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Syzyfowe prace 


W pałacu Burbońskim i w pa- 
lacu Sprawiedliwości, do późnej 
nocy wre gorączkowa praca. Ca- 
ła Francja spogląda ku oświetlo- 
nym oknom, za którymi obradują 
dwie nadzwyczajne komisje, po- 
wołane dla całkowitego wyświe- 
tlenia olbrzymiej afery korupcyj- 
nej, nazwanej sprawą Stawiskie- 
go. 
Społeczeństwo francuskie prag- 
nie wierzyć, że członkowie wyso- 
kich sądów nie cofną się przed 
niczem i użyją wszystkich środ- 
ków, by ręka sprawiedliwości Z 
nieubłaganą surowością dotknąć 
mogła sprawców i uczestników 
nikczemnej afery. Autorytet mo- 
ralny sędziów ma dać gWaran- 
cję, że nikt z winnych nie ujdzie 
cało, bez względu na posiadane 
wpływy lub wysokość zajmowa- 
nego stanowiska. 

Ale większość 
skiej wiaże z obecną akcją śled- 
czą dalej jdące nadzieje. Wierzy, 
że bezkompromisowe śledztwo 


osad będą na przyszłość wystar- 
czającym postrachem dla wszel- 
kiego rodzaju ciemnych typów i 
korupcjonistów, że dojdzie do de- 
ne organizmów społecznych i któ 
ry od czasu do czasu ujawnia się 


opinji francu- 


1 
+ 


figjiaywnego „osuszenia bagnati 
takrego uzdrowienia stosunków, w 
którem po władzę. i wpływy będą 
mogli sięgać tylko ludzie o czy- 
stych rękach. 

U podstaw tej wiary tkwi prze- 
konanie, że są tylko dwie przy- 
czyny panoszenia się zła w życiu 
pubłicznem, to znaczy: źli ludzie 
i brak należytej kontroli. 

Gdyby rzeczy istotnie tak się 
miały, słuszna mogłaby być wia- 
ra w definitywne „osuszenie ba- 
gna“ zapomocą surowego Sądu 1 
ustanowienia nowych, skutecz- 
nych środków kontroli. 

W rzeczywistości jednak za- 
gadnienie jest znacznie bardziej 
skomplikowane. Rak, który nisz- 
czy zdrowie moralne i materjal- 


w głośnych skandalach A la Sta- 
wiski, ma swe istotne źródło nje 
w ludziach, czy w braku kontroli, 
ale w samych zasadach panują- 
cego dziś ustroju gospodarczo - 
społecznego. 


Cóż pomogą najsurowsze sądy 


gdy u 


i najlepsza kontrola, A R 
szczytu piramidy społecznej stać 
będzie w dalszym ciągu typ spe- 
kulanta, giełdziarza i pośredni- 
ka, a więc typ człowieka, pozbit- 
wionego jakiejkolwiek Wartości 
twórczej, a jednak trzymającego 
w swych rękach losy miljonów ? 
W ostatecznym rezultacie mała 
stanowi różnicę, czy ludzie ci oszu 
kują i eksploatują miljony dro- 
ga nielegalnych 
też legalnie zapomocą 
zaopatrzonych w pieczątki 
kich rządów, zmuszonych do 
przyjmowania wszelkich warun- 
ków podyktowanych przez mię- 
dzynarodowy kapitał pieniężny. 
Ciśnienie, wywierane przez 
typ spekulanta i przedstawiciela 
kapitału ruchomego 
współczesny SIęga najgłębszych 
pokładów życia: ustala skalę 
wartości materjalnych, sprzecz- 
nych z interesami Żywych spo- 
ieczeństw, znieksztalca i hamuje 
rozwój narodów, nadaje swe ma- 
terjalistyczno = egoistyczne pięt- 
no Całości kulturalnego życia i 
wysiłku współczesnego człowie- 
ka tworzy własny styl. Z tego za- 
trutego Źródła czerpią na równi 
wszyscy: 
nik, 


sztuczek, CZy 
aktów, 
wygo- 


na świat 


Wyzyskiwany 


pracow- 
skorumpowany 


urzędnik, 


Warszawa, sobota 10 marca 1934 r. 
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Dr. Stefanowski skazany na 3 lata 


i zatrzymany w areszcie 


9 


ya 


Dzisiaj o godz. popol. 
Okręgowy pod 


sedziego Lewickiego ogłosił 


Sąd nie cofał się przed użyciem fal- 
przewodnictwem szerstwa i oszustwa. Mocą wyro- 
wy- ku dr. Stefanowski uznany zo- 


x f a A 3 
rok w sprawie aferzysty, dr. Ta- stał winnym wszystkich punktów 


deusza Stefanowskiego, który, wy 
zyskując swoje stanowisko spo- 
łeczne i zawodowe, wyłudził pod 
rozmaitemi pozorami olbrzymie 
kwoty od osób prywatnych i 
przedsiębiorstw handlowych. Ste- 
fanowski posługiwał się fikcją i 


Przebieg zjazdu gdyńskiego 


Na konfereneji, w której bierze u- 
dział przeszło 200 osób, są reprezen- 
towane sfery gospodarcze Gdyni. Na 
czele delegatów z Gdyni stoi prezes 
miejscowej Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej, inż. Napoleon Korzon. Po- 
rządek obrad konferencji przewidn- 
je szereg referatów, dotyczących o- 
gólnych postulatów sfer gospodar- 
szych w kierunku rozbudowy ban- 
dlu i przemysłu morskiego.. 

Minister Zarzycki, zagajając kon- 
ferencję. podziękował zebranym za 
przyhycio i dobitnie podkreślił, że 
rozsiewane czasem pogłoski o zanic 
dbywaniu sprow gdyńskich przez 
władze centralne są  pozhawione 
wszelkich podstaw. 

Pierwszy z referentów, wiecdyrck- 
tor Izby Przem.-Handlowej, Kaw- 
ezyúski, wysunął szereg postulatów, 
jak: 1) Stworzenie funduszu do ba- 
dań urządzeń, form, organizacji i 
zwyczajów handlowych w portach 
zagranicznych. 2) zmianę admini- 
stracji portu ze względu na koniecz- 
ność dostosowania się do walki kon- 
kurencyjnej tak pod względem unie- 
zależnienią niezbędnych decyzyj od 
procedury instanevjnej, jak i cela- 
styeznego traktowania. opłat. pm'to- 
wych /ova4: rozwinięcia odpowiedniej 
dzyałalnyści propagandowej, 3) stwo- 
rzenie inóżliwości, pozwalających na 
powstanie portu przemysłowego, 4) 
oparcie nowvck form handlu za- 
toskiecco w- sensie stworzenia 
możliwości rozwoju instytucyj kon- 
DEER o IE E POW 


Audytor i walne zebranie 


Wszechwładny na Uniwersyte- 
cie Warszawskim i kierujący je- 
go polityką, audytor Baranowski 
wyznaczył walne zebranie Koła 
Historyków na 14 marca, Koła 
Literackiego na 20 marca, Koła 
Medycyny Weterynaryjnej i Kola 
Prawników na 16 marca. Wybory 
w tych organizacjach wyznaczo- 
no w terminie od 14 do 23 marca. 

Wobec tego. że statuty Stowa- 
rzyszeń przewidują, iż walne ze- 
branie musi być ogłoszone na 2 
tygodnie przed terminem, zebra- 
nia nie będą mogły się odbyć w 
terminach wyznaczonych przez 
audytora. 

Dziekan wydziału prawa zgo- 
dził się przesunąć termin walne- 
go zebrania koła prawników 
wbrew decyzji audytora na dzień 
1 b. m. na godz. 16. 

Walne zebranie Bratniej Pomo- 
cy odbędzie się również 17 b. m. 
łecz o godz, 20-ej. 


Ej 


tchórzliwy rentjev, pochlebiający 
artysta czy opurtunistyczny try- 
bun ludu. 

Pisane ną wodzie konjunktury 
gwarancje asekuracyjno - eme- 
rytalne dla mas i romantyzm ge- 
szefciarskich karjer dla wybra- 
nych — oto dwa ideały współcze- 
snego kapitalizmu. Zawdzięczą- 
my mu to wszystko, co w kultu- 
rze współczesnej jest wyrazem 
skarlenia etycznego, braku he- 
roizmu. tchórzostwa życiowego, 
sceptycyzmu... J 

I dlatego nie wierzymy Ww moz- 
liwość definitywnego sO$USZENIA 
bagna“ w ramach dzisiejszego u- 
stroju gospodarczo - społecznego. 
Wysiłki najszlachetniejszych 1 
najlepszą wiarą ożywionych sę- 
dziów będą jak prace Syzyfa u- 
wieńczone sukcesami na bardzo 
krótką metę. , 

Wytępić zło można tylko u źró- 
dła i to jest zadaniem tych mlo- 
dych, którzy nadchodzą... 

3. 8. 


cesjonowanych przetargów publicz- 
nych w porcie na towary- importo- 
wane, nproszczenie i usprawnienie 
gdyńskiego handln hurtowego oraz 
procedury, związanej Z uzyskaniem 
zezwoleń kompensa- 
cyvjuych oraz odpowiednia pomoce dla 
huriowego handlu portowego, 5) u 
rnchomienie tanich kredytów dia 
handlu portowego, 6) baczne zwró- 
cenie uwagi: na interesy polskich ar- 
imatorów i maklerów przy zawiera- 
niu większych tranzakeyj zagranicz- 
uych, 7) zachowanie odpowiedniego 
poszanowania dla praev przedsię- 
biorcy portowego, 8) odpowiednie 
traktowanie lojalnego i potrzebnego 


i zaświadczeń 


Związku 


nam dla rozwoju portu kapitału za- 
granicznego i danie mu możności 
pracy w warunkach normalnych. 

P. Jerzy Michalski, dyrektor 
Gdyńskich Eksporterów 
wygłosit dwa referaty: 1) na temat 
prac przeładunkowych w porcie, 2 
ne temat prae kolejowych. Dyrek- 
ter Bolesław Kasprowicz ze Związ- 
ku Rady Interesantów Portu omó- 
wił zagadnienia podatkowe i ceme 
w Gdyni. 

Przed przerwą obiadową dyr. 
prowiez wygłosił jeszcze jeden refe- 
raft, w którym- poruszył sprawe 
zrównania konkurencyjności poi! 
gdyńskiego z nnemi portami. 
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Kas- j 


10 procent sanacji 


Walne Zebranie S. G. G. W. 


Dziś o godz. 10.30 rano rozpo- 
częły się obrady walnego zgroma- 
dzenia  sprawozdawezego „Bratniej 
Pomocy” stud. Szk. Głównej Gospo 
darstwa Wiejss. W  przepełnionej 
sali obeenych było około czterystu 
osób. 

Przewodniczącym wybrano p. Tę 
na Paprockiego b. prezesa ' „Bratma- 
ka”, kandyduta narodowców. Sana- 
ceja reprezentowana była przez gru- 
pe około 40 ludzi, czyli 10 proc. o- 
hcenyvch. Przyjęto sprawozdanie u- 


Łapówki w rz 


Olgierda 
zarządowi 


stępującego zarządu, 
Staniszkisa, udzielając 
absolutorjum z podziękowaniem. Mi- 
mo drobnych prób zakłócenia spo- 
koju przez młodzież sanacyjną, ze 
branie odbywa się w spokoju. 


p. 


Sensację wśród zgromadzonych 
ax wołało drukowane w postaci bro- 
szury sprawozdanie zarządu, które 
ukazało się — z białomi plamami. 

Wybory władz odbedą sie za ty- 
dzień. 


eżni miejskie 


przy udziale policjanta 


ju. Któregoś dnia Nowak zatrzy-|odnosiła się do czasów likwidacji ə- 
mał furmankę włościanina Spodjwego stowarzyszenia, która nastąpi- 


B. pracownik rzeźni miejskiej, 
Tadeusz Nowak, oraz policjant 


Józef Śmiałek oskarżeni zostali 
przed Sądem Okręgowym w War- 
szawie o wymuszanie i pobiera- 
nie łapówek. 

Nowak, pracując w rzeźni miej- 
skiej, pełnił funkcje kontrolera | 


przy rogatce grochowskiej. Do 
czynności jego należało spraw- 
dzanie wozów, przybywających 


do miasta. dla stwierdzenia, czy 
nie przywożone jest niemi mięs» 
pochodzące z potajemnego ubo- 
- [mm fraki WANNA PwC O | 


zastrzelony 
„na robocie* 

Dziś o 9-cj rano, na terenie stacji 
zclejowej towarowej dworca Głów- 
nego, od strony ut. Kolejowej kilku 
opryszków rzuciło się na wagony, 
naładowane węglem. Jeden z wartow 
ników kolejowych wystrzelił w góry 
rę, celem ostrzeżenia. W odpowie- 
dzi na to rabusie zaczęli obrzucać 
wartownika kamieniami i węglem. 

Wtedy wartownik po raz drugi wy 
strzelił, trafiajac w piersi 27-letnicgo 
Jana Kaczmarka (Pradzyńskicgo 4). 
Ranny zmarł przed przyhyciem le- 
karza pogotowia. 

Dochodzenie prowadzi policja I 
kom. kolejowego. 


Warszawy, 
rej znalazł pod słomą mięso, nie 
badane przez 


l 


rzeźnię miejską. „Orła Białego”, Jan Milewski, 


wymienionych w akcie oskarże- 
nia, z wyjątkiem zarzutu szal- 
bierstwa, i skazany na łączną ka- 
rę 3 lat więzienia oraz pozbawie- 
nie praw na lat 5. 

W motywach sąd podkreślił, 
jako momenty obciążajace wyso- 
kie stanowisko społeczne, na ja- 
kiem znajdował się oskarżony, o- 
raz zdolności i” inteligencję Ste- 


fanowskiego, które mógł zużyć w 
innym i pożytecznym kierunku 
Jako okoliczność łagodzącą sąd 
uwzględnił dotychczasową nieka- 
ralność oskarżonego. 


Po ogłoszeniu wyroku, sąd od- 
rzucił wniosek obrony o wypusz- 
czenie Stefanowskiego na wol- 
ność za kaucją. utrzymując a- 
reszt bezwzględny w mocy. 

Wyrok ten wywołał duże wraże- 
nie na licznie zgromadzonej pu-j 
bliczności. 


W Australji płoną lasy i ogrody 


spowodu strasznych upałów 


LONDYN, 10.3. (PAT). W Aw 


strałji panują przeraźliwe upa- 
ły, wskutek których lasy płoną 
na wielkiej przestrzeni. 

W okolicach  Adelaidy ogień 


przerzucił się nawet na ogrody i 
sądy owocowe. W lasach Sosno- 
wych płomienie wznoszą się na 45 
metrów wysokości. W południo- 


wo - wschodniej części Australji 
wskutek upału spalone są tysiące 
akrów trawy. 

Dzień wczorajszy był najgo- 
rętszym dniem marcowym w hi- 
storji ' Australji. Temperatura 
przekroczyła w  Adelaidzie 110 
stopni Fahrenheita (okolo 40° 
Celsjusza). 


Szajke falszerzy 


- zlikwidowano 


TORUN, 10.3. (PAT). W o- 
statnich dniach zlikwidowano do 
brze zorganizowaną szajkę kol- 


| porterów fałszywych monet 10, 5, 


2 i 1I-złotowych, rekrutujacych się 
przeważnie z elementu napływo- 
wego. Szajka ta od dłuższego 
czasu grasowała na terenie Po- 
morza. 

Wykrycie szajki było utrudnio-; 


na Pomorzu 


ne, ponieważ kolporterzy działali 
pojedyńczo, względnie po dwóch 
i pszerzucając się z miejscowości 
do miejscowości, występowali na 
terenie kilku powiatów. Dla lepsze 
go zamaskowania swego procede- 
ru, trudnili się handlem domo- 
krążnym, względnie  jarmarcz- 
nym. 


Strzelanina członków „Orła Biątego” 
Sąd umorzyi sprawę | 


Dzigiaj przed Sądem Okręgowym 
stanęło T-miu członków rozwiązanej 


organizacji nielegalnej „Orła Białe- 


go“, która miała na celu dokonywa- 
nie aktów teroru. Sprawa, która dzi- 
siaj znalazła się na wokandzie sądu, 
była echem dalekiej przeszłości, gdvż 


Biernackiego, w któ-jła, jak wiadomo, w r. 1931. 


komendant 
Mi- 


Błażej Płochowski, 


Gdy Biernacki zaczął go prosić,jchał Arkuszewski, Wacław Domi 


żeby nie  spisywano 


wego zażądał 30 zł. łapówki. Bier 


wręczył Nowakowi 8 zł., obiecu- 
jąc resztę wpłacić później. Jako 
zastaw, dał dwa kawałki mięsa. 
Otrzymanemi pieniędzmi Nowak 
podzielił się z policjantem, pro- 
sząc go o dyskrecję. 

Na przewodzie sądowym obaj 
oskarżeni wypierali się winy, 
zrzucając odpowiedzialność je- 
den na drugiego. Twierdzili rów- 
nież, że oskarżenie to jest aktem 
zemsty ze strony nieprzychyl- 
nych osób. 

Sąd, po naradzie, ogłosił wy- 
rok, skazujący każdego z oskarżo- 
nych po półtora roku wiezienia z 
pozbawieniem praw na lat 3. No- 
wak, który odpowiadał z aresztu, 


pozostanie w więzieniu nadal, 
gdyż Sąd nie zgodził się wypu- 
ścić go za kaucją. Jednocześnie 


nakazano aresztowanie policjan= 
ta Śmiałka, do czasu złożenia 
przez niego odpowiedniego zabez- 
pieczenia, 


Niedzielny dodatek naszego pisma 


ABC iiteracko-artystyczne 


przyniesie m, in. 
ADOLF NOWACZYŃSKI: 
bu OJCIECH WASIUTYŃSKI: 
ZDZISŁAW BRONCEL: Twórz 


następujące utwory i artykuły: 
Collega sempre vivo. 


Żywoty pań świadomych. 
czy niepokój. 


STANISŁAW CYWIŃSKI: Wyznawstwo, czy też krytyczna 


spółdźwięczność. 
WINCENTY BUREK: Str 


i ajk. 
L. CAŁKOSIŃSKA: N 


(Reportaż wiejski). 


a marginesie „Londres“ Moranda. 


JERZY KONOPACKI: Genewski filozof i polski magnat. 


Tydzień książki. 
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protokółu, niak, Stanisław Wierzbowski, 
Nowak w obecności posterunka-|dysław Adamczewski i' Józef Ładny j 
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Wła- ; 


w lecie 19%81 r. udali się pod dom 


nacki nie posiadał takiej sumy ii niejakiego Jana Gajdy w Pruszko-, 


wie i rozpoczęli kanonadę z rewol- 
wtrów. Gajda, zaintrygowany strza- 
łami, wybiegł przed dom, widząc 
jednak, iż napastnicy strzelaja dalej, 
ukrył się za murem. Jedna z kul ry- 
koszetem zraniła Gajdę w ręke, Po 
strzałach napastnicy  rozbiegli się. 
Gajda jednak zdążył zauważyć dwóch 
znanych mu osobników. 

' Dzisiaj odbyła się 
przyczem wszystkich 
zajścia oskarżono o usiłowanie zabój- 
stwa Gajdy. Oskarżeni tłumaczyli 
się w śledztwie, iż nie mieli zamia- 
ru pbzbawić życia Gajdy, chcieli go 
tylko nastraszyć, mszcząc się za to, 
że występował jako świadek w pew- 
nym procesie, gdzie złożył nieko- 
rzystne zeznania. 

Na poczatku przewodu jeden z o- 
brońców, adw. Skoczyński, zgłosił 
wniosek o zastosowanie amnestji i 
umorzenie na tej zasadzie sprawy. 
Sąd, po naradzie, postanowił sprawe 
umorzyć, podkreślając w motywach, 
iż pozornie na pierwszy rzut oka 
strzelanina, wywołana przez oskarżo- 
nych, wyglądała na usiłowanie za- 
bójstwa, jednakże na podstawie ca- 
łokształtu sprawy, jak również, są- 
dząc z zachowania się oskarżonych 
w  czasic popełnienia zarzucanego 


m m ij —ooonoT 


Spólnik Kreugera 
Skazany na 2 lata 


ta sprawa, 
uczestników 


SZTOKHOLM, 10, 3. (PAT.). 
Sąd apelacyjny ogłosił wyrok, 


skazujący jednego z współuczest 
ników mąchinacyj Kreugera, nie- 
jakiego Holma, na 24 miesiące 
ciężkich robót. 

W pierwszej instancji Holm 
skazany został na 6 miesięcy. 


czynu, zajście miało charakter ja- 
kiejś awantury i zwykłego huligań- 
stwa. Ponadto tezę tę potwierdzał 
brak jakichkolwiek motywów, _ skła- 
niających oskarżonych do chęci po- 
zbawienia życia napadniętego Gaj 
dy. Wreszcie, jak podkreślił sąd, za- 
Stosowana w danym wypadku naj- 
wyższa kara wynosiłaby 6 miesięcy 
aresztu, ponieważ przestępstwo 
podlega rozporządzeniu Prezydenta o 
amnestji, sąd uznał za wskazane 
sprawe umorzyć, 


a 


Przerwa 
w rokowaniach lotniczych 
WARSZAWA 10.3 (PAT). Roko- 


wania lotnicze polsko-czechosłowac- 
kie, które odbywały się,w Warsza- 
wie od dn. 7 marca r. b., zostały w 
uin dzisiejszym odroczone wobce 
konieczności uzyskania przez dele- 
gację cezechoslowacką dodatkowych 
pełnomocnictw. 


Niemiecki samolot 
pod Bgdzinem 


SOSNOWIEC, 10.3. (PAT 
Wczoraj na polach koło Pyzowic, 
pow. będzińskiego, wylądował nie 
miecki samolet, pilotowany przez 
lotnika Bioneta. Według wyjaś- 
nień lotnika, wystartował on z 
Gliwic. gdzie odbywały się ćwicze 
nia i, zabłądziwszy, wylądował na 
terytorjum polskiem. 

Samolot znajduje się pod stra- 
żą na polach pyzowieckich. 


P. Bobkowski wyjechał 


WARSZAWA M3 (PAM. W 
duiu dzisiejszym wyjechał do Pury- 
ża p. inż. Bobkowski, podsekretarz 
stanu w Min. Nomunikacji. Inż. 
Bobkowski weźmie udział w posie- 
dzeniu Komitetu  Dyrekcy jnego 
franensko - Polskicgo Towarzystwa 
Kolejowego. 


Numer nieskożfiskowany 

Dziś ukazał się pierwszy w 
bieżącym roku akademickim nie- 
skonfiskowany numer „Akademi- 
ka Polskiego", Jest to numer 
nadzwyczajny, poświęcony wvbo* 
rom w Politechnicę. 


== $tr. 2 


Paryż, 8 marca. 
„Liberté“, w ostatnim swym nu 
merze, poruszając sprawę Sta- 
wiskiego, skarży się na to, że za- 
równo w oświetleniu tej afery, 
jak i w zakresie znalezienia mor- 
derców sędziego Prince'a nastąpi- 
ła wyraźna przerwa. 


Skąd przerwa? 

Dlaczego? Ta przerwa nie jest 
bynajmniej winą władz  sądo- 
wych, które ze swej strony robią 
wszystko, co mogą, aby jaknaj- 
prędzej całą sprawę wyjaśnić. 
Zwłoka nie jest też winą rządu, 
który przez usta Ministra Spra- 
wiedliwości Cherona wyrażnie o- 
świadczył, że ma niezłomną wolę 
jaknajbardziej wszechstronnego 
wyjaśnienia zarówno afery Sta- 
wiskiego, jak i wszystkich zwią- 
zanych z nią momentów. 

Na zwłokę działa tu niewątpli- 
wie mafja, która stara się wzzel- 
kimi środkami utrudnić, jeśli 
nie "uniemożliwić dalszy bieg 
śledztwa. Tak np. żona Stawiskie- 
go, wezwana przed parlamentar- 
ną komisję śledczą, nie powiedzia 
ła nic. Wedlug jej własnych słów, 
nic nie widziała, nic nie wie, nic 
nie słyszała. Jej mąż był wzorem 
urzędników bankowych. Wracał] 
po pracy na obiad i więcej już z 
domu nie wychodził. A co do niej, 
jako wzorowa matka rodziny, 
zajmowała się tylko swemi dzieć- 
mi. Zeznający przed tą samą ko- 
misją  Romagnino, który znał 
wszystkie tajemnice Stawiskie- 
go, wręcz odmówił odpowiedzi na 
pytania komisji. 

Klejnoty, które Stawiski wyco- 
fal z Bajonny, nie zostały odna- 
lezione. Policja szuka ich nawet 
u adwokatów, ale do dziś niewia- 
domo, gdzie się znajdują. Jeśli 
zaś mowa o talonach czeków, o- 
powiadają, że zostały one bardzo 
drogo sprzedane osobom, na któ- 
rych! nazwiska zostały wystawio- 
ne, gdyż osoby te, ze zrozumia-| 
łych względów, nie chciałyby zda- 
wać przed komisją śledczą spra- 
wy ze swych stosunków z oszu- 


stem. Wreszcie osobiste papiery 
Stawiskiego nie mogą być zbada- 
ne, gdyż w odpowiednim czasie 
zostały przez wspólników oszusta 
zabrane i od tego czasu starannie 
są przez nich przechowywane, 


Solidarność spóiników 
oszusta 

Wszystkie to szczegóły świad- 
czą dowodnie, że łącząca róż- 
nych członków tej grupy oszu- 
stów solidarność, wynikająca z 
popełnionych zbrodni, nie prze- 
staje działać, chociaż od „samo- 


= 


ABC 


Dlaczego śledztwo staneło na martwym punkcie 


? 


Bo wstrzymała je mafia 
(Kor. wł. ABC) 


bójstwa* oszusta Stawiskiego u- 
płynęło już tyle czasu, i ta właś- 
nie solidarność zmierza widocz- 
nie do ukrywania prawdy w cie- 
niu. 

Mafja działa. Ale gdyby nawet 
byłą znacznie potężniejsza, nie 
mogłaby doprowadzić do tego, co 
we Francji ostatnio działo się, 
gdyby nie to, że — jak pisze ,„Pe- 
tit Bleu“ — nastąpił ogólny upa- 
dek moralności wśród ludzi, któ- 
rzy zajmują stanowiska publicz- 
ne, bez względu na to, czy są oni 
ministrami, członkami parlamen- 
tu, czy też dzienikarzami. 


Daudet domaga się 
sankcji wobec Chautemps 


„Action Française“ i w dzisiej- 
szym numerze zamieszcza ener- 


giczny, jak zwykie atak Daudeta| 


na policję, szczególnie zaś na jej 
przedstawiciela, Bony, który nie 
przestaje prowadzić śledztwo w 
sprawie zamordowania Prince'a. 
Od trzech dni — pisze Daudet 
— osławiony Bony, który z łaski 
ministra Sarraut z człowieka po- 
dejrzanego stał się naraz śŚwię- 
tym, zapowiada niezwłoczne are- 
sztowanie morderców -Prince'a. 
Dni płyną jednak, a nazwisk mor 
derców niema. Co się dzieje? 
Jest rzeczą poprostu straszną, 
że w ciągu dwu tygodni poszuki- 
wań, pozornie bardzo gorliwych, 
władze śledcze nie wiedzą do- 
słownie nic, jak nie wiedziały w 
swoim czasie o aferze Kutiepo- 
wa. 
Przyczyna tego jest zupełnie 
prosta: ta zbrodnia polityczna, 
świadcząca o niebywałej bezczel- 
ności, byla ukartowana jeżeli nie 
w samym urzędzie bezpieczeńst- 
wa, to w każdym razie w jednym 
z jego rozgałęzień, a wykonawcy 
zbrodni należą niewątpliwie do 


liczby agentów, którzy ustawicz-; 


nie krążą koło urzędu bezpieczeń 
stwa. l < 
To też Daudet, po użyciu wie- 


lu swoistych 'ckreśleń pod adre-; 


sem zarówno pólicji paryskiej, 
jak i zbliżonych do niej ludzi, 
wyraża nadzieję, że premjer Dou 
mergue i minister sprawiedliwo- 
ści Cheron zdaja sobie dokładnie 
sprawę z istoty zagadnienia, 
wiedzą, że kluczem całej sprawy 
jest Chautemps, że więc pod je- 
go adresem winno być teraz skie 
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„Metro Goldwyn Mayer 
apeluje ; 
LONDYN, 9.3. „Metro Goldwyn 
Mayer“, skazane na grzywnę w 
wysokości 25.000 funtów szterlin- 
gów na rzecz księżny Jusupowej 
złożyło apelację. 


„limes“ o wizycie 


Angielskich przemysłowców w Polsce 


LONDYN, 10. 3. (PAT.). Pra- handlowe obu rządów. Delegacja 


sa angielska zwraca żywą uwa- 
gę na wizytę delegacji przemy- 
słowców angielskich w Polsce 1 
podaje dużo szczegółów z ich po- 
kytu. 

„Times“ występuje dzisiaj z 
krótkim artykułem wstępnym, 
wyrażając pogląd, że prace tej 
delegacji w znacznym stopniu 
ułatwią późniejsze rokowania | 


może nawet dojść do konkret- 
nych rezultatów z zainteresowa- 
nemi sferami gospodarczemi w 
Polsce i rezultaty te mogą póź- 
niej uzyskać sankcję rządową i 
być włączonemi do układu han- 
alowego. 

Ta nowa metoda otwiera, zda- 
nium „Timesa“, wielkie możliwo- 


ści. 


„Journal des Débats" ostrzega Belgje 
Przed uzbrojonemi już Niemcami 


PARYŻ 10.8 (PAT). Bernus pod- 
kreśla w „Journal des Débats“, że 
nowe deklaracje Hymansą nie wy- 
TEST LEGE TTJA TYN PAKOWE 


IZBY RZEMIEŚLNICZE 
ORGANIZUJĄ  REGJONALNE 
UDZIAŁY NA TARGACH 
POZNAŃSKICH 
Poszczególne Izby  Rzemieśni- 
cze, pragnąc przyjść z pomocą 
rzemiosłu i przemysłowi domo- 
wemu, ludowemu i chałupnietwu, 
organizują każda w swoim za- 
kręsie udział ze swego okręgu 
na Targach Poznańskich (od 29 
kwietnia do 6 maja 1934 roku) 
W ten sposób rzemiosło uzyskuje 
możliwość taniego pokazania 
swoich wyrobów, propagandy ja- 
kości artykulów i możność zbytu 
większej ilości tcwaru. Należy 
powitać z uznaniem tę czynność 
izb rzemieślniczych, 


których | 


słarczą do zatarcia wrażenia, jakie 
wywołały exposé premjera Broque- 
ville'a i Hymansa. 

Premjer i Minister Spraw Zagra- 
micznych Belgji bronili tezy, która 
łączyła uzbrojenie Niemiec z niedo- 
stateczneni gwarancjami bezpieczeń- 
stwa innych krajów. Teza ta nie zo- 
stała wczoraj formalnie porzuconą 
przez Ifymansa, który starał się 
przedewszystkicm o natychmiastowe 
aspokojenie. 

Byłoby jednakże niedobrze, gdyby 
można było przypuszczać, iż słowa, 
wypowiedziane w Senacie belgi jskim, 
są zgadne z poglądami rządu bel- 
gijskiego. 

Dlatego konieczna jest szezera i 
przyjazna rozmowa między rządami. 
Tylko złączenie się państw, zdecy- 
dowapych nie dopuścić do triumfu 
pangermanizmu, może uchronić spra- 


wę pokoju przed konsekwencjami 


Związek z centralą w Warszawie] uzbrojenia Niemiec, w znacznej mie- 


wykazuje znaczną ruchliwość. 
"AF 


|rze już dokonanego. 


rowane oskarżenie. Wprawdzie 
Chautemps był niedawno jeszcze 
premjerem rządu, ale po tem 
wszystkiem, co Francja od dłuż- 
szęgo czasu czyta i słyszy o afe- 
rze Stawiskiego, aresztowanie 
Chauiemps nie wywołałoby żad- 
nego zdziwienią. 


Przesłuchanie Daladiera 

PARYŻ, 9. 8. Parlamentarna 
komisja, mająca na celu zbada- 
nie i oświetlenie wypadków z 6 
lutego, przesłuchałą w dniu dzi- 
siejszym byłego premiera Dala- 
dier'a. 

Oświadczył on, że były prefekt 
Chiapbe wcale nie oskarżał przed 
nim Frota o organizowanie od- 
działów spiskowych. Któregoś 
dnia po odbyciu rozmowy z pre- 
fektem Daladier rozmawiał z mi- 
nistrami o aferze Stawiskiego. 
Pragnął on skoncentrować śledz- 


| 


| 


two w Paryżu, toteż chciał zapo-! posiadanie przez 


znać się z aktami sprawy, które 
mu nazajutrz doręczono. Z doku- 
mentów tych wynikało, że cała 
odpowiedzialność zą znany bieg 
sprawy Stawiskiego spada na 


szefa prokuratury, Pressarda. To-! rzenie to nie jest 


też Daladier był przekonany, że 
należy dokonać szeregu przesu- 
nięć w sądownictwie i w admini- 
stracji, aby zapobiec bezczynno- 
ści władz, która spowodowała, że 
Stawiski nie został aresztowany 
już w r. 1981. 

Powziąwszy tę decyzję o prze- 
sunięciach w administracji, Da- 
ladier zatelefonował do Chiappe 
i zaproponował mu objęcie stano- 
wiska rezydenta generalnego w 
Marokku, na co b. prefekt odpo- 
wiedział, że nie zgodzi się na to 
i oświadczył: „Znajdzie mnie pan 
na ulicy“. 

W dalszym ciągu swych zeznań 
Daladier podkreślił, że między 
manifestacją z 6 lutego, a po- 
przedniemi istnieje duża różnica. 
| Przedtem manifestanci nigdy nie 
doprowadzali do bójek, a 6 lutego 
chciano wyraźnie wyzyskać mani- 
festację dla celów politycznych, 
wtargnąć do Izby Posłów i wy- 
wrzeć presję na Prezydenta Re- 
publiki. Daladier wyraźnie twier- 
dzi, że manifestantom ‘chodziło o 
zamach stanu. 


Konfrontacja 
Chiappe — Daladier 


Bezpośrednio po tych zezna- 
niach nastąpiła konfrontacja Da- 
ladiera z Chiappem, który stwier- 
dził kategorycznie, że 31 stycz- 
nia poinformował premjera o 
swoich obawach i o tem, że Frot 
tworzy własną partję, na co Da- 
ladier miał oświadczyć, że nie 
posiada wprawdzie zuiania do 
Frota, ale wie o tem, co mu 
Chiappe oświadczył. Nadto Dala- 
dier zaznaczył przy konfrontacji, 
1ż Chiappe mówił nie o przygo- 
towywsniu przez Frota zamachu 
stanu, ale zespołu ministerjzlne- 
go. Podczas tej rozmowy Chiap- 
pe zapewnił premjera, że może 
liczyć na policję, która wystar- 
czy dla opanowania sytuacji. 

Ponieważ zarówno Chiappe jak 
Daladier podtrzymują swe po- 
przednie oświadczenie, wyw:ązu- 
je się gorąca polemika między 
nimi, przyczem przewodniczący 
stwierdza, że dalsza konfronta- 
cja jest bezceelowa. 

«cho de Paris" w związku £ 
afe. Stawiskiego twierdzi, że 
skompromitowana jest w niej ca- 
ia francuska masonerja. Zamie- 
szani są w aferę następujący 
członkowie lóż: Dalimier, Du- 
rand, Chautemps i Pressard. Na- 
leżeli też do masonerji adwokaci: 
Renault, Hesse, Guiboud-Ribaud, 
Dominique, pos. Bonnaure, b. mi- 
nister Frot i wielu innych. 


Zamach samobójczy 


adwokata 

PARYŻ, 9. 3. Usiłowanie samo- 
bójstwa ze strony jednego ze zna- 
nych adwokatów paryskich, Hu- 
berta, wywołało wśród adwoka- 
tury olbrzymie wrażenie. 

Jak się okazuje, Hubert był o- 
brońcą Romagnino i Guiboud-Ri- 
baud. Został on wezwany przez 
sędziego śledczego w dniu wczo- 
rajszym na przesluchanie, co 
wziął tak bardzo do serca, iż rzu- 
cił się z mostu do Sekwany. Po- 
licja rzeczna wyratowała go i 
przewiozła do kliniki, obawia:ą 
się bowiem, że Hubert dostał za- 
palenia płuc. 

Cała prasa zastanawia się nad 
powodami tego kroku samobój- 
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a 
czego. W każdym razie sędzia 
śledczy przesłuchiwał Huberta 


kilka godzin, przyczem chodziło 
prawdopodobnie o różne ukryte 
przez oskarżonych dokumenty. Z 
tego przesłuchania Hubert wy- 
szedł bardzo zdenerwowany. 

W jednej z filij banku „Credit 
Lyonnais" znaleziono schowek 
Stawiskiego, który ma być otwar- 
ty w dniu dzisiejszym. W Orlea“ 
nie zasekwestrowano klejnoty, na 
leżące do Stawiskiego, a mające 
wartość 1.200.000 franków. 
Przesłuchanie byłych ministrów 
Dalimiera i Duranda nie doszło 
do skutku, gdyż żaden z nich 
nie otrzymał wezwania. 


Przyczyna samobójstwa ' 


PARYŻ, 10. 3. (PAT.). — „La 
Liberté“ wysuwa hipotezę, że 
przyczyną usiłowanego zamachu 
samobójczego adw. Huberta było 
niego tajemni- 
cy, interesującej mafję, której 
jednak nikomu zdradzić nie może 
ze względów zawodowych lub in- 
nych. 

Dziennik 


| 
| 


zaznacza, że wyda- 
zwyczajnym 
wypadkiem. Świadczy o tem choć- 
by fakt, że zamach samobójczy 
miał miejsce o godz. 10-ej rano 
a zakomunikowano go prasie do- 
piero o północy. 


Stanowisko izby 


adwokackiej 

PARYŻ, 10. 8.(PAT.). — W 
związku z przeprowadzonemi 
ostatnio rewizjami u obrońców 
oskarżonych w aferze Sławiskie- 
go koło studjów zawodowych pa- 
lestry paryskiej powzięło uchwa- 
łę, stwierdzającą, że adwokaci 
zobowiązani są do zachowania 
tajemnicy zawodowej, jako za- 
sadniczej gwarancji obrony praw 
nej. 

O ile prawo w wyjątkowych 
wypadkach może zezwolić na 
przeprowadzenie rewizji w gabi- 
necie adwokata celem odszuka- 
mim materjalnego elementu zorod 
ni, to tego rodzaju akt powinien 
się odbyć z zachowaniem wszyst- 
kich form legalnych i nie może 
być rozciągnięty na akta, powie- 
rzone przez klienta adwokatowi 
dla celów obrony. Koresponden- 
cja adwokata winna być również 
nietykalna. 

Koło prawników wyraża prze- 
konanie, że błędy, popeinione w 
ostatnich dniach będą naprawio- 
ne i że przedsięwzięte zostaną 
środki celem wyłączenia na przy* 
szłość działań, sprzecznych z re- 
gulaminami i tradycjami izby ad- 
wokackiej. 


Przesłuchania trwają 


PARYŻ, 10. 8. (PAT.). — Ko- 
misja dla afery  Stawiskiego 
przesłuchała dzisiaj kontrolera 
urzędu bezpieczeństwa, Ducloux, 
który wyjaśnił poszczególne eta- 
py poszukiwań  Stawiskiego po 
jego ucieczce z Paryża i dał wy- 
jaśnienia co do okoliczności 
śmierci oszusta, 

PARYŻ, 10. 8. (PAT.). —Wła- 
dze śledcze stwierdziły, że kwo- 
tę 2.330.000 franków na czek Šia- 
wiskiego z notatką na  talonie: 
„Wypłacono Proustowi" podjął b. 
dyrektor zakladu  zastawniczego 
w Bajonnie — Tissier, Powiado- 
miony o tem odkryciu dep. Proust 
oświadczył, iż nie zawierał ni- 
gdy żadnej znajomości z: Tissie- 
rem. 
dzia śledczy zbadał dziś buyaż 
aktorki Rity Georg. bagaż nie 


dokumentów ani przedmiotów, 
wobec czego został wydany wiaś- 
cicielce. 

PARYŻ, 10. 3. (PAT.). Senat 
zawiesił nietykalność parlamen- 
tarną sen. Serre. 


Kto czekał na Prince'a 
w Dijon? 

PARYŻ, 10. 3. (PAT.). Dzien- 
niki donoszą, że do sędziego śled 
czego w Dijon zgłosił się dzisiaj 
jakiś włościanin, który w kryty- 
cznym dniu na dworcu w D.,on 
widział zabitego radcę Prince'a w 
towarzystwie mężczyzny, wycho- 
dzących do miasta. 

Ze względu na to, że podobne 
zeznania złożyli i inni świadko- 
wie, władze wszczęły poszuk.wa- 
nia osobnika, który oczekiwał 
ierince'a na dworcu. A 


I 


iszopnefeldziarki z Poznania: 
|zefę Ginderę i Iarję Bele, 


PARYŻ, 10. 3. (PAT). — Sę- 


zawierał żadnych pode.rzanych | 
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Saneczki przyczyną zabójstwa 


Zastrzelił chłopca w silnem podnieceniu 


ŁÓDŹ, 10. 3. Jeszcze w styczniu 
na torze saneczkowym w Karni» 
szowicach pod Pabjanicami po- 
pełniono bestjalski mord na mło- 
dym chłopcu Juljanie Adamkie- 
wiczu. Saneczkujący się chłopey 
wjeżdża:.ąc pod górę przyczepiali 
zwykle saneczki do wozów chłon- 
skich. Gdy Adamkiewicz przy- 
wiązał sanki do jednej z furma- 


dobył rewolweru, Adamkiewiczą 
zastrzelił i podciąwszy konie u- 
ciekł. 

Zwłoki zabitego przywieźli ko- 
iedzy na saneczkach do Pabjanic. 
Zarządzony przez policję pościg 
nie dał narazie wyniku, aż dopie- 
ro pościg policyjny naprowadził 
wczoraj policję na trop zbrodnia- 
rza. Okazał się nim kolonista Ru- 
nek, chłop zagroził mu batem. Gdy |dolf Klinger, zamieszkały w Gór- 
Adamkiewicz uparł się i sanex |ce Pabjanickiej. Klingera osadzo- 
nie odczepił, rozwścieczony chłop |no w więzieniu. 


Jeszcze jeden wyrok 


Nogajski skazany za rakunek 


INOWROCŁAW, 10.3. Stani- nił korę Smierci 
sław Nogajski oskarżony został o| więzienie. 
współudział w napadzie rabunko-| Nogajski odpowiada  charnie 
wym na mieszkanie nauczyciela | przed Sądem Okręgowym w Ino- 
Waltera Hempla, w szpitalu pod| wrocławiu za napad rabunkowy, 
Inowrocławiem. Nogajcki był »-| dokonany usiegłego roku, W cza- 
czestnikiem bandy Retmana i 3a- | sie nr-adu Nogajski stał va cza- 
rowieckiego, którzy, jak wiado-|tach, gdy tymczasem Reman j 
mo, na mocy wyroku gą, 00 | PAROWE weszli do mieszkania, 
skazani zostali na karę śmiarci. | steroryzowali domowników i 
Retman i Borowioski zawić!ji =a,splondrowali całe miesze* .e. 
szubienicy, a Nogajskiemu, u Po przeprowa?ronet voznrawie 


na dożywot ie 


drodze łaski, P. Prezydent «ur e- sąd skazał oskarżonego na re 
więzienia. 
| = 
__ Madużycia w K.K. O 
w Pakości 
W Pakości toczyła się rozpra-| miał prawo udzielać. Ponadto 


wa przeciwko członkom zarządu 
PKO m. Pakości, burmistrzowi 
Marjanowi Lipczyńskiemu, oraz 
kupcom: Kamińskiemu i Rożno- 
wiczowi, oskarżonym o nadużycie 
władzy, celem osiągnięcia korzy- 
ści majątkowych dla siebie. Akt 
oskarżenia zarzucał burmistrzowi 
Lipczyńskiemu, iż jako prezes 
KKO wypożyczał swoim znajo- 
mym kwoty wyższe, niż te, jakich 


Policjanci w taksówkach 
gonią złodziei 


KALISZ, 10. 3. (tel. wi). —|zdołała stwierdzić, że współmic 7* 
W dniu 6 b. m. na szkodę lieona| wymienionych kcbict wyjechągi 
Siemiatyckiego, właściciela skle- |autobusem w ‘stronę Ostrowa 
pu przy ul. Kanonickiej, .skra-| Wlkp. Wszczęty natychmiast po- 
dziono sztukę towaru, wartośc:| ścig taksówkami przyczynił Bię 
123 zł}, W tymże dniu zę sklepu| do ujęcia w Ostrowie wspólni- 
S. Tenebaum, pl. 11. Listopada,| ów i odebranie skradzionego to- 
również zniknęła jedna :szvuka | waru., Pozostałymi członkami ban 
materjału, wartości 160 zł. W|dy są: Wiktorja Strużyńska i 
(związku z temi kradzieżami poli-| Franciszek Bartkowiak — Wszy- 
cja zaczęła obserwować przybyie,| sey z Poznania, umyślnie przy- 
a podejrzanie wygiądające osoby| byli do Kalisza na „gościnne wy- 
i niebawem ujęła dwie zawodowe |stępy*. Wymienieni podejrzani 
Jó-|są o dokonanie szeregu kradzieży 
jed:| sklepowych w Kaliszu w różnym 
nak przy nich skradzionego to-| czasie i na różne sumy. 
waru nie odnaleziono. Cala czwórka przekazana 
Dalszemi wywiadami stała władzom sądowym, 


Lipczyński udzielał również kre- 
dytów bez odpowiedniego pokry» 
cia, Różnowicz zaś zaniedbał 
lekkomyślnie swoich obowiązków, 
dopuszczając, jako członek za- 
rządu, do nadużyć. 


Na rozprawie przesłuchano 29 
świadków, poczem sąd post*no- 
wił, iż wyrok ogłoszony będzie w. 
poniedziałek, 


Z0- 
policja 


Bojowiec 0.U.N. oskarżony 
0 zamach na policjanta 


LWÓW, 10.3. Wczoraj przed są- 
dem we Lwowie stanął ponownie bo- 
jowiee OUN. student Politechniki 
w Gdańsku, Stefan Nycz, oskarżony 
o zamach rewolwerowy na aspiran- 
ta policji, Ciesielczuka. 

W kwietniu r. ub. Ciesielczuk 
przyszedł za rogatkę janowską na 
konspiracyjne spotkanie ze znanynt 
sobie wywrotowcem, Nyczem. Nycz 
przyjął na siebie rolę konfidenta po- 
\ieji i zaproponował Ciesiclczukow: 
dostarczenie w miejscu ustronnem 
,'aformacyj , dotyczących OUN. W 
f 


Ostateczny podział czynaaśti 


chwili, gdy znaleźli się daleko za 
miastem, bojowiec odwrócił się 1, 
trzymając w ręku rewolwer, pociąg- 
ual za cyngiel. Kurek jednak się za- 
ciął, dzięki czemu Ciesielczuk zdążył 
jeszcze strzelić z rewolweru, raniąc 
ciężko w głowę Nycza. 


Nycz skazany był na 8 lat wię: 
"jena, wyrok ten jednak uległ ka- 
sacji w Sadzie Najwyższym. W ten 
sposób sprawą pouowiia rozpatry* 
wał Sqd Przysięgłych, który ogło- 
szenie wyroku odroczył. 


Komisaryczny prezydent  mia-| Biuro radcy prawnego, Komitet 
sta, p. Kościa:koweki, dokonał | rozbudowy i Komunalna Kasa 
oslaiecznego podzialu pracy w|Oszezędności pozostawać będą 


pod oschbistem kierowmetwem p. 
prezydenta Kościa.kowskiego, któ- 
ry również zastrzegł Wy.ącz 
nie do oscbistej decyzji we waży" 
stkich departamentach wszelki” 
sprawy personalne i sprawy wy- 
platy przewidzianych budżetem 
wszelkiego rodzaju subzydJoW. 
W sprawach powierzonych wi- 
ceprezydentom departamentów, 
przysługiwać im będą Wszelkie 
uprawnienia, pyze widziane usta- 


Zarządzie Miejskim. P. prezyden 
powierzył Zarząd i kierowni: 
ctwo departamentów p. wicepre- 
zydentowi Szpotańskiemu w de- 
partamencie VIl-ym — aprowiza- 
"cji, p. wiceprezydentowi  Olpiń- 
skiemu w  departamentach: IH 
— czynności paruczenych i V-ym 
— opieki społecznej i zdrowia 
publicznego, p.  wiceprczydento- 
wi  Pohoskiemu w departamen- 
cie VI-ym — oświaty i kultury. 


Pozostałe departamenty, t. j.|wą samorządową % dn. 23 marca 
I-szy — ogólny, U-gi — finan-|1038 r. dla Zarządu Miejskiego 
sowo - gospodarczy oraz  IV—|iednoosobowego, zZ wyjątkiem 


spraw, zastrzeżonych do osobistej 
decyzji prezydentą miasta. 


techniczno - komunikacyjny, jak 
również pzzostające poza depar- 


'tamentami: Kontrola Miejska, 


— Nr. 68 


=Trumpel< 


OT 


Tajemnica „armii żydowskiej 


Pisma warszawskie podały 
tych dniach wiadomość, która po- 
winna była poruszyć żywo całą 
Polskę. Kłuh Narodowy zgiosil 
interpelację w sprawie pierw- 
szych manewrów żydowskiej or- 
ganizacji Brith - Trumneldor, ją- 
kie mają się odbyć w lipcu bie- 
żącego roku w Zaleszczykach, a 
zostały poprzedzone 6-tygodnio- 
wym kursem, który odbył się w 
Zielonce pod Warszawą, a miał 
na celu przygotowanie instrukto- 


rów grup „Samoobrony żydow- 
skiej w Palestynie", 
Brith Trumpeldor mniej wię- 


cej znaczy tyle, co Związek imie- 
nia Trumpeldora. Jest to nazwa 
organizacji młodzieży  żydow- 
skiej, obejmującej _ „nacjonali- 
styczną młodzież żydowską z kla- 
średniej i „burżuazji“, o na- 
pół militarnym, a napół sporto- 
wym charakterze, jak informuje 
p. Sz. Pietruszka w Hajncie (li- 
piec, 1928), 

Nazwa Związku pochodzi od 
nazwiska kapitana Józefa Trum- 
peldora, który w r. 1920 zginął 
w walkach z Arabami, broniąc 
kolonji żydowskiej w Tel Haj. 

istotę rzeczy tłumaczy znany 
działacz Żydowski, Żabotiński: 

„Nie jest słuszne — pisał on w 
tymże Hajncie (marzec, 1928) — 
wmawiać w siebie į w ogół, że masy 


SV 


żydowskie czczą w postaci Trumpel-. 
zabitego; | 
Trumpeldor 
Awiw w 1928 r. w lipcu, 
licznym udziale 
dzielonych na oddziały 
we. Na placu Makabi odbyły się 
ćwiczenia 


dora nie bohatera, lecz 


człowieka, który ładnie umarł, nie 
zaś męża, który pięknie walczył. 
Nieprawda! Zmariych i ofiar mie- 


liśmy w pokoleniu dzisiejszem tysia- 
ce, a żaden z nch nie osiagnal tego 
zaszczytu, by stać się legenda. Za- 
sługa Trumpeldora polega nie na 
tem, że go zabili Arabowie, ale że 
bronił on osiedla żydowskiego z bro- 
nią w ręku i zabijał ich, nim oni 
zdołali go zabić..." 

Organizacja Brith - Trumpel- 
dor powstała w zasadzie w Erec 
Izrael, to znaczy w Palestynie 
dla obrony tego kraju przed 
Arabami. Wspomniany Pie- 
truszka mówi, że: 

„jest to organizacja, która jest po- 
trzebna, Dotąd my, żydzi, nie jesteś- 
my,sgospodarzami kraju. Nie posia- 
damy oficjalnie własnego wojska i 
pomimo, że ochrania nas Anglja, na 


5. 


której się opieramy, jest rzeczą ko-; 


nieczną abyśmy i sami byli przygo- 
towani na wszelki wypadek". 

Tę samą myśl wypowiedziai 
XV Kongres Syjonistyczny w 
Bazylei; 

„Kongres żąda, aby ludność ży- 
dowska, zgodnie ze swojemi słuszne- 
mi żądaniami i potrzebami, mogła 
brać udział w zabezpieczeniu swoich | 
narodowych i religijnych interesów... 


sich oddziałów policji, ochrony i ©- 
brony kraju“... 


| cie, majątek i cześć 


wstały szkoły 
Trump. w Paryżu, a jak donosił 
ilajnt (w styczniu 1930 r.) mia- 
ia powstać i 


wiItińskiego właśnie), a Trumpeldo- 


rem i jego śmiercią z karabinem 
w ręku — był historyczny zwią- 
zek“... 

Program ten zmilitarvzowania 
młodzieży żydowskiej przyjęli sy- 
joniści - rewizjoniści, których 
H-gi Zjazd uchwalił specjalny 
fundusz na centralną szkołę in- 
struktorską Brith - Trumnel- 
dor, ną pomoc dla tych Towa- 
rzystw Sportowych, które przyję- 
łvby program i nadzór Trumpel- 
dorczyków i na fundusz, któryby 
użyty był w „godzinę ogólnych 
trosk'. 

Na fundusz ten składa się ca- 
ła społeczność żydowska wszę- 
dzie tam, gdzie istnieje kierunek 
rewizjonistyczny, to znaczy w 
całej Palestynie i całej diaspo- 
rze (rozproszeniu) żydowskiej. 
Fundusz nosi miano „Keren Teł 
Haj“, na pamiątkę Trumpeldora. 

Odezwa z marca 1930 r. fundu- 
szu Keren Tel Haj“ określała ce- 
le Brith - Trumpeldor, jako or: 
ganizacji, chcącej wychować du- 
chowo i cieleśnie silną młodzież, 
któraby chroniła i obraniała ży- 
narodu Ży- 
dowskiego. 

Zgodnie z temi założeniami po- 
instruktorskie Br. 


w Londynie. 

znany nam _ Zjazd 
odbył się w Tel 
przyj 
po- 
wojsko- 


Pierwszy 


członków, 


wojskowe i defilada. 
W lipcu b. r. mają się odbyć 


pod Zaleszczykami już manewry 
powszechne, t. zn. 
we, bo organizacja Br. 
istnieje 
Francji, Czechosłowacji, 
nji, Bułgarji, 
dji, Ameryce i Afryce północnej 


międzykrajo- 
Trump. 
Anglii, 
Rumu- 
Włoszech, Finlan- 


w Palestynie, 


(Tunis). Tak było w 1928 roku. 
Dziś zapewne organizacja się 
rozszerzyła. 


Żydzi w Polsce popierają bar- 


dzo silnie tę organizację. Mogli- 
byśmy zacytować nietylko 
cystów warszawskich, *ałe i po-| czytaniu. 
7 EEEE MUC" 


publi- 


wka 


zlądy dr. Thona Ozj. J. Grinbau- 
ma i innych. 

Społeczeństwo nasze powinno 
się mocno zainteresować sprawą 
tych kadr przyszłego wojska ży- 
dowskiego nietylko w Palestynie, 
ale i w Polsce. 


ABC 
Protest stowarzyszeń katolickich 


przeciwko zniesieniu 


Stowarzyszenia akademickie: So- 
dalieja Marjańska, Juventus Chri- 
stiana i Koło Teologów wysłały do 
władz akademickich na ręce rekto- 
ra, prof. Picńkowskiego, list z pro- 


tutu Bratniej Pomocy t. zw. para- 
grafu naryjskiego. Protest swój wy- 


ita" przeciwko skreśleniu ze sta- 


paragrafu aryjskiego 


mienione wyżej organizacje motywn- 
ją tem, że etyka żydowska jest nic- 
tylko sprzeczna z etyką katolicką, 
ale nawet zwalcza ją, wobee czego 
nie może być mowy o jakiejkolwiek 
współpracy w ramach tej samej or- 
ganizacji. 


Ordynacja podatkowa i ubezpieczenia 


Przyśpieszone tempo prac sejmu 


Wczorajsze popołudniowe  po-i 
siedzenie Sejmu rozpoczęło się 
odesłaniem do komisji regulami- 
nowej wniosków o wydanie są- 
dom 13 poslów z różnych klubów 
parlamentarnych, w tem znaczna 
część z BB i jeden komunista. 

Bez dyskusji przyjęta została 
ustawa o opłatach stemplowych 
w trzeciem czytaniu, a następnie 
usjawa o morskich opłatach por- 
towych, która ma na celu roz- 
wój portu w Gdyni. 

Największą dyskusję wywołała! 
ustawa o ordynacji podatkowej. 
W dyskusji nad tą ustawą posel 
Griitzmacher z Klubu Narodowe- 
go wypowiedział się za utrzyma- 
niem obywatelskich komisyj sza- 
cunkowych z jednoczesnem ich 
usprawnieniem. Zniesienie komi- 
sji szacunkowej przy urzędach 
skarbowych powoduje  koniecz- 
nośc odwoliywania się do komisyj 
przy Izbach w miastach wojewó- 
dzkich, co pociągnie za sobą og- 
romną stratę czasu i pieniędzy. 
Fikcją jest wyobrażenie sobie, że 
drobny rolnik pędzie prowadził 
prawidłowe księgi gospodarcze. 
Anomalją bardzo szkodliwą jest 
możność wywierania przez urzę- 
dy wyższego wymiaru podatków 
w oparciu o zewnętrzne oznaki, 

Również poseł Langer z Klubu 
Ludowego wskazał, że po znie- 
sieniu  komisyj szacunkowych, 
chłopi wydani będą całkowicie 
va łaskę fiskalizmu. 

Wszystkie kluby, z wyjątkiem 
BB., wypowiedziały się przeciw- 
ko ustawie. Mimo to została ofa 
przyjęła w drugiem i we 


drukarzy 


Eez dyskusji przyjęto, omawia 
uą już przez nas, ustawę o Iz- 
bach Lekarskich. 

Projekt noweli o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych refe- 
rowaia posłanka Kwaśniewska z 
BB. Zdaniem jej, najistotniejsze 
zmiany polegają na obniżeniu 
składki, uzależnieniu wysokości 
odpraw od długości okwesu przy- 
jętego w ubezpieczeniu, określe- 
niu rent dla tych, którzy nie prze 
byli odpowiedniej ilości miesię- 


ty w ubezpieczeniu, a przekroczy- 
li 65 rok życia. 

Projekt przyjęto wbrew gło- 
Soir. opozycji, poczem przyjęte 
zcstały poprawki Senatu natury 
stylistycznej do ustaw o znaka- 
waniu wyrobów krajowych i u- 
stałaniu granic nieruchomości 
przy reformie rolnej. 


De komisji odesłano ratyfika- 


cję dwóch konwencyj Mię g 


redcwych. 


Nie zaznasz Odlu. ni walki z zębamtt, 
Jesli używasz HEZADONT "i CHLORAMI. | 


NIKOTYNOW 
DOLMAN 


Strzelanie 


podczas nabożeństw 


W gminie Przytuły w powiecie 
Lomżyńskim oddział Strzelca u- 
rządził w niedzielę 4 lutego b. r. 
podczas głównego nabożeństwa 
hałaśliwe strzelanie ku ogóln wu 
zgorszeniu i oburzeniu parafjan. 
Komendantem tego oddziału jest 
sekretarz miejscowej gminy. 


Porozumienie Watykanu 
z rządem , 


„Osservatore Romano" wyjaś: 
nia, że w sprawie pewnych szcze- 
gółów istotnych Administracji 
Apostolskiej dla Łemkowszczyzny 
w diecezji przemyskiej nastąpiła 
wymiana poglądów między Stoli- 
cą Świętą i rządem polskim. 


„Byłem i bede komisarzem bolszewickim“ 


Min. Składkowski nie bedzie zeznawał w Łucku 


LUCK, 9.3. Dzisiejszy, 16-ty dzień 
procesu luckiego przeciwko 56 oskar- 
żonym członkom K. P. Z, U. minał 
w atmosferze spokojnej. Do prze- 
słuchania pozostał koronny świadek 
oskarżenia, Jan Kozak,  któregń 
miejsea pobytu dotąd jednakże nie 
ustalono. Kozak był instrkutorem 
CK. K.P.ZU., i dzięki nsługom wy- 
mienionego zdołano cały ruch partji 
komunistycznej zlikwidować. Nadi 
głowa Kozaka wisi, wydany przez | 
partję, wyrok śmierci. 

W ‘dnin dzisiejszym przesłuchano | 
t-ciu więźniów z łuckiego więzienia 
śledczego. Świadkowie do sprawy nie 
pie wnoszą, a składane przed sędzią 
śledczym zeznania cofają i tłumaczą, 
że do składania ich byli zmuszani. 
Pozatem nie nie pamiętają. Sąd po- 
stanawia zcznań tych świadków nie 


ujawniać, 


W dalszym ciągu zeznają dziś 
funkcjonarjusze więzienia w Tmeku. 


zerwana 


Rozpaczliwy krok rodzin głodujących 


Włocławek, 1.3.31. 
Jak o tem donosiliśmy, we W | 


anie ławku 5-ciu bezrobotnych (4 Aa 
by Żydzi mogli należeć do wszyst- rzy i redaktor) n 


a znak protestu 


przeciwko uniemożliwianiu im pracy 
w mająccj się tworzyć drukarni, tyl- 


Y h 3 E A 
Na ten temat, tegoż 1927 roku, ko dłatego, że drukarnia ta, według 


mówił bardzo wyraźnie Żabotiń- 
ski: 

„Wystawiono żądanie pod adre- 
sem rządu.. Mówi się o reformie 
rolnej, o cłach į innych sprawach go- 
spodarczych, ale nie „o grze w żoł- 
merzy żydowskich”. Dla nas zaś jest 
to pierwszy artykuł naszego 
znania wiary". 
jest dopiero sjonista' ... 


Wy- 


Kto w to wierzy, ! 


„wywiadu > ma wydawać pismo na- 
| rodowe — rozpoczęło w dniu 1-yin 


marca r. b. głodówkę, która miała 


być kontynuowana aż do zapełnogo | 
wyczerpania. Jednakże młodzi ci lu- 
dzie, wycieńczeni długotrwałą nędzą, 
jaż w trzecim dniu opadli z sił, po- 
padając w omdlenie itp. 


Poinfornnowane o głodówce władze 


ograniczyły swą „pomoc do ustne- 


gd roku 1929 Jeszcze MOCNIEJ 60 _ okycślónia głodujacych, Jako 
ujął Żabotoński tę Sprawę: | Alókcu do wszystkiego szaleń- 
„Ma młodzież żydowska Jeszcze ať“ a 


jedno zadanie: jest to militawyzm! 
Tak, militaryzm! Winno się młedzież 
żydowską wychować  militarystycz- 
niew Winno Gi uczyć ją należycie 
"Yzyskiwać ludzką siłe fizyczną, dla 
odpierania napaści.. Winno się uczyć 
Ją stać i chodzić wedle przepisów 
wojskowych. 
j „Entuzjazm i zapał pubłiczno- 
Sci nie miały końca" — dawał 
R aj (styczeń, 1929) sprawoz- 
danie z tej mowy. 

W tej samej mowie, z 1 stycz- 
bia 1929 r. Żabotiński mówił o 


dotychczasowych żydowskich or- | 


zanizacjach sportowych: 
„Widzimy — wołał — żydowskie or- 
zamizacje Sportowe, które ociągają 
zadziwiające rezultaty w kopaniu 
piłki skórzanej, leez kiedy się spy- 
tać, czy Uczą sie oni robić barykady 
ub strzelać — otwierają zdumione 
oczy. A to jest poniżenie wielkości 
imienia Makabi i wogóle młodzieży 
sr dowskięje,., 
Dlatego tez 
ZE dennie, 
świętej walki > 


mówcą wezwał 
aby wystąpili do 
3 temi organizacja- 
mi aby je niszczyli, ale je y 
piętnowaji, jako zdrudę  narodo- 
WR": „»Chcemy, aby między re- 
wlzjouizmem (kierunek 


dzialek wieczorem 


Żabo-, 


Piątego duia głodówki, W ponie- 
przed lokalem 
drukarni zebrał się tłum, złożony z 
kilkuset osób, który domagał się 
przerwania głodówki, grożąc wybi- 
ciem szyb w lokalu. Uzbrojeni jed- 


, nak w pałki poliejanej odpędzali dc- 
| monstrantów od hudynku. Przywo- 


tany pod naciskiem 


tłumu lekarz 


UCZE TPR OTER 


Walka o szkołę polską 


w Gdańsku 
Na terenie Wolnego Miasta 
Gdańska do szkół polskich zgło- 


szono około 900 dzieci, w prze- 
szło 40 miejscowościach. Wywoła- 
ło to represje i szykany ze stro- 
ny Niemeów, w szczególności w 
Kleszczowie, w Pręgowie 1 Sidli- 
cach nauczyciele namawiali were 
zili Polakom, w celu nakłonienia 


ich do posyłania dzieci do szkół 
niemieckich. Podobne wypadki 
miały miejsce w Kłodawie, 


Pszezółkach, przyczem w pierw- 
szej miejscowości zmuszono Pol- 
kę, która posyłałą dziecko do szko 
ły polskiej do wyniesienia się z 
gminy. 


(Kor. wł. ABC) 
zbadał głodujących, stwierdzając ich 
całkowite wyczerpanie oraz wadliwą 
działalność serca, szczególnie nicbcez- 
pieezną u jednego z niech. 

Wobee tego zdesperowane rodziny 
zdobyły się na krok stanowczy. W 
nocy o godz. 23 tłum, złożony z kil- 
kudziesięciu młodych ludzi, z rodzi: 
nami na czele, zdołał wtargnąć do 
lokalu drukami.  Rzucono sie na! 


Powody uni 


śpiących, wycicńczonych — głodem | 
5-cin desperatów, których siła wy- 


ciąguięto z lokalu i mimo protestów | 


odprowadzono do domów. 
Sytuacja w związku że 
drukarni przedstawia się nadal bez- 
nadziejnie, jak niemniej beznadzicj- 
na jest sytuacja bezrobotnych, któ- 
rzy, jak się dowiadujemy, mają za- 
miar rozpocząć nową głodówkę. 


sprawą 


ewaźnienia 


ksiąg buchalteryjnych 


Organizacje kupieckie postanowiły 
zbadać, z jakich powodów są do 
tychczas odrzucane przez władze 
skarbowe księgi puchalteryjne, aby 
w przyszłości uniknąć tych błędów. 
4 zebranych wśród kupeów informa- 
eyi okazało się, że do odrzncenia 
ksiąg i nznania ich za dowód niedo- 
stateczny wystarezn, jeśli są w nich 
uczynione zapisy ołówkiem i podsu- 
mowania ołówkiem, podskrobywanie 
efr, pisanie między brzegami i na 
brzegach, zostawianie pustych linij, 
nieprowadzenie ksiąg a jour (z dnia 
na dzień), opóźnienie zapisów, nic- 
zachowanie chronelogji w zapisach. 
Odrzucane też są księgi buchaltoryj- 
ne, jeśli w inwentarzu brak jest 
szezegółowych danych, jeśli inwen- 
tarz nie jest wpisany do księgi in- 


wentarzowej, jeśli inwentarz został 
nicpodpisany, jeśli wogóle księgi in- 
wentarzowej niema. Także nieuzna- 
wane sa księgi, gdy brak dowodów 
kasowych na zakup (wydatki), albo 
brak salda kasy, jeśli księgowanie 
zakupu towaru zostanie dokonane po 
zapłaceniu rachunku, jeśłi nie został 
sporządzony bilans otwareii, jeśli w 
zapisach nie wykazano nazwisk pry- 
watnych dyskonterów, wreszcie — 
jeśli sporządzenie romanentu było 
niezgodne z zasadami kupieckiemi Ï 
buchalteryjnemi oraz jeśli księgi bu- 
chalteryjne nie są co rok poświad- 
czane. 


Jak widzimy, litanja. spora, 
stwierdzająca, dla jak błahych vzę- 


ste powodów księgi są odrzucane. 


Pensja 4.000 zlotych 


dla zarządców Żyrardowa 


Wydział handlowy Sądu 0 
gowego w Warszawie wobec mia- 


nowanią zarządców przymu30- 
wych dla Zakładów Żyrardow- 


skich, dla których ustanowiono se 
kwestr sądowy, wyznaczyć ma W 
najbliższych dniach wynagrodze- 
nia kierowników sekwestru. Jak 
przewidują, ze względu na o- 
grom obłożonego sekwestrem ma- 
jątku, zarządcy sądowi otrzymy- 


wać będą pensję miesięczną od 
3—4.000 zł. 

Zarząd sądowy „Żyrardowa u- 
prawniony jest do wykonywauta 
wszystkich czynności zwyklego za 
rządu spółki akcyjnej po za ĉe- 
sja i obciaążaniem majątku nie- 
ruchomego. Zarządcy składać be- 
da sprawozdania wydziałowi nan- 
jlowemu Sadu Okręgowego. 


_ 


w którem oskarżeni przebywali Je- | 
ko aresztanei. 

Kiedy w dniu 1 maja przybył do 
Łucka w celu przesłuchania oskarżo- 
nych sędzia śledczy, Demant, wzy- 
wającemu ich na przesłuchanie do- 
zercy Pokrywec oświadczyli oskarże- 
ni, że dziś jest święto, więc „niech 
pan sędzia sobie odpocznie”. Świadck 
Pokrywa słyszał również, jak przy 
jednej z takich „Świątecznych oka- 
zyj wygłosił osk. Olcksiuk referat o 
zadaniach rewolucyjnych partji ko- 
munistycznej. Tenże Oleksink, jak 
zeznaje jeden z innvch świadków. 
również funkejonarjusz więzienny, 


Gajewski Władysław, wyraził swoje 
ogromne niezadowolenie, gdy policja 
przyeskortowała go do więzienia 
skutego, i oświadczył, że „bytem ko- 
misarzem bolszewickim i będę komi- 
sarzem bolszewickim, nawet gdyby 


"mnie partja na takowego nie wy- 


brała”. 

Najważniejszy wniosek obrony, © 
wezwanie w charakterze świadka na 
salę sądowa min. Składkowskiego, u- 
padł. W tej sprawie sąd zadecydował, 
że wskazane okoliczności, na które 
powołuje się obrona, nie mogę w 
niczem na wyrok wpłynąć i z tej 
racji wniosek się oddala. 


O umowę handlową z Sowietami 


Opinja sfer 


Organizacje gospodarcze zamie 
rzają podjąć akcję w sprawie urc- 
gulowania w drodze umownej sto 
sunków handlowych między Pol- 
ską, a Z.S.R.R. Spowodu wygaś- 
mięcią dotychczasowych umów 
„Sowpoltorgu” i rozpoczętej likwi 
dacji tej instytucji nastąpiło za- 
hamowanie wywozu towarów z 
Polski do Sowietów. Przemysł me 


kupieckich 


elektrotechniczny, . 
jak również eksporterzy rolnicy 
uważają, iż stan ten przyczynił 
się do zmarnowania możliwości 
wywozowych w pierwszym kwar- 
tale r. b. Faktycznie bowiem w 
tym okresie nie zawarto żadnych 
nowych tranzakcji, a jedynie wy- 
wożono towary już poprzednio 
zamówione. 


talurgiczny, 


25 prot. uprawnionych 


Plutokracja 


W Kołach Naukowych studentów 
Politechniki w tych dniach odbędą 
się walne zebrania. Będą one bar- 
dzo niełiczne, bowiem zaledwie 25 
do 35 procent członków mogło opła- 
cić składki członkowskie. Straszliwa 
pauperyvzacja młodzieży akademie- 
kiej i przepisy rygorystyczne Mini- 
stersiwa zrobiły swoje. 


sanacyjna 


Jednocześnie zaznaczyć trzeba, ża 
nieliczna na Politechnice młodzież 
sanacyjna ma składki naogół opłaco- 
ne, wskutek rozdzielenia stypendjów 
wyłącznie swoim i specjalnych obfi- 
tych parlyjnych funduszów wybor- 
czych, nie płynących ze składek 
członkowskich. 


Co znaczy: nie? 
i... przykry sposób przemawiania 


Zabawne zajście na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji praw- 
niczej, w sprawie pełnomocnictw, 
które 'we wczorajszem Sprawoz* 
daniu, umieszczonem w ostatniej 
chwili, uległo  znieksztalceniu, 
miało przebieg taki: 

Pos. Czapiński: Czy wobec 
tego, że dziś w przyśpieszony 
sposób załatwiono tę sprawę w 
komisji. ma ona może dziś także 
przyjść na plenum Sejmu i czy 
p. przewodniczącemu o tem coś 
wiadomo, czy nie? 

Pos. Car (przewodniczący): 
Nie. 
ERTELE A WRA CZENIE DD 


Burmistrz szefem bojówki 


Jak podają w interpelacji sej- 
mowej poslowie Klubu Narodo- 
wego, w Gniewie, na Pomorzu, 
nie mogą się odbywać posiedze- 
nia Rady Miejskiej, gdyż przed 
kałem posiedzeniem odbywają 
się nepady na radnych narodo- 
wych, celem zdekompletowania 
składu Rady. Pełniący obowiązki 
burmistrza w tem mieście, jego 
zastęnca, jest przywódcą bojów- 
ki sanacyjnej, karanym już są- 
downie. 


Pos. Czapiński (uspokojony): 
Dziękuję. 
Pos. St. Stroński: Przepra- 


szam, ale czy to „nie* znaczy, 
że sprawa nie przyjdzie na ple- 
num, czy, że p. przewodniczące- 
mu o tem niewiadomo? (Weso- 
łość), 

Pos. Car: Pan poseł ma taki 
przykry sposób przemawiania. A 
ja zawsze tutaj mówię tak szcze- 
rze. (Śmiechy). Odpowiem na za- 
pytanie p. Czapińskiego po poro- 
zumieniu z p. marszałkiem. 

Wielka wesołość i głosy: A 
więc jednak tylko niewiadomo. 


Druga rewizja . 


w „Bratniej Pomocy“ 

Wczoraj, do lokalu / Bratniej 
Pomocy Uniwersytetu przy ul. No 
wy Świat 61 przybyła policja, ce- 
lem dokonania rewizji. Rewizja 
oczywiście żadnych wyników nie 
dała. 

Bratnia Pomoc na żądanie mi- 
nisterstwa, usunięta została z te- 
renu uniwersyteckiego przed mie- 
siącem. W ciagu ostatnich kilku 
dni zarządzono w niej już drugą 
rewizję, 
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czy klejnoty korony szwedzkiej? 


WILNO, 10.3. Sprawa odnalezie- 
mia klejnotów rodziny tai 
budzi nadal ogromne zainteresowa- 
nie. Donosiliśmy już wczoraj, że we- 
dług wszelkiego prawdopodobicństwa 
klejnotów tych niema w schowku 
Banku Handlowego. Oczywiście, nie 
jest to zupełnic pewne, gdyż opiera 
się jedynie na poufnem zeznaniu 
jednego z urzędników Banku, który 
wbrew obowiązującym rozporządze- 
niom do safesu „przez dziurkę od 
klucza”, czy w jakiś inny sposób, 
zaglądał. 

Obecnie doszły nas pewno szeze- 
góły tej sprawy, tłumaczące, jaką 


drogą klejnoty mogły wywędrować z 
Polski. 

Przedewszystkiem o koronie i in- 
sygniach -—— bajeczka. W rzeczywi- 
stości klejnoty, o których tyle Sate) 
no, były jedynie prezentem Napoleo- 
na dla Marji Bernadotte i stanowiły 
raczej jej prywatną wałsność, niż 
własność korony, skoro właścicielka 
mogła się ich wyzbyć. A wyzbyła się 
ich w ręco rodziny hr. Przeździec- 
kich, Jaką cenę Przeździeccy za nie 
zapłacili, dotychczas niewiadomo. W 
każdym razie, w posiadaniu rodziny 
Przeździeckich klejnoty znajdowały 
się do roku 1923. W r. 1923 znany 


O OZAA| 


"Nowe nadużycia żydowskie 
na szkodę S<xarbu Państwa 


LWÓW, 10.3. W ostatnich cza- 
sach pojawiły się w sprzedaży 
karty do gry, które albo nie były 
wcale ostemplowane, albo były o- 
stempiowane nienależycie, albo 
wreszcie pochodziły z nieznanej 
władzom skarbowym fabryki 
„Bil“ we Lwowie. 

Brygada kontroli skarbowej 
przeprowadziła szczegółową kon- 
trolę w fabryce kart do gry „Kar- 
palit" przy ul. Zielnej. Kontrola 
ta dała sensacyjne rezultaty, 
gdyż komisja stwierdziła w księ- 
gach brak około 95.000 talij kart 
do gry, które według zapisów wy- 
twórni powinny były znajdować 
się w magazynie, 

Opłata skarbowa od tych 
95.000 wynosi około 210.000, w 
tem 50.000 na rzecz Czerwonego 


Krzyża. 
Przesłuchani przez komisję 
skarbową dyrektor „„Karpalitu* i 


Bernard Kandel, Izydor Sussman | 
i Józef Wechsler, podali jako | 


przyczynę olbrzymich braków w 
inwentarzu magazynu pożar, jaki 
wybuchł w fabryce przed paru 
miesiącami. 

Żądaniu kontroli skarbowej, a- 
żeby przedłożono komisji wykaz 
szkód spowodowanych pożarem, 
nie uczyniono zadość, zapowie- 
dziano sporządzenie takiego wy» 
kazu dopiero teraz. 

Wobec powyższego, zarząd fa- 
bryki „Karpalit“ stanął pod za- 
rzutem zmniejszenia dochodów 
skarbu państwa przez sprzedaż 
95.000 talij kart bez stempli, da- 
lej pod zarzutem używania nazwy 
„Bil”, umieszczania na taljach, 
zawierających ponad 36 kart 
stempli „koloru niebieskiego za- 
miast zielonego, wsxutek czego 
skarb państwa pceszkodowany jest 
na 70 gr. od ksżdJej talji, wresz- 
cie nieprawidiowew prowadzenia 
ksiąg przychodu i rozchodu kurt. 
Zarządowi fabr;k; grozi grzywna 
idąca w Betl:i tysięcy złotych. 


Wieści z Piotrkowa 


RERKOLEKCJE WIELKOPOSTNE 

W niedzielę ubiegłą odbyło się u- 
roczyste zakończenie II-cj serji mę 
skich rekolekcyj misyjnych, odpra- 
wianych w ciągu tygodnia w kościc- 
le famym św. Jakóba. 

Podczas nabożeństwa przystąpiło 
do Komunji św. około 2 tysięcy męż- 
czyzn, biorących udział w rekolek- 
cjach. 

Podobna serja dla kobiet odpra- 
wiona została tydzień wcześniej w 
kościele św. Jacka. 

W dn. 21, 22 i 28 b. m. odbywać 
się będą w kościele po Dominika- 
nach w godz. o 10-ej rano, o -ej 
pp. i o 7-ej wiecz. rekolekcje dla in- 
teligencji. W dniu 24 b, m. odbę- 
dzie się spowiedź rekolektantów, zaś 
"w dn. 25 b. m. zbiorowe przystąpie- 
nie ich do Komunji św. 

POŻAR I ŚMIER 

We wsi Wadlew w ubiegły ponie- 
działek wydarzył się pożar, który 
strawił stodołę ze zbożem w zagro- 
dzie Wilhelma Wojnowskiego, pa” 
ezyniając mu strat około 1000 zł. 


Kronika 


REKOLERCJE 

W dniach od 12 do 18 b. m. od- 
bywać się bodą rekolekcje ogólne w 
kościcle 00. Jezuitów. Nauki co- 
dziennie punstualnie o godz. (-ej 
wiecz. Spowiodź rozpocznie się w 
sobotę, 17 b. m., od godz. 7 rano do 
12 i od 4 popoł. do wieczora. W 
niedzielę, 13 b. m. o godz. 8 rano 
Msza św. i wspólna IXomunja św. 

SKASOWANIE POCIĄGU 

Wskutek słabej frekwencji pasa- 
żerów, dyrckcja Kalisko-Turcekiej 
kolei powiatowej skasowała z dniem 
8 b. m. pociąg, odchodzący z Kali- 
sza o godz. 11.20 i przychodzący 
ze Zbierska do Kalisza o godz. 
15.52. 
CHOROBY ZAKAŻNE W KALISZU 

I POWIECIE 

W okresie od 25 lutego do 3 mar- 
ca r. b. zanotowano następujące ilo- 
ści zachorowań na choroby zukaźne 
w Kaliszu i powiecie: płonnicy 5, 
błonicy 3, krztuścu 4, gruźlicy 2, os- 
py wietrznej 1, wodowstrętu 1 i ja- 
glicy 16.  Pocioszającym objawem 
jest stałe zmniejszanie Się zachoro- 
wań na jaglicę. 

POLSKIE 
T-WO KRAJOZNAWCZE 

Na walnem dorocznem zebraniu 
członków kaliskiego oddziału Pol. 
T-wa Krajoznawczego dokonano wy- 
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W trakcie dogaszania pożaru, W. 
ua widok zgliszez został rażony a- 
newryzmem sereg i zmarł. 

Z RYNKU PRACY I BEZROBOCIA 

Z pierwszemi podmuchami wiosny 
zapoczątkowano sezon robót pu- 
blicznych zaczęciem prac około na- 
prawy ulie we wschodniej części: 
miasta oraz w parku Poniatow- 
skiego. 

Ponieważ wkrótce zaczną się też 
roboty około budowy autostrady na 
odeinkn, sąsiadującym z  Piotrko- 
wem, jest nadzieja, że w rozpoczy- 
nającym się sezonie zostanie zatrud- 
niona większa ilość potrzebujących 
pracy, niż w roku ubiegłym. 

Gorzej natomiast dzieje się w 
miejscowym przemyśle.  Tabrvka 
piotrkowskiej manufaktury na Bu- 
gaju redukuje stopniowo ilość dni 
zatrudnienia w tygodnin do 3-ch, 

Liczba korzystających z pomocy 
WVunduszu Pracy narazie nie zmniej- 
sza się. Ostatnie obliczenie wyka- 
zało ich 3250 osób, czyli o 42 osoby, 
więcej niż poprzednie, 


Kaliska 


zarządu w następującym 
składzie: p. WŁ Kwiatkowski w 
prezes, członkowie zarządu pp.: mec. | 
Anudrzcjewski, St. Komza, A. Ba-; 
naszkiewicz, K. Kośmińska, M. Bła- 
żcjewska, J. Akulicz, Sturgulewski, ' 
I. Głębski; zastępcy pp.: dr. Czaj-, 
kowski, Otocka i Hieropolitańska. 
Do Kom. Rew. weszli pp.: T. Skręt- 
ny i W. Kaca. 
WYPADKI PRZY PRACY 

W młynio braci Znamirowskich, 
przy szosie Szczypiornskiej, pracu- 
jący tam robotnik, Ignacy Kaleta, 
lat 45, uległ wypadkowi potłuczenia 
głowy i złamania żebra. Kalctę u- 
mieszczono w szpitalu św. Trójey. 

We wsi Kwileń, gm. Chocz, pow. 
kaliskiego, 50-letni robotnik, Jan 
Strzykała, przechodząc obok wozu, 
naładowancgo drzewem, doznał nie- 
szczęśliwego wypadku, mianowicie w 
tym momencie zsunął się z wozu du- 
ży kłos drzewa i przygniótł Strzy- 
kałę, łamiąc mu prawą nogę. Ofiarę 
wypadku przewieziono do szpitala w 
Pleszewie. 


FODPALENIE STODOŁY 
We wsi Zaleśna, gm. Ostrów Ka- 
liski, wybuchł pożar w zagrodzie 
Teodora Trzcińskiego. Spaliła sio 
stodoła, wartości 250 zł. Jak docho- 
dzenie policyjne nstaliło, ogień zo- 
stał podłożony. 


borów 


antykwarjusz wileński, Adam Tol- 
łoczko, byty pracownik br. Jana 
Przeździeckiego z Rakiszek, w po 
wiecie poniewieżskim, został wczwa- 
ny do hr. Janowej Przeździcekiej, 
która zaproponowała mu nabycie po- 
siadanych klejnotów. 

Tołłoczko stawszy się właścicielem 
tak rzadkich kosztowności i otrzy- 
mawszy od hr. Przeździeekiej pismo, 
że stanowiły one prezent ślubny Na- 
poleona I-go dla Marji Bernadotte, 
próbował je spieniężyć — najpierw 
w Kownie, potem w Rydze i Kró- 
lewcu, ale bezskutecznie, 

Niezrażony niepowodzeniem wyje- 
chał do Berlina, gdzie rzeczoznawcy 
orzekli, iż klejnoty warte są 60.000 
dolarów (dolar był wtedy 8.80). 
Jednakże nabywey Tołłoczko nie 
znalazł, zdecydował się więc sprze- 
dać jo w Polsce. Gdy zwrócił się 
do koncernn Kreugera, Benżler, 
przedstawiciel koncernu, przybył do 
Wilna, ahy klejnoty te obejrzeć. 
Świadkowie opowiadają, że jest to 
garnitur z 18 kamieni mozajkowych, 
oprawionych w złoto i wysadzany 
perłami. W tym stylu utrzymana 
jest kolja, większy djadem, mniej- 
szy oraz kolczyki. W całości garni- 
turu znajduje się 2600 pereł ideal- 
nie dobranych wymiarem i wygla- 
dem. 

Jednakże, zanim tranzakcja doszła 
do skutku, wybuchł skandal ze zło- 
dziejstwami Kreugora i jedyna na- 
dzieja sprzedania klejnotów za moż- 
liw} cenę upadła. Dalsze starania, 
Jak zresztą wszystkie, były niezwyk- 
le uciążliwe dla Tołłoczki, który ma 
słabe zdrowie, 70 lat, na jedno oko 
nie widzi weale, a drugie ma po- 
ważnie zamglone. Nic też dziwnego, 
że wydatki związane z próbą spic- 
niężenia klejnotów, pochłonęły całe 
oszczędności i wszystkie siły moral- 
ne i fizyczne sędziwego antykwar- 
jusza. Niepowodzenia zniechęciły go 
do tego stopnia, że przed swym o- 
statnim wyjazdem do Kowna pro- 


ponował pewnej osobie sprzedaż 


gły zmienić właściciela i diatego 
kursują po Wilnie pogłoski, że jeśli 
te klejnoty są jeszcze w Polsce, 
właścicielem ich jest wymieniany 
przez nas Rokicki, ulbo kto inny. 

W każdym razie stwierdzić nale- 
ży, że klejnoty, które tyle huku na- 
robiły, nie są ani insygniami (ber- 
ło, jabłko, korona), ani klejnotami, 
słanowiącemi, własność korony, lecz 
tylko klejnotami, które były w pry- 
wainom posiadaniu Marji Bema- 
dotte, późniejszej królowej szwedz- 
kiej. 


„Hardy "JJ s„łiempos "r 


Pogoda ostatnich dni, kapryś- 
nie zmienna na lądzie, dała się 
szczególnie we znaki statkom na 
Bałtyku. Na wybrzeżu naszem 
zdarzyły się dwa wypadki, a je- 
den z naszych statków spotkała 
awarja na brzegach fińskich. 
Parowiec „Hardy“, wyszedlszy z 
Gdyni, o trzy mile morskie (5,5 
km.) na granicy naszych wód te- 
rytorjalnych zatonął nawprost 
Jastarni. Stało się to tak szybko, 
że wszelka pomoc okazała się 
spóźniona, jak również nie zdo- 
łali się uratować marynarze pa- 
rowca, mając do dyspozycji sza- 
lupy, koła korkowe etc. 

Na miejsce katastrofy przybył 
z Gdyni holownik ratowniczy 
„Ursus” i znalazł tylko sterczący 
z morza pień strzaskanego ma- 
sztu parowca. Woda nie wyrzuci- 
ła ani ciał marynarzy, ani kapi- 
tana i prawdopodobnie cała zało- 
go znalazła grób wewnątrz stat- 
ku. 


Opuszczony na dno nurek, 
stwierdził, że śruba parowca jest 
oplątana przez liny. Wyjaśniło to 
całkowicie przyczynę katastrofy. 
Śruba stanęła, statek więc utra- 
cił swój pęd, dzięki któremu o- 
kręt może względnie bezpiecznie 
postępować naprzód, prostopadle 
do wiatru i fali. Straciwszy pęd, 
„Hardy“ ustawił się w poprzek 
fal, wskutek czego momentalnie 
przewrócił się do góry dnem. O- 
czywiście o żadnym ratunku mo- 
wy być nie mogło. 

Pęd naprzód,  warunkujący 
względne bezpieczeństwo, jest sła 
bą stroną wszystkich parowców. 
Okręty żaglowe mają znacznie 
większą stateczność, to znaczy 
nawet przechylone do 90 stopni, 
podnoszą się dzięki przeciwwadze 
kila i np. balastu. Statki parowe 
w podobnych sytuacjach, jeśli 
rzecz dzieje się przy brzegu, ra- 
tują się dobrowolnem  wyrzuce- 
niem na brzeg, o ile brzeg jest 
piaszczysty. Oczywiście jest to 
bardzo ryzykowne dla samego 
statku. Ratuje jednak załogę i ła- 
|dunek. . 
` W ten właśnie sposób uratował 
się, idacy bez ładunku, statek 
zbożowy „Tempo'. Dostał się on 
w tak niebezpieczną falę, że ka- 
pitan, w obawie „zwrotu“ przez 
kil (do góry dnem), wolał po- 
nieść koszta ściągania statku z 
piaszczystej wydmy, niż ryzyko- 
wać życie załogi, i wziął kurs 
prosto na brzeg polski. Fala przy- 
pływowa wepchnęła „Tempo“ na 
piękną plażę w Karwi, prostopa- 


klejnotów za 2000 dolarów, mimo że | 
wartość ich była 80 razy większa. 
Z tego też względu klejnoty mo- 


$port 


Walki w Cyrxu 


Wczoraj, w dziewiątym dniu mię- 
dzynarodowcego turniej zapaśnie:cgo w 
Cyrku warszawskim, doszło do paru 
incydentów. 

W walce z Maciejewskim, stojącej na 
bardzo wysokim poziomie technicznym, 
Szwajcar Stóckli upadł na dywan tak 
silnie, że zwichnął sobie obojczyk, tak, 
że musiano wezwać Pogotowie. 

W decydującej walce z Krauserem 
Węgier Szabo używał niedozwolonych 
chwytów: raz uderzył przeciwnika w 
szczękę tak silnie, że ten upadł na dy- 
wan, za co udzielono mu ostrzeżenia, 
mimo to jednak uderzył później Krau- 
sera w bok tak silnie, ze komisja orze- 
kła dyskwalifikację, Nie zważając na 
orzeczenie, Szabo walczył dalej, tak że 


go musiano siłą odciągnąć od prze- 
ciwnika. 
Walka Sztekkera z Rogenbaumem 


(Łotwa), przyniosła już w trzeciej mi- 
nucie porażkę Łotysza, Bielewicz w 
-ej minucie łatwo (kontratakiem z 
nclsona) położył Karlewskiego. Rcwan- 
żowa walki Ah Ben Abidu z Gromo- 
wem zakończyła isę w drugiem spot- 
kaniu poddaniem się Syberyjczyka, któ 
rego murzyn przez 4 minuty trzymał w 
morderczym uścisku podwójnego nel- 
sona. 

Dziś walczą: Kazimierczuk z Rogen- 
baumem (walka w stylu amerykań- 
skim), Sztekker z Szabo, Maciejewski 
z Bielewiczem (decydująca), Krauser 
z Equatore oraz Gromow z niewyzna- 
czonym jeszcze przeciwnikiem (miał 
nim być Stöckli, który jednak jest 
niezdolny do walk: wskutek wczoraj- 
szego wypadku), 


BOKS 


BOKSERSKA REPREZENTACJA 
WARSZAWY 
Wrszawski Okr. Związek Bokserski 
ustalił już definitywny skład repre- 
zentacji stolicy na mecz z Łodzią, 
który odbędzie się w Łodzi, 18 b. m. 
Stanowią ją: Rothołz, Kaz'miersk:, 
Forlański, Bąkowski,  Seweryniak, 
Karpiński, Antczak. 
Małecki, 


' Rezerwa: Birenbaum, 


PRS Pasturczak, Wrzosck, Oża- 
rek, Doroba, 


k atletyka 


TRZEJ POLACY NA KOSZT 
WŁOCHÓW W MISTRZOSTWACH 
EUROPY 
Włoski Zw. Lekkoatletyczny, orga- 
nizator tegorocznych mistrzostw Eu- 
ropy w l. atletyce, dokonał przydzia- 
łu stu darmowych udziałów (koszty 
za tych 100 zawodników kryja orga- 
nizatorzy), pomiędzy atletów 26 zgio 

szonych państw. 
Przydział przedstawia się następu- 
ACO: 
7 initndja — 15, Niemcy i Szwecja 
— po 18, Anglja — 7, Francja — 6, 
Norwegia — 5, Estonja — 4, Polska 
i Holandja — po 3, Austrja, Danja, 
Grecja, Szwajcarja i Czechosłowacja 
— po 2, pozostałe państwa — po 1. 
Mistrzostwa odbędą się w Turynie, 
we wrześniu b. r. 


piłka można 
ARMJA FRANCUSKA POKONAŁA 
ARMIĘ ANGIELSKA 

W Paryżu odbył się mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacjami armji 
Francji i Anglji. Zwyciężyła armja 
francuska w stosunku 2:1 (2:0). 

Tegoż dnia rozegrano mecz rugby 
pomiędzy drużyną Armji Francuskiej 
a reprezentacją Paryża. Źwyciężyła 
Armia w stosunku 12:11, 


Hokej 


POLSCY HOKEIŚCI NIE JADA DO 
PRAGI 

Wczoraj do zarządu Pol. Zw. Hok 
ja Lodowego madeszła depesza od 
Czeskiego Zw, Hokejowego, rezygnu- 
jąca z przyjazdu na dzień dzisiejszy 
i niedzielę polskiej reprezentacji ho- 
kejowej do Pragi. Mecz ten nie doj- 
dzie więc już do skutku w bież. sezo- 
nie. 

Natomiast w toku są pertraktacje 
co do wyjazdu polskich hokeistów 
do Berlina na mecz, który 


nego toru lodowego w Berlinie. 


ma być! 
rozegrany z okazji zamknięc a sztucz | 


dle do linji brzega. Tłumy przy- 
byszów z Gdyni, Pucka i Wejhe- 
rowa przyglądają się niezwykłe- 
mu  widokowi  „obeschnięttgo" 
statku. „Tempo“ już po raz drugi 
znalazł się w takich okolicznoś- 
ciach, że zmuszony był wyrzucić 
się na brzeg. Poprzedni wypadek 


wydarzył mu się u brzegów li- 
tewskich. 
W takich wypadkach, aby 


ściągnąć parowiec na wodę, ko- 
pie się wzdłuż jego kadłuba ka- 
nały w piasku, a w spokojną po- 
godę powoli ściąga się statek na 
morze, Jeżeli uwięziony na pia- 
sku statek nie jest atakowany w 
dalszym ciągu burzą i nie ponie- 
sie większych szkód, zdarza się, 
że wraca na wodę nieuszkodzony. 
Koszty ściągania jednak są dość 
wysokie, ale w przeważnej ilości 
wypadków są pokrywane przez 
towarzystwa asekuracyjne. Znacz- 


Epidemja w 
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Zmienna i kapryśna pogoda spowodowała 


Trzy awarje statków polskich 


„Cieszyn 


nie gorzej jest, jeśli statek musi 
„wylądować“ na skalach w cza- 
sie pelni lub nowiu księżyca, kie- 
dy przypływ osiąga największa 
wysokość. Wtedy ratuje się zało- 
gę, rzadko kiedy ładunek, statku 
prawie nigdy. 

Ostatni wypadek, to awarja 
„Cieszyna“, który osiadł na ska- 
lach w pobliżu Helsingforsu. In- 
tensywnie prowadzona akcja ra- 
townicza dala jednak pomyślne 
wyniki i do dnia 8 b. m. wyłado- 
wano z „Cieszyna“ ogółem 700 
ton ładunku w stanie nieuszko- 
dzonym. Ładunek przewieziono do 
Helsingforsu. Jeśli pogoda się u- 
stali, to prawdopodobnie, po pro- 
wizorycznem  naprawieniu dna 
„Cieszyn“ przyholowany zosta- 
nie w poniedziałek do Helsingfor- 
su, gdzie przeprowadzona będzie 
grutowna naprawa powstałych u- 
szkodzeń. 


Kieleckiem 


Skandaliczne warunki szpitalne 


KTELCE, 10.3. Donosiliśmy już o 
wybuchu epidemji tyfusu płamiste- 
go, który szerzy się zastraszająco w 
południowej części powiatu kiełec- 
kiego. Przy lokowaniu chorych oka- 
zało się, że Kielecom w straszliwy 
sposób daje się odczuć brak szpitali. 

Przed wojną Kielte miały 40.000 
mieszkańców i 8 szpitale. Obecnie 
siedemdziesięciotysięczne miasto wo- 
jowódzkie, posiadające Ubezpiecza|- 
nię, ma tylko jeden szpital na 100 
łóżek, a i ten jeden jest w stanie 
ruiny. W ubiegłym tygodniu na jed- 
nej z sal runął sufit, oddziału epi 
demicznego wogóle w tym szpitalu 
niema. W normalnych nawet warun- 
kach jest on zatłoczony do niemoż- 
liwości. Drugi szpitalik wobec cepi- 
demji nie nie znaczy, gdyż jest to 
szpitalik dziecięcy, utrzymywany 
wyłącznie dzięki ofiarności społecz- 
nej. s 

Nie mówiąc już o epidemiji, która 
jest "wypadkiem, "województwo  kie-| 


leckie przedstawia się najgorzej pod 
względem liczby umysłowo chorych, 
pozbawionych należytej opieki. To 
wsiach włościanie trzymają w ko- 
mórkach pod zamknięciem furjatów, 
a donosiliśmy już o wypadku, że na 
przedmieściu Kiole rodzina trzyma- 
ła przez kilka lat warjata, przyku- 
tego w chlewie na łańcuch. Umysło- 
wo chory wieśniak, Walenty Kot, u- 
łożył barykadę na torze kolejowym 
pod Miechowem i tylko dzięki przy- 
padkowi uniknięto straszliwej kata- 
strofy, zbliżającego się pociągu oso- 
bowego. 

Kwestja szpitalnietwa w Kielcach 
traktowana była zawsze tak po ma- 
coszemu, że dopiero wybuch epide- 
mji posunie naprzód sprawę szpita- 
la w Podzameżu Chęciiskiem pod 
Kielcami. Projekt budowy tego szpi- 
tala uchwalony jest od pięcin lat i 
leży odłogiem, mimo że równocześ- 
nie wydaje się poważne sumy ma in- 


ne, znacznie „mniej poważne, cela 
— 4 


Przed targnieciem się na życie 


Kupił sebi 


ads, 0, MI. MALA. — 1d. w dekilt 


W zakładzie trumniarskim p. Sta 
wiekiego, mieszczącym się 
ul. Piłsudskiego, pracował ongiś 
jako uczeń niejaki Stefan Lisiak, 
który ukończył praktykę przed 2 
laty i wkrótce ożenił się. W tych 
dniach przyszedł Lisiak do p. Sta 
wickiego późnym wieczorem, oz: 
najmiając, że zmarła mu żona i 
pragnie dla niej obstalować 
trumnę. Trumna, wartości 100 
zł. miała być gotowa jeszcze te- 
zo samego wieczora, lecz Lisiak 
prosił, ażeby dostarczono mu ją 
na drugi dzień rano. 

Zanim jednak trumna znalazła 


przy I zauważył 


e trumnę 


właściciel zakładu, 
p. btawicki, wyszedłszy na ulicę, 
wiezionego w dorożce 
de szpitala Lisiaka. Okazało się, 
ze Lisiakowi wcale żona nie 
umarła, natomiast on sam nosił 
się z zamiarem samobójstwa, co 
„eż uczynił, napiwszy się esen 
cji octowej. Obmyślił tylko w ten 


sposób swoją śmierć, ażeby nie 
sprawiać kłopotu rodzinie, lecz 


przyczyny targnięcia się na Swo- 
je życie mie wyjawił. 


Na szczęście, stan zdrowia Li- 
siąka, znajdującego się na kura- 
cj. w gzpatału, nie jest groźny 


Za pobicie ojca 


Łabii mapastnixka 


KALISZ, 10.3. (tel. wł.). Przed 
kaliskim Sądem Okręgowym sta- 
nął Ignacy Kupaj, mieszkaniec 
wsi Kakawa Stara, gm. Godzic- 
sze, pow. kaliskiego, oskarżony o 
dokonanie zabójstwa na osobie 
Stefana Dutkiewicza. 


Tło sprawy jest następujące. 
Ojciec oskażonego, 65-letni Jan 
Kupaj, pełnił w Kakawie obo- 
wiązki dozorcy nocnego. Aż tu 
pewnej nocy, obchodząc wieś, sta- 
ry Kupaj zauważył idącego chyl- 
kiem Dutkiewicza. Podszedł więc 
do niego i zażądał wyjaśnień, co 
o tej porze robi, zwłaszcza, że 
Dutkiewicz posądzony był.o do- 
konanie szereg kradzieży. Du'- 
kiewicz w odpowiedzi rzucił się na 
starca i pobił go prawie do utra- 
ty przytomności. Ostatkiem sił 
Jan Kupaj dowlókł się do domu i 
poskarżył się swemu synowi, 


skazał go na dwa lata więzienia, 
zaliczając mu areszt prewentyj- 


ny. 


Z kraju 
CHOJNICE. — Sąd (Okręgowy w 
Chojnicach, na sesj wjazdowej w 


Sępolnie, rozpoznawał sprawę Woj- 
ciecha  Jareckiego, oskarżonego 0 
zbrodnię blużnierstwa. Jarecki jest 
członkiem sekty badaczy Pisma św. 
Na rozprawie stwierdzono, że ]Jarec- 
ki uprawiał propagandę  blużn.erczą 
przy sposobności krzewienia swojej 


sekty. 
Sąd skazał Jareckiego na 1 rok 
więzienia. G 


BYDGOSZCZ. — Na ławie oskar- 
żonych w Sądzie Okręgowym za- 
siądł mieszkaniec Janowca, Wacław 
Buler, pod niezwykłym zarzutem 
sfałszowania tabliczki rowerowej. 


Zl-letniemu Ignacemu, na Dutkie-| Skońcem ubiegłego roku policja za- 


wieza. 


Wzburzony Ignacy wziął kij 
okuty żelazem i pobiegł na drogę, 
gdzie dogonił Dutkiewicza į tam 
zbił nim awanturnika tak, że po- 
bity wkrótce zmarł. 


Sąd, biorąc pod uwagę stan sil- 
nego podniecenia oskarżonego, 


trzymała brata Bulera, Ignacego, ja- 
dącego na rowerze, zaopatrzonym w 
fałszywą tabliczkę rejestracyjna. Jak 
się okazało, tabliczkę  sfabrykowal 
Waclaw Buler, który przed sądem 
tłumaczył się, iż nie mał pieniędzy 
na wykupienie oryginalnej tabliczki 
w Starostwie. Sąd Okręgowy skazał 
Bulera na 8 miesięcy więzienia. 
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Łódź, w marcu 1934. wać? Ale gdzie? Wszystkie pań- 


Utarła się u nas nazwa: pol-|stwa poodgradzały się umowa- 
ski Manchester. mi celnemi, rynki Dalekiego 
Ale to nieprawda, to kłam-| Wschodu w ciągu wojny zastały 


stwo, krzywdzące angielską sto- 
licę przemysłu tekstylnego.: Tak 
Łódź nazywać może jedynie za- 
ciekły anglofob, małe mający po- 
jecie o kraju wysniarzy. 

Bo proszę, niech mi gdziekol- 
wiek w Anglji pakażą takie tłu- 
my żydostwa w wiecznie zaszar- 
ganych chałatach, w  krymkach podniesienia go i Bztucznego u- 
na głowach, stanowczo zbyt rzad- trzymania, w okresach dobrej 
ko widujących fryzjera, wcdę i| konjunktury udawało się to w 
mydło. Niech powie mi, gdzie wipewnym stopniu, lecz jedno jest 
Anglji tolerowaną być może ta- pewne: Łódź do dawnej świstno* 
ka masa brudasów, wiecznie roz-| ści nigdy nie wróci. Nie można 
gorączkowanych i  zapędzonych,| się łudzić, nawet w lepszej przy- 
handlujących o dolary, przez do-|szłości można będzie zatrudnić 
lary, dla dolarów, w 100 proc. jedynie część fabryk, 

Stanowczo Łódź bardziej przy-| resztę trzeba będzie przekształcić 
pominałaby jakąś Haifę, czyj ha inne przedsiębiorstwa. 

Tel - Aviv, gdyby nie kominy. Przyszłych „strat nie będą w 

Otóż te kominy... WIA OE "zal KŻ 

ORO i większe niź się zwyklo głośno 
mięs Wały dawniej skrzętnie | wić), wynikające ze spadku 
o dymem, jakgdyby chcąc dol OR RÓ orz ł 
odgrodzić się tą zasłona od nie-| orana paremystgwa 
ba, by nie patrzano stamtad na 


, nierozłącznie zwigzana byłą z do- 

arem. Wszystkie kredy > 
te brudne geszefty naszych bro- iom ystkie Kredyty zarów 
datych „pobratymców; ii 


dzisiaj 79 pieniężne jak i towarowe, ob- 
i RP  liczane były w do 
większość kominów stoi bezczyn-| vo spadku Łódź pa 
nie, jakby patrząc zgóry na mia- © 


! M oa 
sto w zadumie, że jest ich © penaa y 74 
wiele, a pracy tak mało. ' y ia Łodzi okresem 


Kominy łódzkie — to termome-|5072c7kowych zakupów. Kupowa- 


Er “| no surowce Ge 
try życia gospodarczego Łodzi, y E Eladg kupowano fabryka 
z tą jedynie różnicą, że zamiast) “ zac, że za 8 miesiące za- 


rtęci, stopień zatrudnienia wyka-| 7730! Sie jedynie 75 proc. warto- 


stracone na korzyść Angiji i no- 
wego konkurenta — Japonii. Bal- 
kany zalane produkcją włoską. 
niemiecką i angiejską. Rosja od- 
padła, więc gdzie wywozić? 
Olbrzym runął. Gliniane nogi 
nie wytrzymały ciężaru korpusu. 
Czyni się wprawdzie stałe próby 


SĘ ię Ści. , 
zuje dym. aw. y à 
Czemuż jest ich taki wiele Deg ZO A pe 
bezezynnych? Ò Ź wróciła do dawnych norm 
z r P ___ | zastoju. 
Winę ponosi tu nietylko Kty-| q teraz właśnie w okresie za- 
>. w W znacznie większym stoju wypłynęło zagadnienie 
stopniu przyczyniła się struktu-| propagandy tkactwa lnianego. 


ra wielkich przedsiębiorstw tek- 
stylnych. 

Przemysł łódzki — to olbrzym 
na glinianych nogach, rozwinię- 
ty nadmiernie w latach znacz- 
nie poprzedzających wojnę euro- 
pejską, którego zdolności produk- 
cyjne obliczone były na wiecznie 
niesyte i stosunkowo niewybred- 
ne rynki cesarstwa rosyjskiego. 
Wujna zniszczyła przemysł łódz- 
ki. Czego nie zdążyli zabrać Ro- 
sjanie — zabrali Niemczy. Wyro- 
by gotowe, surowce, maszyny — 
stały się łupem dwóch wrogich 
armij, a tak zgodnych, gdy cho- 


Proragatorzy tej idei przywiązu- 
Ja do swej akcji doniosłe zna- 
czenie ogólno - gospodarcze. Do- 
wcdzą oni, że zwiększenie obsza- 
rów pod uprawę lnu zlikwiduje 


prawie całkowicie rosnące bezro- 
bocie 
zwiększenia spożycia Inu można- 
by wydatnie 
zagranicznych 


zredukować przy- 


wóz surowców 


socjal 


i : ; Sfery gospodarcze opracowały 
dziło o niszczenie przemysłu oku-| memorja}, w którym domagają 
powanych kra Zostały do- się od rządu rewizji ustawo- 
słownie gołe mury, a nawet nieldawstwa dotyczącego  ubezpie- 


wszystkie w całości. Po zakoń- 
czeniu wojny światowej i odro- 
dzeniu Państwa, przemysł łódzki 


czeń społecznych. Postulaty ster 


w łonie sanacji, czego dowodem 


c ML > Z | I IIe 


w stosunkowo krótkim i czasie RSS "yć chochy artykuły „Gaze- 
zdołał się odrestaurować, lecz ty Polskiej" omawiające przerost 


wtedy okazało się, że nazbyt „na 
wyrost" był tworzony. Rynek We- 
wnętrzny niezbyt chłonny, poza” 
tem bardziej wymagający od ro- 
syjskiego, eo podrażnło koszta 
produkcji ze względu na koniecz- 
ność ciągłych zmian desenio- 
wych i rodzaju tkanin mógł zu- 
żytkować zaledwie 25 — 30 proc. 
produkcji. 

Co robić z resztą? 


ubezpieczeń społecznych w Pol- 
sce. 


Obecnie krążą pogłoski, iż nie- 
bawem po zakończeniu sesji par- 


dze dekretu zawieszenie na prze- 
ciąg roku wykonywania niektó- 
tych świadczeń socjalnych. W 
pierwszym rzędzie mówi się o 
wstrzymaniu pobierania składek 
Eksnorto- na ubezpieczenia emerytalne ro- 


CHERYS 
irena pańnediiiiie 


Powieść 
Drżącemi rękami rozpakowywał dalej. ' 
= Miś!., Jaki śliczny, duży Miś!.. Będzie spał zę 


mną. Nigdy się z nim nie rozstanę.. & to co? Och, ta- 
tusiu! 


MYDEŁKO DO ZĘBOW 
PASTA NA ELIKSIRZE 


ków ojca. 


| łego tego paskudztwa. 
ag w | mały japoński flower. sedaani dE — Jakiego paskudztwa? — zapytała Marja, tkwiąc 
rzelba? Moja?.. Tatusiu, skąd Wi 4 A Eeh myślach. 


ja tak chciałem mieć strzelbę? 

— Domyśliłem się, synku. Przecież jesteś mężczyzną. 

Jan nie mógł oczu oderwać od niego. Chłopiec Yoz- 
rósi się, zmężniał, Obcięto mu grzywkę. Jasne, wijące 
się lekko włosy, zaczesane do góry, odsłaniały czoło. Ale 
ciągle był w tym wieku, w którym zachowuje się jesz- 
cze urodę i wdzięk dziecka, a jednocześnie w ruchach. 
gestach, słowach, spojrzeniu przebija już badawcza, nie- 
spokojna, czynna postawą męska. 


Trzymając Misia w jednej ręce, strzelbę w drugiej, 


— Co 


tego, że posadził go sobie na kolanach. 


Takeśmy się dawno nie widzieli. 


zarobiła setki; 
spadku; 


wsi, a następnie w raziej dą mieli sposobność 


- Zawieszenie niektórych 


gospodarczych znalazły oddźwięk, 


lamentarnej ma nastąpić w dro-. 


36) szepnął chłopiec, przyłożywszy swoją 


, = A na wojnie to już przecie 
Wiem. że pan nie z takich, żeby do brudów był zwyczaj- 
ny. Ale pan przecie i do wszów niezwyczajny, a jed- 
nak koszulę, co na sobie przywiózł, to trzeba było za- 
raz prędko spalić, bo się aż ruszała. Choć się teraz prze- 
śpi na czystej pościeli... A już i od wszów gersze to by- 
wają te żołnierki,, 
; u za żołnierki? Weronka coś plecie. 

— Niby kobiety, co za wojskiem idą. Nie mówię 
o PADIACA takich jenteligentnych, co do Legjonów po- 
Staś zarzucił tak cbladowane ramiona ojcu na szyję.|szli (Że też jej Marta dotąd nie mogła nauczyć mówićj 
Jan czuł, że fala niedoznawanej oddawna tkliwości na-į gramatycznie! — pomyślała Marja). Bo te, to wiado- 
pływa mu do serca. Gdyby się nie wstydził siebie i jego,! mo: dla Polski. Poszli i proste niektóre porządne dziew-! 
Wziąłby go na ręce i nosił po pokoju. Ograniczył się do czyny. Ale najwięcej, to takich publicznych z miasta.| 
(Jest tu jedna z tej wsi, eo byłą przy doktorce, przed 

— Musisz mi dużo opowiedzieć o sobie, synku. Co| wojną jeszcze u niej służyła, i poszła za nią. Ale nie- 
czytasz? co lubisz? jak się bawisz? czembyś chciał być?| dawno wróciła, bo już, mówi, ma tej wojny dość. Od 
niej to się można nasłuchać. Jak raz tam stali ze szpi- 


wartości około 500 miljonów zł. 
rocznię. 

Rząd popiera akcję lniarską, 
intendentura wojsk. czyni wielkie 
zakupy, finansuje się akcję pcpra 
wy gatunków lnu ale... wrzecioną 
baweiniane do produkcji wyro- 
bów lnianych absolutnie nie na- 


JECOROL 


M AG. A. BUKOWSKIEGO 
ZWIĘKSZA WACE „WZMACNIA OGOLNIE 


SMACZNYw UŻYCIU 


SPRAWY GOSPODARCZE 


Olbrzym na glinianych nogach 


Korespondencja z Łodzi 


z 


W układzie gospodarczym polsko- 
niemieckim, podpisanym 7-go b. m, 
uajwiększe troski wiążą się ze skut- 
kami jego dla żeglugi i dla portu 
w Gdyni, wedle jednoczesnej osob- 
nej umowy żeglugowej z linjami nic- 
mieckiemi. 


dają się, a dla zaspokojenia po- 
trzeb ludności w zak esie "nin 
lnianych konieczne byłoby zain- 
stalowanie jeszcze około 50 tys. 
wrzecion. 

Clbrzymy szukają jakiegoś wyj 
ścia z sytuacji, a tymczasem na! Polska żegluga morska wyrosła w 
horyzoncie gospodarczym Łodzi, ostatnion niespełna dziesięcioleciu 
pojawił się nowy i groźny konku-| głównie dzięki wojnie celnej z Niem: 
rent — przemysł anonimowy. | cami. Bojowe ograniczenia nic do- 

I ten względnie młody karzeł; puszczały floty niemieckiej do u- 
widać porządnie musiał dać się działu w naszych przewozach. Brak 
we znaki potentatom, skoro ci potężnej konkurencji niemieckiej 
ostatni solidarnie wystąpili z. stworzył warunki powstania naszej 
wnioskiem o poparcie ich dążeń floty. Obeenie zarządzenia przeciw 
że strony wladz skarbowych, dla portom niemieckim i ograniczenia 


wspólnego zwalczania miniaturo- 
wych przedsiębiorstw. 

Haslem dnia łódzkiego jest 
dzisiaj walka z przemysłem ano- 
nimowym. Jak powstał ten prze- 
mysł, jak pracuje, omówię w na» 
atępnej korespondencji. Wies. 


Rozmówki polske-angieiskie 


Od dwu dni odbywają się kon- 
ferencje angielskich delegatów 
przemysłowych z przedstawiciela- 
mi polskiego przemysłu. Poszcze- 
gólne grupy delegatów petraktu- 
„ją w odpowiednich ośrodkach prze 
mysłowych. Obecnie w Warszawie 
prowadzone są prace m. in. na 


terenie Polskiego Związku Prze-, 


!mysłowców Metalowych  (maszy- 
ny rolnicze, wyroby stalowe) i 
Związku Przemysłu Chemiczne- 
go. W zakresie przemysłu samo- 
chodowego, reprczentowanego 
przez 3-ch delegatów, odbywają 
się rokowania w Min. Przem, i 
Handlu pod przewodnictwem na- 
czelnika wydziału Wańkowiczą. 
Część delegacji angielskiej o- 
puściła Warszawę, celem  konty- 
nuowania rozmów w innych o- 
środkach przemysłowych. Człon- 
kowie sekcji włókienniczej udali 
się do Łodzi, gdzie na terenie tam 
tejszej Izby Przem. Handlowej bę 


nawiazania 
kontaktu z polskim, przemysłem 
włókienniczym. Przedstawiciele 


sekcji stali i żelaza wyjechali w 


świadczeń 
nych? 

botników. Są to jak dotychczas 
jedynie pogłoski, a ile w nich 


prawdy się zawiera, wykaże nie- 
daleka przyszłość, 


Zagraniczny Kapitał 
i drogi w Poiste 


Rozpisane przez Ministerstwo 
Komunikacji przetargi na wyko- 
| nania robót drogowych w roku 
budżetowym 1984/85 wykazały, 
dużą iłość zgłoszeń firm zagra- 
nicznych. Do przetargu w dniu 
wczorajszym stanęło przeszło 2) 
przedsiębiorstw. O budowę dróg 
iw Polsce zabiega między innemi 
czeska „Skoda“, która gotowa 
jest inwestować przy budowie 
dróg na Kresach do 10.000.007 


POWSZECHNIE 
ZNANEJ DOSKONAŁOŚCI 


. 


ły się usta. 
— O, to dobrze, że pan przyjechał. I to dziecko przy- 
pomni sobie ojca, i pan się choć trochę oderwie od ca- 


są 


znow 


Í 
l 
| 


takie brudy. Ja 


towarzystwie wicedyrektora Dzi- 
ka ze Związku Hut Żelaznych do 
Katowic, celem wzięcia udziału w 
konferencji specjalnej, zwołanej 
przez tamt. Syndykat Hut Żelaz- 
nych z udziałem delegatów Izby 
katowickiej. W Gdyni odbywają 
się obecnie polsko - angielskie 
rozmowy na temat importu śledzi, 
stanowiącego, jak wiadomo, waż 
ną pozycję przywozową. (Import 
śledzi do Polski w 1983 r. osiąg- 


dla floty niemieckiej kończą się. 
Układ dotyczy przewozów na li- 

njach regularnych. Przewozy na pol- 

skich linjagh regularnych kształto- 


l waly się w ostatnich latach dość 


pomyślnie. Według danych referatu 
t morskiego Izby Przem-Hardl. w 
| Gdyni przewozy te wynosiły: 


Linje Przewozy 

regularne ogólne 
1930 O1.d1ll t. 878.874 t. 
1931 126.078 t. 1.0911798 t. 
1932 178.576 t. 1.094.833 t. 
1083 ok. 243.702 t. 860.000 t. 


Spadek przewozów ogólnych pol- 
skiej floty handlowej w r. 1923 w 
stosunku do r. 1932 wynosił około 
90 procent. Jeśli równocześnie ro- 
sły przewozy linij regularnych, to 
tłumaczyć to należy upadkiem żeglu- 
‘gi trampowej, który jest pov'szech- 
nem zjawiskiem na świecie w latach 


nął 370 q, wartości 14 miljon. | ostatnich. Niewątpliwie ta tenden- 


zł., z czego około 250 q., wart. 10 
milj. zł. przypada na Anglję. 

W dniu dzisiejszym przedstawi 
ciele przemysłu maszyn rolni- 
czych wyjadą do Poznania, dla 
odbycia konferencji w tamt. Izbie 
Przem. - Handlowej i zwiedzenia 
kilku objektów fabrycznych. 


W KILKU WIERSZACH 


13 MILJONÓW 
blisko wyniosło saldo dodatnie na- 
szego handlu zagranicznego w mies. 
lutym. Przywicziono do Polski 
172.617 ton towarów, za sumę 56.056 


dys. zł, wywieziono 935.051 ton to-, gie, „Pokój w RAK 54 
warów o wartości 68.912 tys. zł W;huta „Bankowa“ 


leja wzrostu przewozów linjami re- 
gularnemi kosztem żeglugi trampo- 
wej trwać będzie nadal. Zatem ze 
wzrostu korzystać będą odtąd także 


| niemicekie linje okrętowe. W prak- 


tyee więc niemiecka flota handlowa 


aa, może duże korzyści. Układ 


bowiem nie ustala przewozów dla 
floty niemieckiej ilościowo, lecz pro- 
centowo. Istotna jest tu tylko klau- 
zula, gwarantejąca polskim linjom 


6 ABER "WNT WENN GENE ian E 


Huty śląskie pracują... 


Huta „Królewska“ w Król. Hu- 
m Bytomiu, 


i „Hantkego” 


porównaniu do stycznia r. b. zaniej-| w Zagłębiu Dąbrowskiem, otrzy- 


ezył się wywóz o 11.485 tys. zł, a 
przywóz o 9.508 tys. zł. 

GDYNIA NA CZELE 
portów bałtyckich. W 1983 r. prze- 
wieziono przez Gdynię 6.105.866,3 
ion, przez Mopenhagę 5.374.000 t., 
przez Gdańsk 5.152.894,3 t. 

PRODUKCJA OŁOWIU 
wykazała za rok ubiegły dość znacz- 
ny wzrost. W roku 1982 wyprodu- 
kowaliśmy 10.500 ton, zaś w roku 
19385 — 12.800 ton. 
KONFERENCJA GOSPODARCZA 
odbywa się w dniu dzisiejszym w 
Gdyni. O ważności tej konferencji 
świadczyć może już to choeiażby, że 
udali się na nią pp. Ministrowie 
Przemysłu i Ilhandlu dr. F. Zarzyc- 
ki, Komunikacji — M. Bndkiewicz, 
Rolnictwa i Reform Rolnvch — Na- 
koniccznikoff-Klukowski, Wieemini- 
strowie: Lechuicki i Kozłowski, ge- 
nera? Orlicz-Dreszer — przewodni- 
czący Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
oraz szereg wyższych urzędników 
ministerjalnych. 


mały w ostatnich dniach zamó- 
wienia z Ministerstwa Komuni- 
kacji z Warszawy na szyny w ilo- 
ści 11 tysięcy tonn. Z tego huta 
„Królewska“ i huta „Pokój“ otrzy 
mały po jednej trzeciej tego zamó 
wienia, a resztę pozostałe huty. 
Otrzymaly vne również  stosow- 
nie do powyższego rozdziału za- 
mówienia na 2 tysiące tonn ma- 
terjalów nawierżchni. 

Fabryki śrub „Fitzner* w Sie- 
mianowicach i „Ferrum“ w Bo- 
gucicach otrzymały zamówienia 
na 500 tonn śrub. Dzięki temu, 
przez szereg miesięcy obydwie 
fabryki mają zapewnioną pracę. 

Fabryka kotłów „Fitzner” w 
Siemianowicach otrzymalaą z Min. 
Komun. zamówienie na budowę 
różnych kotłów parowych, co u- 
możliwiło uruchomienie spowro- 
tem fabrykj j zatrudnienie około 
150 «robotników, przez dłuższy 
czas przebywających bez pracy. 


twarz, miękką |te cholery niektóre bez plot do żołnierzy leźli! A byli 
i świeżą, do szorstkich, niegolonych dziś jeszcze policz-| niby sanitarjuszki, choć to i takie tam sanilarjuszki. jak 


i ja akurat.. A potem do szpitala. Leży. Chora. A ta 
doktorka mierzy temperaturę i mierzy. A one pocichu 
się psuli. Ale doktorce nic nie powiedzieli, to ona nie 


Marja przy pomocy Weronki, starej, zaufanej słu-| wie, jaka to choroba. I do gardla im zagląda, i w plecy 
żącej pani Marty, rozpakowywała rzeczy Jana i robiła; puka, i mierzy gorączkę, furt mierzy. A te się wyle- 
porządki Gadatliwej Weronce, jak zwykle, nie zamyka-, żeli — i zdrowe. Znowu bez płot lezą... 


— Weronka wygaduje na kobiety, jakby sama kobie- 


wszystkie. 


tą nie była. Coś tam się której wydarzyło, to zaraz na 


— Wcale nie na wszystkie. Tylko że z kobietami to 


tak: jedna będzie porządna, że ze świecą szukać, a dru- 


ga, z przeproszeniem, ze wszystkiem świnia. Jak się zda- 


Marja spojrzała na 


rzy. Prawda i to, że kobiecie to ciężko żyć na świecie. 
O ile ciężej. niż chłopu. A bo to, niedaleko szukając, mo- 
jej pani letkie było życiet Żeby tego Boga w sercu nie 
miała, to choć idź się i utop. 


nią zukosa. Wiedziała o nieszczę- 


śliwem pożyciu małżeńskiem Marty, ale nie znała szcze- 


gółów. Zapytała odniechcenia: 


— Weronka była u 


moje państwo kochali, 


już się zrobiło piekło, 
nie było, no, i że jego 


można zabrać. 


— O, tak, tatusiu. Strasznie cię kocham, tatusiu, —|talem, płot był dokoła wysoki. i z ostrokołem nawet. To 


mojej bratowej od początku? 


— Od samego początku. O, w pierwszym roku to Się 


i pan byl dobry, jak miód. Ale, 


jak to mówią, nie chwal dnia, aż wieczór, i męża, aż 
umrze. To pan potem, jak zaczął pić i z różnemi takiemi 
się zadawać, i po nocach do domu nie przychodzić, to 


nie życie. Łaska Boga, że dzieci 
jakoś przecie zabrał z tej "ziemi. 


To my z panią dopiero odetchnęli... 
— No, Weronko, już koniec. Proszę: pusta walizka, 


<C, d. n.). 


Stir. 5 = 


żegluga i Gdymia 


wobec układu pols <«5-niemieckiego 


okrętowym 50 procent przewozów. 
Koncesja więc, jaką uzyskują nie- 
mieckie linje okrętowe, jest pozycja, 
która bedzie rosła w miarę przesu- 
wania Się punktu ciężkości przewo- 
zów z żeglugi trampowej na linje re~ 
gularne. 

Powtóre, do obrotów portów pol- 
skiego obszaru celnego floty obu 
państw przystępują na prawach 
równej, wolnej konkurencji, niezem 
uie krępowanej. Możliwości konku- 
rencyjne floty polskiej są niewspół- 
mierne z temi, jakiemi rozporządza 
flota niemiecka. Konkurencja zaś 
może przynieść tylko tam korzyści, 
gdzie walczy równy z równym. Na- 
sza flota handlowa jest młoda i ma- 
ła. Wielka niemiecka flota i stojący 
za nią, dobrze zorganizowany han- 
del, posiada w swoim ręku wielkie 
możliwości. Po stronie Niemiec ist- 
nieją możliwości narzucania swej 
woli na kształtowanie się międzyna- 
rodowych układów okrętowych, oraz 
dyktowania warunków przewozów i 
stawek frachtowvch. Wszystko to są 
czynniki, rozbudownjące każdą flo- 
tę. W naszem ręku niema nie, coby 
wogóle pozwalało na rozpoczęcie 
współzawodnictwa z tak poważnie 
wyposażonym konkurentem. Walka 
konkurencyjna w takich warunkach 
nie daje nam żadnych widoków po- 
wodzenia. Wpłynie to hamująco na 
dalszy rozwój naszej floty handlo- 
wej i kto wie, czy wogóle nie zosta- 
je przekreślona możliwość dalszej 
rozbudowy polskiej żeglugi morskiej. 

Rozwój młodej żeglugi i rodzącej 
się floty wymaga szczególnej ochro- 
ny, a umowa polsko-niemiecka naglo 
odsnwa te niezbędną opiekę, zdając 
żeglugę i flotę polską na bardzo nie- 
pewne losy. 


Dziś na giełdzie 


Waluty: Dolar 5.29; frank francu- 
ski 34.04; frank Szwajcarski 171.20;, 
funt szterling 27; marka niemiecką 
209 i trzy czwarte: szyling austrjacki 
97.50; korona czeska 21.10. 

Monety: Dolar złoty 9.0150; rubel 
złoty 4.12. = 

Dewizy: Berlin 210.55; Befgja 
123.65; Holandja 357.25, Londyn 
26.98; Nowy Jork 5.31 i pół; Nowy 
Jork (kabel) 5,31 i trzy czwarte; Pa- 
ryż 34.94 1 pół; Praga 22.03; Sztok- 
holm 139.10; Szwajcarja 171.45; Wło- 
chy 4550; Kopenhaga 120.55; 
Gaańsk 172.85. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42.20; 4 proc. Poż. Do- 
sarowa 52.85; 4 proc. Poż. lnwesty- 
cyjna 109; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
59.75; 6 proc. Poż, Dolarowa 70.12; 
8 proc. Poż. Diilonowska 81.25; 7 pr. 
Poż. Stabilizacyjna 57.45; 7 proc 
Poż. Śląska 63.15; 4,5 proc. Listy 
Zast. Ziemskie 53; 7 proc. Listy Zast. 
Zicm. Dolarowe %8; 8 proc. L. Z, T. 
K m Warszawy 53.25. 

Akcje: Bank Polski 78.75;  Litpop 
11.75; Starachowice 10.65; Warsz. 
fow. Akc. Fabr. Cukru 17.50; Ostro- 
wiec 23; Modrzejów 3.50; Haber- 
ousch 38.50. 


GIELDA ZBOŻOWA 


Ceny za 100 kg. franco Warszawa 
Żyto jednolite 700 gl. 14.25—-14.15; 
pszenica jara czerw. szklista 775 gl. 
21.50—22,00; pszenica jednolita 748 
gl. 21.00—21.50; pszenica zbueraną 
787 gl. 20.50—21.00; owies jednolity 
468 gi. 12.00—12:50; owies zbierany 
438 zl 11.50—12.00; jęczmień kasza- 
ny 632 gl. 13.75—14.25; jęczmień bro 
warny 634 gl. bez obr. 15.50—16,00; 
groch polny z workiem 20.00—22.00; 
groch Victoria z workiem 29.00— 
33.00: wyka 12.75—13.25; peiuszka 
12.15—18.20; seradela podw. czysz- 
czona 9.50—10.50; łubin niebieski 
1T.15—8.25; łubin żółty 9.75—10.25; 
rzepak zimowy 46.00—49.00; rzepik 
zimowy 49.00—51.00; rzep.k letni 
49.00—51.00; siemię lniane basis 90 
proc, 43.00—44.00; koniczyna czerw. 
sur. bez gr. kanianki 150.00—190.09; 
koniczyna czerw. bez kan. o czyst. 
97 proc. 210.00—235.00; koniczyna 
biała surowa 60.00—70.00; koniczyna 
biała bez kan. o czyst. 97 proc. 80.00 
—100.00; ziemniaki fabryczne 4.00— 
4.25; mak niebieski z workiem 45.00 
—50.00; mąka pszenna gat. pierwszy 
45 proc. luks. 34.00—38.00; mąka 
pszenna gat. I 65 proc. 30.00—34.00; 
maka pszenna gat. II 20 proc. po 
luks. 25.00—30.00; maka pszenna 
gat. NI „poślednia* 17.00—23.00; 
mąka żytnia I gat. 0 do 55 proc. 
24,00—25.00; maka żytnia I gat. 0 do 
65 proc. 23.00—24,00; mąka żytnia 
II gat. 17.00—18.00; mąka żytnia 
razowa 18.00—19.00; maka żytnia 
poślednia 12.00—13.00; otręby pszan- 
ne szale z przem. stand. 12.00—12.50; 
otręby pszenne średn. z przem. stand, 
11.00—11.50; otręby żytnie z przem. 
standart. 8.50—9.00; kuchy lniane 
17.00—17.50; kuchy rzepakowe 13.00 
—18.50; kuchy słoneczn'kowe 42-44 
proc. 14.00—-14.50; Śśruta sojowa 45 
proc. z work. 20.00—20.50. Ogólny 
obrót 2825 tonn, w tem żyta 1804 
tonny. Usposobienie spokojne. 


Podróżuj 
samolotem 


= Śr. 6 


EZ 


NAUKA i SZTUKA 


Angielski rdzeń Galsworthy'ego 


Odczyt prof. Tretiaka o „Szdze Forsytów" 


Wczoraj, o godz. 7 
w sali „Theologicum* odbył się 
drugi odczyt z cyklu prelekcyj li- 
teracko - społecznych, organizo- 
wanych przez Pol. Macierz Szkol- 
ną. Tym razem mówił prof. Tre- 
tiak. Temat odczytu był odpo- 
wiednikiem poprzedniego, kiedy 
to St. Piasecki analizował przed 
tygodniem obraz społeczeństwa 
polskiego w „Sadze rodu Niechci 
ców“ („ Noce i dnie“ Dąbrow- 
skiej). Prof. Tretiak zajął się 
dziełem Johna Galsworthy'ego — 
„Saga Forsyteów'* i „Nowoczes- 
na komedja* i wykazywał punkt 
po punkcie, jak wystepują w 
niem cechy typowo angielskie, w 
których wyraziście odbija się 
społeczeństwo Anglji. 


Przedewszystkiem w „Sadze“ 
prof. Tretiak podkreśla typowy 
dla Anglików dyskretny, wstydli 
wie ukrywany sentymentalizm. 
Ktoby nie chciał uwierzyć w ten 
bardzo zasadniczy moment — 
mówi Tretiak — niech weźmie 
cykl nowel „Na giełdzie Forsy- 
tów“. Jakież tam Galsworthy 
wprowadza motywy? Motywy 
sentymentalne. Wszystko to są 
tu tematy typowo i heroiczne i 
sentymentalne. Zauważmy, że u 
Galsworthyʻego sentymentalnie i! 
czuło wyglądają nawet typy z 
ludu. Gdy mowa o ludzie, warto 
odrazu zaznaczyć, że Galsworthy 
widzi w nim dziedziczne gentle- 
maństwo, uważa, że ta cecha jest 
tak rdzennie angielska, że tkwi 
w stanie zdolnym do rozwoju na- 
wet i w prostaku. < 


A teraz znów drugi rys z „Giel 
dy Forsytów“ — zamiłowanie do 
stwarzania historji postaci po- 
wieści. Pozornie ma to być zrów- 
noważenie ich typowości, w isto- 
cie jest to snobistyczny rys An- 
glika. Idzie o to, żeby nawet w 
dzięie literackiem Anglik wystę- 
pował na tle przeszłości. Prze- 
szłości własnej i przeszłości ro- 
du. W końcu „Sagi“ jest scena, 
gdy Soames Forsyte jedzie zwie- 
dzić wieś rodzinna. Składa wizy- 
tę miejscowemu proboszczowi, 
przegląda księgę zapisów na 
rzecz Kościoła i już od początku 
księgi spotyka swoje nazwisko. 
To znaczy, że ród pochodzi z 16 
wieku. 


Równie charakterystyczne jest 
zaznaczenie niechęci wobec cu- 
dzoziemców. Angielska ksenofo- 
bja znalazła w „Sadze* pełny 
wyraz. Już Irlandczyk jest gor- 
szy od Anglika, Niemcy wystę- 
pują, jako typy ujemne, grupa 
słowiańska, grupa żydowska ma- 
ją w potraktowaniu przez autora 
wszelkie cechy  nonszalancji. I 
znów szczególne, że względnie 
najlepszy, najgodniejszy okazuje 
się Hindus, bo przecież — bądź 
co bądź — jest to obywatel Im- 
perjum Brytyjskiego. 

W odniesieniu zaś 
jest taki ustęp, że 
usprawiedliwia jej 
mieszką krwi francuskiej, 
niższej wobec angielskiej. 


do Fleur 
Galsworthy 
zmysły do- 
krwi 


` Zostajemy zatem w towarzyst- 
wie czysto angielskiem. Co wię- 


cej — w towarzystwie czysto mę- | gar sty 


n 


Z muzyki 


wieczorem, | skiem. 


Mimo pozorów (Irena 
Fleur), kobieta w cyklu Gals- 
worthy'ego nie występuje, jako 
indywidualność, jako istota, | 
związana z życiem społeczeń- 
stwa. Kobieta jest raczej rzeczą, 
motywem, niż pełnym  człowie- 
kiem. Centrum zainteresowania 
Galsworthy'ego stanowi mężczyz= 
na. Kobieta jest jedynie pobudkąlo  bczproblemowości  Galswort- 
działania mężczyzny, e przechodzi do charaktery- 


„Sadze” kobiety nie pojawiają się 
jako samodzielne indywidualno- 
ści, są to albo symbole, albo jed- 
nostki bez wartości społecznej, 
lub wreszcie papuzie  móżdżki. 
Piękna Fleur jest właściwie kłęb 
kiem nerwów, z pustką w duszy, 
zabawką dla mężczyzn. 

Teraz prof. Tretiak — inówiąc 


wem spiritus movens, zadzierz- | styki Anglji. 

gnięciem akcji, ale sama akcja| —W Angiji niema właściwie pro 

rozwija się w duszy męskiej. blemów. Problemy nie są rozwią- 
W pierwszej części „Sagi”%, w zywane, ale tak, jak u Shawa, 

„Posiadaczu”, pisanym na po-|tylko omawiane. Jak w Aneglji 

czątku XX wieku, zdawałoby się, | wygląda stosunek ideału do rze- 


że Galsworthy postawił problem, | czywistości, będącej najczęściej 


przeciwstawiając Irenę į  Soa-|źródłem problemu! 

mesa. Piękno i rzeczywistość. — Otóż nie są to ideały pozy- 
Ale ten problem był tylko w in-|tywne. Trzeźwy Anglik nie sta- 
tencji autora — w istocie pro-|wia wielkich  dezyderatów, nie 


tworzy wielkich haseł i ideałów 
na miarę nadludzką. Kult nad- 
człowieka nie przyjął się. Idea- 
lizm angielski jest krytyczny, nie 


blemu niema, bo Irena jest sym- 
bołem piękna, jest nierzeczywi- 
stą, daną na innej płaszczyźnie, 
niż Soames. Ci ludzie nie moga 


się spotkać, tem samem upada| myśli o odległych reformach, 
problem. ale o poprawie chwili bieżącej. 

Stosunek do Ireny jest bliski| Anglikom idzie o dzień dzisiej- 
zasadniczemu  stosunkowi Gals-| Szy i o dzień jutrzejszy, mieszczą 


worthy'ego do kobiety. Galswort-|cy się w granicach jednego po- 
y właściwie nie ma innego sto-|kolenia. Stąd charakterystyczna 
sunku do kobiety, niż Soames. W | postawa buntu w młodości i spo- 


Z nauki i sztuki 


Muzyka 


— Uroczystości jubiłeuszowe War- 
szawskiego Tow. Muzycznego. ÓOb- 
chód jubilenszowy Warsz. Tow. Mu- 
zycznego składać się będzie:*1) Z 
koncertu jubileuszowego  50-lccia 
Wyższej Szkoły Muzycznej im. Fr. 
Chopina, w poniedziałek dn. 12 mar- 
ca o godz. 8-cj wiecz.; 2) z koncer- 
tu jubileuszowego 60-łecia istuienia 
Warsz. Tow. Mnzycznego, we czwar- 


tek dn. 22 marca o godz. © m. 45 
wiecz. -— obydwa te uroczyste koun- 


certy odbędą się w sali Filharmo- 
nji Warszawskiej; 3) z uroczystego 
przedstawienia „Halki“ w Teatrze 
Wielkim w dn. 12 kwietnia, z oka- 
zji T5-lecia wystawienia moniusz- 
kowskiego arcydzieła. Niezależnie od 
tego organizuje się w pałacu Kro- 
nenberga pierwszą Wystawę Zbio- 
rów Warsz. Tow. Muzycznego, w 
swoim rodzaju najbogatszych w Pol- 
See. 


— Dyrygowanie orkiestrą na od- 
ległość. W Londynie zmarł niedaw- 
no, jak to donosiliśny, jeden z naj- 
wybitniejszych angielskich kompozy- 
torów współczesnych, b. dyrektor O- 
pery królewskiej, Edgar Elgar. 

Na parę tygodni przed jego śmier- 
cią, pewna firma gramofonowa za- 
proponowała mu nagranie płyt pod 
jego dyrekcją. Ponieważ Elgar od 
dłuższego czasu nie opuszczał łóżka, 
przeprowadzono zatem dwie linje te 
lefoniczne, łączące studjo orkiestry 
z mieszkaniem chorego. Jedna linja 
była zakończona głośnikiem, druga 
mikrofonem, umieszczonym w poko- 
ju Elgara. W studjo stanął przy 
pulpicie inny dyrygent, przed któ- 
rym ustawiono znowu głośnik, po- 
łączmy z mikrofonem chorego. Fl- 
szał grę zespołu i dawał wska- 


Wieczór muzyki kameralnej 
Cooper i Drzewiecki w Filharmonii 


Jeśli w poprzednim artykule, 
piszac na temat refleksyj, jakie 
nasuwa nasze życie muzyczne, 
kilka słów poświęciłem warszaw- 
skiej publiczności, to nie dlate- 
go, ażebym w niej widział prze 
dcwszystkiem przyczyny zła. Prze 
ciwnie, zaznaczyłem, że nie Jej 
przypisywać będę wszystkie Wl- 
ny, gdyż widzę je raczej zupełnie 
gdzieindziej. Zaznaczyłem nawet, 
że o działaniu tej drugiej strony 
należy pomówić nierównie sze- 
rzej. I prawda — publiczność 
trzeba jednakże wychowywać. 
"Trzeba mieć intencję umyzykal- 
niania jej, zbliżania ze sztuką, a 
wówczas osiągnie się ten bliski 
kontakt, który, nikt chyba nie 
eaprzeczy, wpłynie skolei dodat- 
nio na pracę naszego świata mu- 
zycznego. 


Dzisiaj poruszę jedną z jego 


bolączek, a mianowicie: brak 
inicjatywy. Siedzimy W ściśle za- 
kreślonem kolisku naszych in- 
stytucyj muzycznych, mówimy, 
piszemy o nich. Odsuńmy się na 
chwilę od spraw z niemi związa- 
nych i zastanówmy się, czy to 
kolisko nie. jest zaciasne? Przy- 
kiad z życia będzie odpowiedzią. 
W poniedziałek, 5-go marca od- 
był się koncert „Kwartetu pol- 
skiego“ jako 
„Stowarzyszenia 
ników dawnej 
A przecież w programie był Szy- 
rmanowski, Debussy i 


audycja 
miłaś- 
muzy kin. 


„nad tym faktem 


Kranele.. 


Już miesiąc temu, napomykająz o 
tem, zaznaczyłem, że nikt chyba 


nie będzie miał 
„wypaczenie“ 
nia. 


pretensji za to 
linji Stowaszysze- 
Ie podkreśliłem wówczas ko- 


nieczność istnienia instytucji, po- 


święconej muzyce 


zówki dyrygentowi, który natych- 
miast poprawiał wykonanie, stosow- 
uie do uwag Elgara. W ten sposób 
uagrana została płyta „pod dyrek- 
cją Elgara". 

— Sławni muzycy na usługach re- 
klamy. Znana w Ameryce fabryka 
samochodów w Nowym Jorku za: 
kontraktowała dla reklamy studjo i 
godziny programowe radjostacji Na- 
tional Broadcasting Company. W 
tym celu zorganizowała własna or- 
kiestrę ze znakomitym dyrygentem, 
Bruno Walterem, na czele. Czolo- 
wym solista tej „samochodowej or: 
kiestry* ‘jest Jasza Haifee, skrzypek 
światowej sławy. JT. Menuhin, F. 
Cyntbalista, Józef Hoffman, Tinrbi, 
WŁ Horowitz i inni dopełniają listy 
solistów, oddających swój talent na 
usługi reklamie. 

Musi to owa firme samochodową 
uieźlć kosztować. 

— Szymanowski w Holandji W 
niezwykle obszernych artykułach 
prasa holenderska daje wyraz po 
dziwowi dla twórczości Karola Szy- 
manowskiego, a w szczególności dla 
jego nowej kompozycji Symphonie 
Concertante op. 60. FH. de Groot w 
„De Avondpost“ nazywa Szyma- 
nowskiczo jeduvm z największych 
kompozytorów dohy obcenej i po- 
dziwia w nowym utworze „wielkiego 
Polaka logikę i głębię". I. M. G. 
Arntzenius w amsterdamskim „De 
Telegraaf“ pisze, iż Szymanowski 
„posiada wielki styl. czysty ton i 
naturalność, wywołnjąca zachwyt i 
wzruszenie. „De Maasbode“ stwier- 
dza, że „wpływ, jaki na kompozyto- 
ra wywiera jego własny kraj, wyra- 
ła się w intymnej poetyckości o bar- 
dzo wydelikaconym a jednak silnym 
tonie nowej kompozycji. „%ienwe 
Rotterdamsche Courant" nazywa 


Gdybyśmy nawet pominęli cel 
natury społecznej, to nawet i dla 
tych, którzy głoszą hasła eksklu- 
zywności sztuki, argumentem chy 
ba hędzie potrzeba kultywowania 
muzyki kumeralnej. llelo utwo- 
tów tej literatury spoczywa na 
półkach! A jak jej się bardzo 
pragnie! Czy zapełniona w ponie- 
działek sala nie była przekony- 
wującym dowodem? IT czy można 
znowu przejść 


do porządku dziennego, lub co- 
najwyżej zdobyć się na wypro- 
szenie jeszcze jednej audycji 
Sitewarzyszenia? Sprawa należy 


do jednej z najważniejszych. Je- 


éli się mówi o tylu innych, to i 


tę należy poddać dyskusji, dojść 


do pewnych wniosków i — zrea- 


lizować je. 


Koncert rozpoczął Szymanow- 


skiego kwartet smyczkowy c-dur 
op. 37. Tylko analiza tego, Jakże 
dać 


bardzo ciekawego dzieła, 


może pojęcie o trudnościach, któ- 
Przykła- 


dem niechaj będzie już pierwsza 


ro nasuwa wykonanie. 


część, gdzie szczególnie 


przez wniknięcie w charaktr od- 
kameralnej.| dać można dopiero intencję kom- 


kojnego zadowolenia 


w wieku 
dojrzałym, ponieważ rzeczywi- 
stość zaspokoiła swojemi zmia- 


nami tę krytykę, jaką przyniosła 
ze sobą młodość. 

— Podobnie działo się i z Gals- 
worthym. Galsworthy zaczyna od 
krytycznego stosunku do angiel- 
skiej mistyki „posiadania”, 
by w końcu „Sagi“ przejść do a- 
firmacji ji w usta Soamesa wło- 
Żyć krytykę nowego, młodego po- 
kolenia. 

= „Saga Forsytów“ jest odbi- 
ciem angielskości. Nie jest jej 
analizą, ale wypowiedzeniem. 
Nie jest więc powieścią o charak 
terze angielskim, ale’ o angiel- 
skim temperamencie. „Saga“ sta- 
nowi wspaniały dokument epoki, 
dokument angicłskiej psychiki, 
głos angielskiego instynktu dzię- 
ki temu, że angielskość Galswort- 
hy'ego wyrażała się nieświado- 
mie, bez intencji autora. 

— Galsworthy pisał — kończy 
prof. Tretiak, parafrazując sło- 
wa jednego z bohaterów „Sagi“ 
— „nie tak, jak Anglja myśli, że 
myśli, ale tak. jek myśli napraw- 
nę”, 


Szymanowskiego „fantasta, śŚwiet- 
tym lirykiem i piękna duszą, która 
się nie da porwać nigdy eksecsom*. 


— Echa pobytu Fitelberga w So- 
wietąch. Krytyka sowiecka zamic- 
ezeza w dalszym ciągu artykuły, wy- 
rażające się z wielkiem uznaniem o 
mistrzostwie (irzegorza Fitelberga, 
który dyrygował ostatnio szeregiem 
koncertów w Moskwie, Leningradzie, : 
Charkowie i Kijowie, | 

| 
| 


Różne 


— Serce na filmie. Najwybitniej- | 
Szy specjalista sowieeki w dziedzi- | 
nie „chorób serea, pror ZAelenin, | 
wraz z dr. Bucharzewskim 1 operato- | 
rem Jilnowym Karinem, pracują 
nad stworzeniem dźwiękowego fil 
mu naukowego na temat „Fizjologja 
i patologja krwiohiegu*. Na taśmie 
filmowej będą zarejestrowane naj- 
drobniejsze fuukeje serea. Specjalnie 
*zuła emulsja umożliwia nadzwyczaj 
dokładną reprodukeję mało ostrych 
i mglistych zdjęć rentgenowskich 
serca. Film będzie również z zupeł- 
ną precyzja oddawał najsłabsze 
szmery sercowe, wywołane przez 
różne choroby. Fihn ten znakomicie 
ułatwi lekarzom studjowanie po- 
szczególnych chorób serea. 


Yvette QGmuillbert karykatu- 
rzystką. (Głośna swego ezasu picó- 
uiarka francuska, Yvette Guillbest, 
klóra równocześnie jest i literatką, 
wystawiła ostatnio w paryskim „Sa- 
lon des artistes revolntionnaircs" 
cykl karykałur i groteskowych ry- 
sunków. Dar karykatury często ła- 
czy sie z mnzyką i śpiewem. Wia- 
domo, że Cammso bł dowcipnym ka- 
rykaturzystą, podobnie jak i wiolon- 
czelisia warszawski Kochański, brat 
niedawno zmarłego skrzypka. (b) 


mm 


pozytora. Zgodne ujęcie tego cha- 
rakteru jest bodaj trudniejsze w 
zespole kameralnym, aniżeli w 
symfonicznym. nad którym jed- 
nakże panuje wola i intencja dy- 
rygenta. Albo zadanie zmiany 
tempa w tej samej części kwar- 
tetu, podczas gdy takt pozostaje 
ten sam. Mówić o pokonaniu trud 
ności, to jeszcze za mało. Ozna- 
czałoby „to jedynie poprawność, 
poza którą daleko wykroczył ze- 
spół „Kwartetu polskiego” 
(Adamska, Dubiska. Och 
lewski, Szaleski). To sa- 
mo można powiedzieć o wykona- 
niu Debussy'ego i Francka. Po- 
ziom duży. 

Partję  fortepianową kwintetu 
Francka wykonał prof. Drze- 
wiecki, który był solistą piąt- 
kowego koncertu symfonicznego 
Filharmonji, grając koncert for- 
tepianowy des - dur Prokofjewa. 
Grę Drzewieckiego chara:teryzu- 
je mocne, ostre uderzenie, pozba- 
wione pierwiastka uczuciowego i 
nie sięgające do instunientu po 
ton, dobre natomiast dla pewnej 
kategorji utworów, jakim np. 
oyl koncert Prokofjewa, mocne- 


ABC Nr. 68 = 


60-ciolecie Warsz. Tow. Muzycznego 
Rys historyczny 


Warszawskie Towarzystwo Muzycz- 


ne zostało założone w roku 187r przez 
grono melomatów i wybitnych 


i Aleksandrem  Zarzyckim na czele. 

Pierwszy okres działalności miał na 
celu przedewszystkiem umuzykalnienie 
społeczeństwa, umożliwiając kompozy- 
torom i wykonawcom polskim wypo- 
wiadanie się publiczne na estradach 
koncertowych. Unormowało 
warzystwo stopniowo stołeczne życie 
muzyczne, organizując w najodpowied- 
niejszym ówczesnym lokalu, t. j. w Sa- 
łach Redutowych w gmachu Teatru 
Wielkiego, stale odbywające się koncer 
ty kameralne i symfoniczne, z udzia- 
łem coraz wybitniejszych sił krajo- 
wych i zagranicznych. 

Ilość członków wzrastała z każdym 
rokiem, to też Towarzystwo rozwinę- 
ło się nader szybko pod kolejnem kie- 
rownictwem swoich pierwszych dwóch 
dyrektorów : Józefa Wieniawskiego i 
Aleksandra  Zarzyckiego. Działalność 
koncertowa Towarzystwa osiągnęła 
swój punkt kulminacyjny pod kierow- 
nictwem czwartego skolci dyrektora To 
warzystwa, Zygmunta Noskowskiego, 
który podjął się prowadzenia Towarzy 
stwa, po wyjeździe do Krakowa trze- 


ciego skolci dyrektora, Władysława 
Żeleńskiego, 
W celu coraz szerszego umuzykal- ; 


nienia kół amatorskich, założyło To- 
warzystwo w roku 1884 klasy chórowe 
w Salach Redutowych, pod kierownic- 
twem Piotra Maszyńskiego. Był to już 
właściwy zaczątek Szkoły Muzycznej 
przy Warszawskiem Towarzystwie Mu 
zycznem. Wkrótce rozszerzono dzialal- 
nosć nowopowstałej Szkoly: zaprowa- 
dzono klasy instrumentów dętych, dyk- 
cji i deklaracji, klasę organową wraz 

Sekcją Muzyki Kościelnej, stworzo- 
no chór dziecięcy pod kierown. Zy- 
amunta Noskowskiego i wreszcie klasy 
spiewu solowego i instrumentów 
smyczkowych, 

Działalność koncertowa Towarzystwa 


r [ i muzy- 
ków polskich, z Józefem Wieniawskim 


tedy To-! 
aCza, 


Incj im. Fr. Chopina" 


Organizowało Towarzystwo wszela- 
ko jeszcze koncerty kameralne i nic- 
raz orkiestrowe amatorskie, dzięki -za- 
| biegotn i inicjatywie swego nowego dy- 
|rektora, Mieczysława Karlowicza, Jed- 
inak współzawodnictwo z zawodową OT- 
(kiestrą Filharmonji Warszawskiej - sta- 
jwało się coraz trudniejsze i cięższć 
jnaskutek czego, zwłaszcza po tragicz- 
nej, przedwczesnej Śmierci nieodzało- 
wanej pamięci Mlieczysława  Karłowi- 
wygasa działalność koncertowa 
Towarzystwa, niemal całkowicie? 

kolejnymi dyrektorami Warszawskie 
|go Towarzystwa Muzycznego byli: Jó- 
zef Wieniawski, Aleksander Zarzycki, 
| Władysław Żeleński. Zygmunt Noskow 
ski, Michał Biernacki, Mieczysław Kar 
łowicz, Bolesław Domaniewski i obec- 
nie od lat 6-ciu Adam Wieniawski. 

Pod kierownictwem ś. p. Bolesława 
|Domaniewskiego rozszerzyła natomiast 
„bardzo znacznie swoją działalność Szko 
ita Muzyczna, obejmując już i klasy 
fortepianowe. 

Szkoła Muzyczna. przez wzgląd na 
położone już zasługi uzyskała wreszcie 
|w Polsce Niepodległej, za ministerstwa 
Zenona Przesmyckiego, w roku 1919, 
zasłużoną 1 zaszczytną nazwę: „Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej im. Fryderyka 
Chopina w Warszawie”, Szkoły istnic- 
jącej po dzień dzisiejszy, Pierwotna 


|,„Klasa organowa" została przeistoczo- 


na w Szkołę Organową, obejmującą o- 
becnie 5-ciolełni kurs, funkcjonująca 
w ramach „Wyższej Szkoły Muzycz- 
, licząca nieraz 
zgórą 70-ciu uczniów. Niejedna już 
dziś posada” organistowska obsadzona 
jest absolwentami Szkoły Organowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej im. Chopi- 
na, 


Frekwencja Szkoły rozpoczęła się 
od 97-iu osób i wzmagała się stale do 
roku 1921, gdzie doszła do 709 osób. 
Od tej pory przeciętna cyfra rocznej 
frekwencji wynosiła do roku 1931/32 
500 osób, a następnie, z pewną fluktua- 


cją, niecałe 300 uczniów. 

Personel nauczycielski obejmuje obec 
nie około 40 profesorów i profesorek, 
pod dyrekcją Adama Wieniawskiego. 
Koncerty jubileuszowe, jakie się nic- 
bawem odbędą, dadzą nam sposobność 
bliższego omówienia prac Szkoły. 


skurczyła się nagle z chwilą powstania 
nowej wielkiej placówki specjalnie kon 
certowej, Filharmonji Warszawskiej 
we własnym imponującym gmachu — i 
wkrótce całe życie koncertowe, Przy- 
najmuiej symfoniczne, przeniosło się z 
Sal Redutowych na ulicę Jasna. 


Głośna powieść 


Władysława lana Grabskiego 


BRACIA — 


Cena zł. 3--- Nakład „Roju“ 


NAJWIĘKSZY SUKCES 
sezonu wydawniczego 1933 


powieść W. M. Deboroga: 


Cena zł. 7. — Nakład „ROJU“ 
Ostatnie egzemplarze w sprzedaży 


go, wyraźnego, zdecydowanego Zdczinjowanie, jak widzimy 
Prokoijewa. niełatwe, ale czy istotne, a co 

Byl taki okres, który poczyna | ważniejsza konieczne? Jeśli sobie 
już na szczęście należeć do prze-| wyobrażamy nawet ów impresjo* 
szłości, gdy każdej indywidual-|nizm Debussy'ego, to przecież 
ności twórczej. każdej nowej mi-| napewno nie w formie tego „kiek 
Śli doczepiano odrazu ctykietę.| sowego“.. Albo pojęcie ,now®l 


W ten sposć»b Prokofjewa nazwa-| rzeczowości”, które zdażyło 7 
narobić wiele hałasu, zanim “° 


no „kubistą". Jest w tem tyle sen 

su. ile wogóle w przeszczepianiu| kładnie zdało sobie sprawę z tře- 

tyeh wszelkiego rodzaj} ctykietjści rzuconego hasła. 

ze sfery poszukiwań  plastycz- A teraz znowuż kubista 

nych w sferę poszukiwań mu-| fjew! L 

zycznych. Zaczęło się od im- Orkiestra pod dyrekcią Emi- 

presjonizmu Debussy'ego. E tolla Coopera odegrała «Ma- 

tak dokładnie określoncgo, że rję“ Statkowskiego, trzecią Sym- 
fonję Roussela, wyraźnie ilustru= 


tyiko.. brać paletę i malować! 
Posivc ujmy np. co o nim mówił | jaca ideologję twórcy, głosząc 


Proko- 


program Filharmonji: „Impre-| powrót do „prostych linij, silnie 
sjonista w pełni znaczenia sło-| zarysowanej formy, do rytmu 
wa, ale zapatrzony niejako —|pełnego sily i życia”... Dukasa 
nietyle w „obrazy pozarefleksyj- | „Polyeucte* oraz Iberta o p 


rakterze programowym „LeS 
eales'"... w. NaruSz, 
P.S. W poprzednim artykule zecer 
z postiwionego przezemimć zarzutu na- 
dużywania w utworach muzyki sukra- 


ne“ z doby „impresjonizmu klek- 
sowego“ plastyków francuskich, 
ile raczej — w „obrazy refleksvj- 
ne“, których. dzialanie miało naj 
celu budzić w widzu - obserwato- 


tze przedcwszystkiem stany emo-| ńskiej" forte, zrobił zarzut nadu- 
zjonalne, wyzbyte o ile możności| żywania., fortepian co niniej- 
pierwiastków  „konłuralno - po-| szem prostuji i 

jęeczzwych. W. N. 


== ABC Nr. 68 


czego brak 


w śródmieściu i na przedmi 


ZYCIE 


arszawie 


eściach ? 


Pobożne życzenia a rzeczywistość 


Każde wielkie miasto mą swei Ojcowie miasta w miarę sił i 
liczne bolączki, które usuwać | możności starali się bolączki te 
można stopniowo. Warszawa po-lusunąć, wszakże niezawsze im 
siąda ich Wwiecęj, niż stolice eu- sie to udawało, gdyż przeważnie 
ropejskie. a może nawet więcej,| na przeszkodzie stawał brak fun- 
niż większe miasta Wielkopolski duszów, Największą bodaj plaga 
i Pomoiza. Warszawy są bruki, które ledwie 


m EAN WZ | yy śródmieściu można  podcią- 


TA ; gnąć pod określenie „jakich ta- 

TEA TRY kich“, Jeżeli wysuniemy nos po- 

II: ie = za śródmieście i  przejedziemy 

Vemliego „Rigslo Wór si rzedmieścia, to wszędzie 

erdiego „kigoletto z ię na p , i 
barytona Uvcijca, Jutro prawie królują t. zw. kocię 

dramat Konczynsk.tgo SEADA RE 
ter", w.eczorem opera i e 
„Halka“, P Monuszki 


TEATR NARODO 
tro „Marja Stuart“ + Malicka Pan- 
cewiczową i Leszczynszim, JULIO o 
g. 4 pop. „ŠWwię oszen" z Selskim. 

TEALR POLSA: Dziś ; juro „Ku- 


opera 
wWyskepem 


o 5. 4 p.p. 
jazdów mechanicznych i kon- 
=e oA WNĘK=""CJENEUNWY NARKA 
REFORMACKIE pigułki 


z m. ZAKONNIK Requluią 
żołądek, chronią od reumatyz- 


WY: Dziś i ju- 


RE o Eo Szeksp.ra z Junoszą - mu, cierpień wątroby, nadmier- 
sM ag o agp wig 1 brydz.i- nej otyłości, ariretyzmu, ude- „sj 
SM < U 3 ma 5 + a 9451, 
Doswor". E 8.30 pop. „trauen rzeń krwi do głowy, uśmierzają g pg 
TALR NOWY: Dziś i duma pace hemoroidy. czyszczą krew. 
„cze pd aszynsk.ęga „kak a mie Są łagodnym środkiem 
aAa Luuienską, luaszyńskim i przeczyszczającym. 
ORA i ca z m" igułek n d 
TEATR LETNI; Dziś premjara ko- Lipie e"? AM Lr 
meaji Verneunia „Ozka Dodaini-  goDEoKZAAEW ZKZ SZRNRAEWE-POWZKIENNOWE 


ków* z Hertnerem. 
»żOwariszcz”. 

,TEA'LR MAŁY: D 
dja Cn. Benneit'a „aliljonowy m- 
teres“ z Przybysko--otocką. Dziś 
ważny ubonamient 4-G, jutro raj 


Jutro e 8. 4 Pop. nóasóiimcy nie” 
biescy', 


Jutro o E4 pop. | 


| Komunikaty teatrów 


„SZKOŁA PODATNIKÓW“ 
W TEATRZE LETNIM 


Teatr Letni występuje dziś z 
rad 'premjerą ostatniej nowości scen pa- 
NuWA KOMEDJA: Dziś i jutro ryskich, przyjętą tam przez krytykę 
komedja Slonimsk.ego „Rodzina“ z jako wielki sukces: Szkołą podatni- 
Jarączem | Modzelewską. Juro o & ków Verneuiva i Berra. Verneuil 
4 Pop. „barma“, wykpiwa bolączki wspóiczesncgo ży- 
AŁUNELM: Dziś ; jutro komedja cia, czyni to jednak bez saty.ycznej 
Ilfa i Petrowa „12 krzeseł“. ' goryczy, lecz z wielką werwą komicz- 
KAMERALNY: Dz i jutro dra- ną. Historja szkoły, która platników 
mai Rutnera „W małym domku” z podatkowych uczy w jaki sposób bro- 
Zimińską i Auwentow,czsm, [nić się przed nadm.ernem „odeząże- 
KLLULĄ: Dzis 1 coazicunie kome- niem podatkowem, o ow.edziana jest 
dja Łopalewskiego „Prezes Aurelcia" tak, że zainteresować i zabawić musi 
(„Awoprosam*) w” reżyserji Luię: widzów wszystkich. sfer i nacyj. W 
bianki, 4 „Szkole podatników* znajdują pole 
TEATR DRAMATYCZNY (Hipc-; popisu: występujący po raz p.erwszy 
teczna 8): Dziś „Małżeństwo z kon- w bieżącym sezonie w teatrze Let- 
wenansu' Rzepeck.ej - lwanowskiej. nim Antoni Fertner, L.ndorfówna, 
8 m. 30 (ui, Mokotowska): Lais Wesołowski, Kurnakżwiez, Jarkow- 
i jutro operetka „Yacht mości“ z ska, Peszyńska, Ziembiński, Hnydziń- 
Elna Gistedt. , Iški, Michalak, Chmurski i inni. Re- 
WIELKA OPERETKA (Karowa): żyserja Zb, Ziembińskiego, przektad 
Dziś i jutro operetka Benatzky'ego Bol. Gorczyńskiego. 


„Pod białym koniem“ z Mankiewi- : E 
czówną i Bodo. OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE 
CYRK SLANIEWSKICH: Pro-| „ZALOTNIKÓW NIEBIESKICH” 
W niedzielę, d. 11 b. m. o g. 4 PP. 


gram marcowy it walki atletów, 
odbędzie sę w Teatrze Małym osiat- 


WYSTAWY P nie przedstawienie *„Załotników Nie- 
z b.eskich” M. i sej > Pawl- 
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU, kowskicj. „Niebiescy Załotnicy” swą 
KI: Wystawa sztuki ukraińskiej. młodością, dziękiem i urodą „oraz 
ZACHĘTA: Wystawa „Najpięk- Świetną grą zespołu z  Gorczyńską, 
niejszy portret kobiiey* oraz wysta: Hrydzumsk.m i Warneckim na czele, 
wy prac M. Nehringa, St, Zawadz- zdobyli calą publiczność stolicy. Ze 
o „ry goi rr © l di E 
p AL 3-go zie: Odbędzie się bezwzględnie już 
E na panier m ry ostatnie przedstawienie tej uroczej 
nie Katorym 1 jame Subieskim, kojjedii 
KAMIENICA BARYCZBOÓW: Zbio- „MARJA STUART" 
ry malarstwa poiskitga XIX 1 AA) W TEATRZE NARODOWYM 
wieku. rO ; 
MUZE DOLOGICZNE | Już w dniu dzisiejszym ` „Marja 
UM ARCHEO Stuart“ powraca na scenę teatru Naro 


im. brazma Majewskiego (Palac 1 $ 
Staszica) otwarte 4 ste piątki 1 dowego, gdyż p. Pancewiczowa, od- 


ziś i jutro kom: 


= NZOZ DN a 


aieuziele od g, 10—14, twórczyni postaci Elżbity, powróciła już 
KAWIARNIA I P. S.: Wystawy do zdrowia. Świetny poczet wykonawe 
Leokadji Bielskiej i Lyguunia Vuni ców z Malicką, Pancewiczową, Lesz- 
= czyńskim na czele, zbierać będzie w 
dalszym ciągu laury i oklaski. Na 


jutrzejszej popo.udniówca wystąpi w 


K O N E E RTY l „Skąpcu“ Moljera Ludwik Solski, 


FILHARMONJĄ: Jutro poranck wspaniały odtwórca roli tytułowej. 
Symioluczny pod dyrekcją suerte- bea o Ek O a BEZ 
6 DZIAŁ LEKARSKI 


jewskiego, SoLsika: KTOMb:hn-AaZU- H 


TOWA, 
> BLA RA TEDY Za Ic yi 


JUBILEUSZ A. MICHAŁOWSKI: 
GO: We wtorek w sali Opery ZRA 
Dr med. MAKSYMILJAN BERNSTEIN 
b. lek. kliniki wita. i szpit. św. Ła- 


dzie się koncert jubileuszowy ° 
chałowskiego, dla uczczenią „e -as 
cia działaności artystycznej. w Deo: 
gramie koncerty e-mo i f-moll 
Unop.na. skor., WłOS., memo 

KUNSERWATORJUM: Jutyo reci. (ck. Analizy, Marszałkowska 87 m. 
tal skrzypcowy 'LawTosztwaiczą. | telefon 9-02-61, Ord 9 -— 2 i4 — 

S. i W (Królewska 11). Od godz. a a zr iR 


18-ej p. Bereżyński; od godz. «0.80 e, | Z GUTERMAN 


bp. Slefan Witas - Nowita, uerzy Wi- 
ORTOPEDĄ-CHiRURG 


łby,, 
które utrudniają cyrkulację po-| wet na papierze, jednem pocią- 


rza w krakowie. Choroby wancr.! 


nych. Pozatem tego rodzaju bruk 
sprawia niezwykły hałas, który, 
w połączeniu z hałasem tramwa- 
jowym, z rykiem klaksonów j trą 
bek samochodowych, tworzy tę 
kakofonję wielkiego miastą, od 
której mieszkańcom tych miast 
puchną uszy, a nerwy, nawet 
przysłowiowo „postronkowe'”, nie 
zawsze mogą wytrzymać, 

Są oczywiście inne, setnę i ty- 
siączne braki w Warszawie, z 
któremi wszakże niesposób, na- 


gnięciem pióra rozprawić się, A 
cóż dopiero mówić a ich realiza- 
cji. Stowarzyszenia Społeczne za- 
bierają częstokroć głos w tej ma- 
terji, a i na łamach prasy czytą 
się o tych rzeczach dość często, 

Na ostatniem posiedzeniu zą4- 
rządy Koła Przyjaciół Śródmie- 
ścią omawiano caly szereg bolą- 
czek mieszkańców śródmieścia, 
między in.: 1) niedostatecznego 
lub calkowitego braku oświetle- 
nia list lokatorów w bramach do» 
mów, 2) przyśpieszenia budowy 
projektowanego tramwaju do Wi- 
lanowa w celu udostępnienia 
mieszkańcom śródmieścią dojaz- 
du do tej popularnej miejscowo- 
ści, 3) wprowadzenia darmowego 
wejścia w pewne dni do muzeów 
stołecznych w celu udostępnienia 
źródeł oświaty najszerszym war- 
stwom, 4) konieczności przestrze- 
gania zarządzenią o wywieszaniu 


w zakładach fryzjerskich aktu-! własność uczenicy 

widocznem | 
wykazów li-] 
a przystan- | żanek Halinki, jedna z nich, Alin- 
lka N, widziala na przypuszczal- 
gmachu | 
j, gdzie 


alnych cenników na 
miejscu, 5) obniżenia 
nji tramwajowych n 
kach świetlnych, 6) oświetlenia 
przejścia pod łukami 

M. S. Z. na ul. Wierzbowe 
z chwilą nastania 
zupełnie ciemno ji gdzie krążą 
różne niepożądane elementy, 7) 
wprowadzenia biletu koresp 


zmroku jest 


on- 


dencyinego między tramwajami if 


autobusami, 8) dokładności zg: 
garów publicznych, 9) wobec kra- 
dzieży w instytucjach.j urzędach 
kapeluszy, umieszczania przed o- 
kienkami haczyków dlą chwilowe. 
go lokowania na nich kapeluszy 
ete. 

Wszystkie wyżej wymienione 
przez Koło Przyjaciół Śródmie- 
ścia, bolączki są niewątpliwie 
słuszne i godne wprowadzenia w 
życie. Od planów wszakże do res 
alizacji dość daleko. Nie trzeba 
wszakże tracić nadziei, że sczasem 
w Warszawie będzie mieszkańcom 
lepiej i wygodniej mieszkać, niż 
w innych centrach. 


Z R TE T G 
(eny w Warszawie 


Na sobotę, 10 b. m., obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 
woawych artykułów Spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
— 32 gr. sitkowy i razowy =- 24 gr. 
za kg., bułki pszenne — 5 gr. jajka 
świeże — 8 gr. za sztukę, mleko na 


| miarę — 25 gr. za litr, słonina — 1 
| zi, 60 gr., mięso uboju warszawskie- 


go: wołowina — I zł. 50 gr., wic- 


pic.owa 1 kosmet. | przowina — I zł. 60 gr., cielęcina — 
Ry | zł. 75 gr, mięso uboju zamiejsco- 


wego: wołowina = 1 zł. 30 gr. 


U, 


nej akcji, pożar ugagjło, wyrąbując 


STOLICY 
Adolf Nowaczy 


ński prosił sąd 


0 uniewinnienie Ryskalczyka 


Przed Sądem  Apelacyjnym 
znalazła się wczoraj sprawa Ta- 
deusza Ryskalczyka, który w ku- 
luarach Teatru Polskiego wybił 
oko znakomitemu publicyście, 
Adolfowi Nowaczyńskiemu. Rys- 
kalczyk był skazany przez Sąd 
Okręgowy na rok więzienia. A 

Na rozprawę do Sądu Apelacyj 


CHOROBACH WĄTRORY 
PARY ZŁEJ PRZEMIA 


stosuje się zioła 


WSKAZANIA : Choleklnaza Nr. 1 


nego nie stawił się Nowaczyński, 
spowodu choroby, lecz nadesłał 


list do kompletu sądzącego, w któ, ści przedsiębiorstw h 


rym pisze, iż chce wierzyć, że 
Ryskalczyk działał z pobudek 
ideowych i dlatego prosi o unie- 
winnienie oskarżonego. 


W tym stanie rzeczy, Sąd po- 


stanowił uniewinnić Ryskalczyka.|7)7! Z bochenków 


IE MATERJI 
KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH 


„CHOLEKINAZA- 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


— przy siolcach normalnych, 


Cholekinaza Nr. 2 — przy Skłonności de obstrukcji | 


Str. 7 5 
8 upadłości 


w Warszawie 
Wydział Handlowy Sądu Okrę 
| gowego w Warszawie ogłosił w 
ciągu miesiąca lutego 8 upadło- 
andlowych 


i przemysłowych. 


Szkło w chlebie 


W związku ze znalezieniem w jed= 
chleba kawałka 
szkła, na konferencji w Komisarjacie 
Rządu stwierdzono, że cechy pie- 
karskie skłoniły zainteresowanego 
właściciela piekarni do złożenia ofia- 
ry w kwocie 200 zł. na rzecz Fundu- 
szu Bezroboc.ą, a delegaci związków 
robotniczych ukarali robotników tej- 
że piekarni w ten sposób, że każdy 2 
tych robotników musiał oddać jeden 
dzień pracy na rzecz bezrobotnych 


Cholekinaza Nr. 3 — przy uporczywej obstrukcji) kolegów. 


łądać w aptakaoch i akładach aptecznych. 


= ZETOR PASTE PTY = TO W TE TAROT] 
Dr. med. T. Niemojewski przeniósł przyjęcia chorych w Warszawie 


z ul. Koszykowej 1 na ui. 


Matka namawia 


Wie ską 2 (obok Se'mu) 


10-ietnią córkę 


Do kradzieży palta 


W miejskiej szkole powszech- 
nej, przy ul. Karowej, odbyła się 
przedstawienie uczniowskie. Przy 
była na nie 9-letnia córeczka cu- 
klernika, Krysia Kurkówna, w no- 
wym paltociku, który oddała do 
szatni. Po przedstawieniu okazalo 
się, że płaszczyk zginął, a na wie- 
szaku zosłało jakieś inne stare pal 
to. Wszczęto poszukiwania į po 
pewnym czasię woźny szkoły usta- 
lił, że pozostawione palto stanowi 
ze szkoły na 
Marjensztadcie, Halinki P., liczą- 
cej lat 10 Podczas badania kole- 


nej złodziejce owe skradzione pal- 
to. 

Na tej podstawie matce Halinki 
wytoczona proces karny o paser- 
stwo, które w danym wypadku pa 
legało na przyjęciu, pochudzące- 


Wypadki i kradzieże 
POŻARY 


"Przy ul. Czarneckiego 86, na Żo- 
liborzu, w domu należącym do majv- 
ra Władysława Z.emiańssiego, wsku- 
tek niezabezpieczenia zapaliła się 
ścianka przy piecu kuchennym. Pogo- 
towie I oddziału straży, po godzin- 


część ścianki. ) 
— Na pl. Grzybowskim 1, wskutek 


zaprószenia ognia, zapalił się kcsz 2 
rupieciami, w korytarzu piwniczaym. 


Pogotowie IL oddziału straży, w cią- 
pu 40 minut pożar ugasilo. 


ZBIOROWE ZACZADZENIE- 


Przy ul. Długiej 25, nocy ubiegłej 
D godz. 4-ej, w mieszkaniu małż. 
Chrząszcz, wydzielał się tlenek wę- 
gla, wskutek zbyt wczegnego zasu- 
nięcia szybra. Zatruci zostal.: służą- 
ca, 18-letnia Irena Jachimowska, or..z 
dzieci Chrząszcza: 10-letnia R:.gna, 
18-letni Zdzisiaw i 16-letnia Ir_na. 
Lekarz Pogotowia, po zastosowaniu 
odpowiednich zabiegów, pozostawił 
wszystkich zatrutych na miejscu. 


PRZYGNIĘCIONA SKRZYNIĄ 


Przed domem Złota 81, nastąpiła 
Btarcie tramwaju z wozem, wskuiek 
czego z wozu spadła skrzynia i przy- 
gniotła przechodzącą przez jęzdnię 
54-letnią Basię Brandesównę, bez za- 
jecia, (Złota 75). Doznała ona patłu- 
tzemia głowy i prawej nogi. Poszwąn 
kowaną opatrzyło Pogotowie i prze- 


wiozło do domu. 


amoa ZOSI ZSEE 7 YET ANAWA O EAC i a; 


tas i Junona. 
KINA 


„ADRIA: „Rendez - vous w Wied- 
niu”. 
APOLLO: „Precz z kiyzysem”. : 
AMOR: „Maski Dr. ru-mManciu" i 
film polski, 
ANLILINGĄ; 
„Na Sybir*, 
AlLAw LIC; 


1 


„Biały mustang“ 


„Papryka“, 


AS: „Kinomanjak* i „Płonąca 
prerja“. 

BAJKA: „Arsene Lupin” i „Głos 
pustyni”, 

LAFLIOL: „Za dwa pocałunki“ i 
„lajdany życia", 

CASU: „tarada re; istów“ 

o: , ezerwistów*. 

COLOSSEUM: „Dziś żyjemy” 1 

rewja. 


LULOSSEUM (Mala sala): „Obra- 
za majcsiau” i „Na Syb”. 

CURSO: „Kingse gó i rewja. 

CRSIAL: „Ken Maynard”, 
tropie zioczyńcy”, 


„Na Fiap jako cyrkowcy". 


PLAC NAPOLEONA 9, tel. 217-14 
godz, Przyjęć 4—6 Pb. 


REZ O OCE ZK TRZE 


LUX: „Złote sidła“ i dodatki. 
MEWA: „Platynowa blonuynka* 
i „Dwa serca biją w walca takt 
MAJESIIC: „Demon złota” i rewia, 
MASKA: „Syn dżųngli“ ; „Slim i 
i Grm’, 2 
| MARS: „Kawalkada“ 


a a i „Panna 
Georgcta moja żona“. 


MiuJSKIE (dia młodzieży,: Brat 


«4 
JJ SKIE: „W twoich ramio- 
h“. l 
na OWy SPLENDID: „Hazard ży- 
a” i rewja. i i 
CERUWA. TOMBOLA: „Pożegnanie 


z bronią” i „Pod kuratelą”, 


PAN: „Serce olbrzyma“ i „Plip 1 


PELIT TRIANON: „Jenny: Gerd- 


EUROPA: „asie jestem aniolem*. 
ERA: „Królewski kochanek”, | 
AMA: „Gorzka herbata generała 


hardt“ i „Jasnowłosy sen“. 
PROIN: shinganong. ] 
RAJ: „Parada zachodu” i „Janko 


Yen“ E 
i muzy saait" Bed. ad 

CL NUM: „Jaką mnie pragniesz”. ROXY: „Kajdany życia* i „Dwa- 

HOT W wSuiizierski czyn”, naście krzeseł”, + „A 

i wwa 2” „Legjon wimiere.* | RIVIERA; „Czar jej oczu” i „Cyrk 


; SOKOŁ: „Niewolnice dancingu" i 
i film pol „Białe szaleństwo”, 
STATOMIZJSKIE: 


IKS: „Postrach Arizony” 


ski i 
KINO PARAFII św. 


„Chandu“ 


s l ANDRZEJA: | 109% dla mnie“, 
„Święty Antoni Padewski”, „piej. ” TON: „Dzieje grzechu”. 


rzymka do Ziemi Świętcj”, 
LOS: da | 


mości” 


7 : UCIECHA: Alicja 
„Baby 4 „Cienie i blaski Horn*. 


UNJA: „Turbina 50.000“ i rewja. 


„Prokurator 


$Saimobójsiwo w hsielu 


„Proszę zawiadomić pogotowie i poiicję, 
gdyż wkrótce umrą* 


Przy ul. Chmielnej 47, w ub. pla- 
tek wieczorem, w hotolu „„Amerykań- 
skim* zatrzymał się 34-letni Mie- 
szysław Bonędykt Waujselfisz, dyrek- 
tar fabryki elektromedycznej w Lo 
dzi, Rana okało godz. 8-ej Wajsel- 
fisz zadzwonił na numerowcgo Bu- 


brówolskiemu. Ten wszedłszy do po- 
koju, napełnioncgo gęstym dymem, 
otworzył natychmiast okno. Stwier- 
dziwszy następnie, że Wajselfisz da- 
je słabe znaki życia, znałarmował 
Pogotowie. Na micjsce przybyły 2 
karetki: Prywatnego (8-75-75) i Ra- 


genjusza Kaczyńskiego. Gdy ten tunkowego, 
wszedł do numeru, Wajsclfisz po” L Ty Ba 7 
wiedział mu: „Proszę zawiadomić ekarze stwierdzili już śmierć. 


Jak się okazało, Wajselfisz wypalił 
około 40 sztuk papierosów, przyczem 
tytoń pomieszał z arszenikiem. Na 
miejsce przybyła polieja 8-go komis., 
którą wszezęła w tej sprawie docho- 
dzenie, Denat pozostawił 3 listy w 
kopertach, adresowane: do żony 
swej, kpt. Różyckiego i do władz 
śledczych. W przeddzień samobój- 
stwa W. tolefonował do dyrektora 
gazowni i do kierownika szpitala na 
Czystem. Przechodząc przez kory- 
tarz, Wajsclfisz powiedział do nu- 
merowego: „Ach ta  Warsząwa! 
Wcale pieniędzy nie można wydo- 
stać”, Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjum. 


Pogotowie i polieję, gdy4 wkrótce 
umrę", 

Numerowy zakomunikował o po 
wyźszem właścicielowi hotelu, Do 


A 
Zmarli 


Ś. p. Helena Sachsowa, w Warsza- 
wie; S. p. Tekla z Kadlubińskich Jan- 
kowska, wdowa, |. 72, w Warszawie, 
ś. p. Piotr Przybylski, kupiec, 1. 42, W 
Warszawie; $ p. Katarzyna Gorbącze- 
wicz, abyw. ziem, |. 86, w Warsza- 
wie; $. p. Helena z Powalskich Powat- 
ską, przełoż. internatu, w Warszawie; 
$. p. Jolanta Choińska, r r. 7 m, w 
„Warszawie; ś. p. Izydor Zygmunt No- 
wina - Zlotmcçki, ziecnnanin, w Stano- 
wie Dolnem, paw. Płockiego, 


go z kradzieży przez jej córeczkę, 
palta. Całe oskarżenie opięrałę 
się na zeznaniach małej Alinki. 
Szalę sprawy przeważyło na nie- 
korzyść oskarżonej końcowe py- 
tanie sędziego Matecxiego, dla- 
czego Halinka P.o zostawiwszy w 
szatni swoje palto, nie zgłosiła się 
po nie. 

Sad skazał matkę Halinki, Le- 
okadję P., na 6 miesięcy więsie- 
nią z zawieszeniem wykonanią ka 
ry, jednocześnie postanowił prze- 
słać aktą sprawy do sądu dla 
nieletnich, w celu wytoczenią 
sprawy Halince o kradzież palto- 
cika. 


Kronika sądowa 
Rewoiwerowe argumenty | 


WARSZAWA. — Przed Sądem 
Okręgowym toczyła się sprawa wla- 
ściciela jatki w halach przy ul. Ko- 
szykowej, niejakiego Stanisława Ro- 
dzika, oskarżonego o usiłowanie za- 
bójstwa dnygiego właściciela “jatki, 
swego konkurenta, Adolfa Pawlaka. 
Między obu handlarzami powstawały 
spory ì pewnego dnia, gdy Pawlak 
napadł na Rodzika, ten parokrotnie 
wystrzelił do niega z rewolweru. 
Pawlak odniósł dwie rany postrza- 
lowe, z których jednak wyleczył się. 

Na przewodzie Rodzik tłumaczył 
się, iż działał w obronie koniecznej. 
Sąd nie dał wiary jego tlumaczeniom 
i skazał ną 2j pół roku więzienia, na- 
kazując jednocześnie aresztowanie. 


Zasiłki i służba w wojsku 

WARSZAWA. — Najwyższy Try- 
bunał Administracyjny wydał wyrok, 
orzekający, iż pracownik umysiowy, 
który zmuszony był pórzucić zajęcie 
dla odbycia służby wojskowej, ma 
prawo do świadczeń ną wypadek bra 
ku pracy, począwszy od dnią zwol- 
nienia go ze służby wojskowej, Zna- 
Czy to, że okres odbywania służby 
wojskowej nie wpływa na przedaw» 
nenia roszczenia o zasiłek, Zasadni- 
czo bezrobotny, który w przeciągu 
6 miesięcy od utraty zajęcia nie zgo- 
sił się o zasiłek, traci do niego pra- 
wo. 


Za niewypłacanie składek 


WARSZAWA. — Od stycznia r. b. 
do chwili obecnej władzę administra- 
cyjne, na mocy artykulu 58 prawa o 
wykroczeniąch, ukarały grzywną pie 
niężną 45 przedsiębiorców za nie- 
wpłacanie ściągniętych od robotni- 
ków składek na rzecz  instytucyj u- 
bezpeczeniowych i narażenie w ten 
sposób interesów  robatriczych. 23 
osoby ukarano grzywną do 100 zł, 
pozostale zaś 22 powyżej 100 zł. 


Fałszywa zakonnica 


WARSZAWA. — Od pewnego cza 
su sklepy chrześcijańskie oraz różne 
biura odwiedzała kobicta w stroju 
zakonnicy, kwestując na budowę kla 
Sztoru. Wczoraj na ul. Marszałkow- 
skiej została ona zatrzymana przez 
posterunkowego i zaprowądzona do 
komisarjatu. W toku badań okazało 
się, iż nazywa się Pakułówna i nie 
jest zakonnicą, lecz szat zakonnych 
używają, by wyłudzać ofiary. Oszust 
ka zbierala dziennie 6 — 12 zh, któ- 
rę Oczywiście brała dla siebie. 

Wobec przyznania się do winy, 
lałszywą zakonnicę przesłano do Sta- 
rostwa Grodzkiego, które skazała ją 
na 14 dni aresztu, Puszkę oraz kor- 
net zakonny skonfiskowano. 


an aa E 
RADJO 


Sobota, dn. 10 marca 


16.55 Koncert Ps pularuy — orkię- 
stra symroniczaą I-oiskiego Radju ; L 
Downar-4apolska (śŚp.). 17.50 Prze- 
gląd prasy roln, 18.00 Reportaż: Ko- 
painia soli potas w nasuszu =e Hr. 
Pawliszak. 18.20 Muzyką 1ekką z 
kaw. Gastronomja. 19.25 Kwaar. qi- 
ter.: „Upow.aua,e eprawawpoaobe 
ne“ M, Choromańsk,ęgo. 20.02 Konc, 
muz. lekkiej »— ork. P. M. į zasp. 
reweliersów kobiecych „fe 4". 21.00 
Skrz, poczt, techn, 21.20 Kone. Cho- 
pinowssi — J. I amilier-Hepnero- 
wą (ballada As-dur, Wale 8-moll, 
Etudą J-aur, kant.-impr. i Taran- 
tella). 22.05 Płyty. 23.05 Muz. tan. 
z kaw. Italia. 24.00 Koniec aud. 

Niędziela, dn. 11 marca 

9.00 Pocz. aud. 10,00 Muz. relig. 2 
plyt. 10.30 ‘Ir. naboż. z katedry sw. 
Jāna w Warszawie, kaz. «s. U. Ja- 
thimowski, 12.15 roranek muz. z 
k'ilnarm. farsz. — ork. wilb. p. d. M. 
Mierzejewskiego i M. 'Frombini-|ia- 
zuro (iort.). W progr.: Beetiiovena 


| uw. Eieonora Nr. 3 ; Konc. fort, Ws- 


dur, Borodina „W stepach Azji“ i 
Czajkowskiego „w rancesca da Rimi- 
ni“. W przerwie (ok. 13.00) Felj. 
rauz.: Jan bdwaid Raszkowie — 
J. szap.ro. 14.00 Pogad. pszczelar- 
ska. 14.20 Muz. lekka (pł.). 15.00 
Gawęda „Kiedy słońce przygrzeje*— 
St. Biedrzycki. 15,20 Konc. muz. lek- 
kiej — zesp. saion.-jazz. 4. Grossma- 
na. 16.00 Sluchow. dia dzieci star- 
,szych: „Anteną w kaiczm.e Rzym“ 
J. Morawskiej. 16.30 Kwadr. siyn- 
inych artystów (pl); E. Umińska 
|(skrz.), 16.45 hw. liter.: „Sarneczt 
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ka“ L. Siemieńskiego. 17.00 „Dzieeko. 
Adamowiczówna. 
11,15 Konc. muzyki polskiej e char. 
iud. — ork. syrnf. P, R. i M. Janow- 


a alkohol — St. 


ru 


E 


ski (śp.). 18.00 Słuchow. „Syn wszy» ` 


|stkich matek“ G. Ohiuschlagera. 


19.30 Co się dzieje na świecie? 19.52 


Konc., wieczorny — ork, sym£f, P, R. * 


p. d. T. Mazurkiewicza, M. Jonasów= 
na (fort.) i S. Benoni (bas). W 
progr. m. in, Kaprys hiszpanski Rim- 
skiego-Korsakowa i II konc: fort. 
e-moll Rachmaninowa. 21.00 „Felje- 
ton prawie podróżniczy“ — J. Wąr= 
nocka, 21.15 Na wesołej lwowskiej 
fali (Tr. ze Lwowa): „Figle marto- 
we“, 22.25 Muz. tan. z kaw. Gastro- 
nomja. 23.30 Koniec aud. 
Poniedziałek, dn. 12 marca 
7.00 Fo¢z. aud. 12.05 Płyty (z fil- 
mów dźwiękowych i rewji). 15.40 
Kron, hare, 15.45 Chw. lotn, i gaz. 
15.55 Konc. muz. lek, — ork. jazz. 
A, Furmańsk.ego. 16.40 Lekcja j 
franc. (kurs elem.). 16.55 K»ənc. 
pośw. twórczości Bugenjusza Pankie- 
wieza, poprzedz, prelescją W. Poź- 
niaka (Tr. z Krakowa), w progr. 
pieśni z nieznanych rękopisów kom- 
pozytora — Z. Źmigród-redyczkow- 
ska, 17.80 Płyty (Gitara, ksyiofon i 
organy). 17.50" Skrz. poczt. rol. 18.00 
Najwyższy dom świata — inż. Tro- 
niewski. 18.20 Konc. kamer, 
Warsz. Kwart. Smyczk. (J. Kąmiń- 
ski, Z. Lederman, J. Gornowsk:, M. 
Neute:ch). 20.02 Konec. muz. holen- 
derskiej — ork. symf, P. R. p. d. I. 
INeumarka, koncert poprzedzi poga- 
dana J. Carstona, chargć d'affui- 
res Holandji. 21.00 Felj. „Przemyt- 
nik haszyszu“ — W. Rogowicz. 21.15 
Kone. maz, lek, — ork. P. R. i O. 
Kamieńska (p:os.). 22.00 Wycinanki 
krakowskie (Tr. wesołej aud, z Kra- 
kowa). 23.05 Muz. tan. z danc. A- 
dria. 23.80 Koniec aud. 


Zbiorowe zatrucie 
mięsem 


Przy ul. Piotrowskiej 3, na O- 
chocie, po spożyciu mięsa na ko- 
lację, zachorowała z objawami za 
trucia cała rodzina Postka: 30- 
letni Władysław, 27-letnia Felik- 
sa. żona, oraz dzieci: roczna li- 
dja i 5-letni Krzysztof. „Lekarz 
Pogotowia, po przepłukani u Żo-= 
ladka, pozostawił zatrutych na lea 
czeniu w Gomu. 


AMEE TEŻ EEC ROSNĄ 
Ugłoszenia orobne Ę 
T E TO AE NE EE ZN 


` ebie nowoczesne, ołómany, lap- 
A Ń szany. Spłaty długoterminowe. 
Sprzedaje naj* 


naprzeciw 
taniej Graniczna 


18.40 Płyty („Po jednej piosence"), 


arólewskięj. 
— Z e KK 

żytwórnia MEBLI GIĘTYCH Grzy- 
w bowska 38 telefon 502-16, posia- 
da krzesła, fotele, różne stoliki cukier- 
ncze, w.cszaki stojące i dziecinną 
galanterja. Kasiczak. 


| 
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Par 


Któż nie rozkoszował się otwar-|bą tylko piosenkami: „Mów mi o 


cie lub skrycie sentymentalnemi 
piosenkami Lucienne Boyer, owej 
diseuse paryskiej, która swoim 
niskim, bezdźwięcznym głosem 
dziwne w duszy wywołuje dresz- 
cze („mów do mnie jeszcze'...). 

Przez cały ubiegły rok nad Eu- 
ropą i pozostałemi częściami 
świata unosiła się natrętna pio- 
senka „Parlez-moi  d'amour', 
którą kiedyś zanuciła w swoim 
kabarecie popularna Lucienne 
Boyer. Ten kabaret nazywał się 
„Chez elle“ — „U niej' — mieś- 
cił się przy ulicy Michodićre i co 
wieczór gromadził * tłumy. Otóż, 
jak donosi Action Francaise — 
sentymentalna pieśniarka, która 
o niczem innem mówić ani śpie- 
wać nie umiała, jak tylko o tem 
„co najważniejsze“, mianowicie o 
miłości — interesowała się w wol- 
nych chwilach Stawiskim. Co 
więcej była przyjaciółką, jego 
przyjaciela oszusta Romagnino i 
mieszkała z nim przez szereg lat 
w pięknej willi. Jest conajmniej 
wątpliwe, aby rozmawiali ze so- 


miłości” — „Jestem taka maleń- 
ka w twych ramionach“ i t. d. 


Ileż to kobiet było zamiesza- 
nych w aferę Stawiskiego -— czy- 
tamy w Action — Arlette Simon, 
Rita Georg, Marjanna Kupfer i 
tyle, tyle innych o których się 
dotychczas nie wspomniało. ` 


W budynku, w którym mieściła 
się redakcja skompromitowanego 
dziennika „La Volonte“ imć Du- 
barry'ego, . znajdował się. bar-ka- 
baret-dancing cieszący się olbrzy 
miem powodzeniem, dzięki osobie 
jego kierowniczki panny Lucienne 
Boyer. „Znajdował : się*- — bo 
dziwnym trafem zamknięto ten 
rozrywkowy lokal w okresie znik- 
nięcia Stawiskiego. „U niej“ by- 
wali członkowie osławionej ban- 
dy — Stawiski, Hayotte, Roma- 
gnino i mnóstwo osób zajmują- 
cych się polityką. 


Lucienne Boyer zdobyła roz- 
głos piosenką „Parlez moi 
d'amour“ i podbiła nią tłumy, 


oraz serce syna pewnego zagra- 


Wprowadzenie stenografów 
w procesach karnych 


Dla modernizacji sposobu pro-| sowane w nowej procedurze cy- 


tokółowania wielkich procesów 
karnych, wysuwany jest przez 
koła sądowe projekt wprowadze- 
nia urzędowych stenografów na 


rozprawach karnych. Obecnie rx 


bowiązująaca procedura karna 
nie przewiduje sporządzania ste- 
nogramów, co już zostało zasto- 


wilnej. 

Stenografowanie procesów dla 
dokładniejszego odtwarzania 
przebiegu rozprawy ma duże 
znaczenie dla Sądów Apelacyj- 
nych i Sadu Najwyższego przy 
rozpatrywaniu odwołań 


Cuchnące rozlewiska. w Warszawie 


0 przebudowę kanału Wola — Okecie’ 


*Wozoraj pod przewodnictwem wi- 
cestarosty grodzkiego południowo- 
warszawskiego, p. Rüdigera, prze- 
Trowadzone zostało dochodzenie 
wvdno-prawne w sprawie przebudo- 
wy Kanat Wola—Okęcic, który o- 
beenię nie posiada odpowiedniego 
spadkt 1 tworzy na swej trasie cuch- 
nące rozlewiska, tamujące rozbudo- 
wa miasta w kierunku zachodnim i 
hanószaco na najbliższe dzielnice, 
podeżas wiatrów zachodnich, nič- 
przyjemne zapachy. 

Część kanału od Okęcia do granie 
muasta została uregulowana w r. z. 
Przed lotniskiem na Okęciu i na lot- 
misku kanał został uregulowany 
przez władze wojskowe, a poniżej 


| a 


SD. 


Rzym — Budapeszt — 


lotniska przez spółkę wodną Gorz- 
kiewki. Obecnie pozostała do uregu- 
lowania tylko część w obrębie War- 
szawy, biegnaca przez Grójecką, na 
tyłach Opaczewskiej, przez tor E. K. 
D. i dochodząca do Skalmierzyckiej. 
Tereny, które mają być obecnie upo- 
6 i pół km. 
wody o I 


rzydkowane,.. wynoszą. 
kw. 


metr wgłąb. 


Obnizy to poziom 


W wyniku dochodzenia orzeczono, 
że Zarząd Miejski może uzyskać ze- 
zwolcnie na wykonanie powyższych 
robót. Ponieważ właściciele okolicz- 
nych gruntów nie zgłosili żadnych 
zastrzeżeń, nie nie stoi obcenie na 
przeszkodzie do rozpoczęcia robót, 


| obecnie 


nicznego dyplomaty. Gdy piosen= 
ka stała się piłą, Lucienne lan- 
sowała nową, zatytułowaną „Mów 
mi o czem innem"... A więc mow- 
my o czem innem...: 


Otóż w końcu lutego 1931-eg0 
r. wezwano pannę 
Boyer do biura policji 
nej. Chciano otrzymać od niej 
pewne informacje, o pewnych lu- 
dziach. Dowiedziano się bowiem, 
że panna Boyer mieszka w Bou- 
logne sur Seine z niejakim Ro- 
magnino. Ale pomimo kilkakrot- 
nych wezwań ładna śpiewaczka 
nie raczyła się stawić w kance- 
larji szefa policji politycznej. 
Wysłała tam jednak swojego 
adwokuta. Ów adwokat nazywa 
się Gaulier. (Przedwczoraj prze- 
prowadzono Wn jego mieszkaniu 
skrupulatną rewizję. Jest on bo- 
wiem zamieszany w aferę Stawi- 
skiego). Adwokat panny Boyer 
wyraził zdziwienie i zapytał dla- 
czego policja niepokoi jego klient- 
kę, na co otrzymał odpowiedź, że 
chciano ją ostrzec przed panem 
Romagnino, który jest niebezpiecz 
nym oszustem, skompromitowa- 
nym w aferze fałszywych bonów 
Credit Municipal w Orleans. 


-— Doskonale — odparł lako- 
nicznie adwokat i pożegnał szefa 
policji. 

W jakiś czas później panna Lu- 
cienne znowu otrzymała wezwa- 
lnie do policji. I tym razem nie 
,raczyła się zjawić w ponurym lo- 
jkału. Natomiast miarodajne czyn- 
Iniki zostały powiadomione telefo- 
nicznie przez dygnitarza Gui- 
chard; że należy zostawić w Spo- 
koju pannę Boyer („Proszę pa- 
nów przestać się zajmować tą 
sprawą”..). Jeden z inspektorów, 
zresztą protegowany Sarraut'a, pó 
stanowił sprawdzić, kto kieruje 
panem Guichard. W rezultacie o- 
trzymał natychmiast dymisję. U- 
jal się za nim pan Sarraut, ale 
inspektora nie wpuszczono już 
do Suretć, tylko wysłano do Mä- 
rokka, 

Sentymentalna pieśniarka bawi 
w Szwajcarji. Odbywa 
tam tournée. ? 

— Czy w chwili wyjazdu 
pisze Action — nie otrzymała ona 
przypadkiem od swego przyjacie- 
la Romagnino walizy, tym razem 
nie dyplomatycznej... 

Panna Lucienne Boyer znała 
ongiś niejakiego Menier, który 
zajmował się trochę krawiectwem. 


Wsedeń 


W dnb: 12 b. m., w pałacu Weneckim w Rzymie (zdjęcie dolne), zbicra się konferencja trzech premje- 
rów: Włoch, Węgier i Austrji, celem zawarcia trójporozumienia i stworzenia nowej konstelacji politycz- 


nej w południowo-wschodniej Europie. 


U góry od lewej: Mussolini (dyktator Włoch), Gómbós (premjer Węgier) i Dollfuss (kanclerz austrjacki). 
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ABC 
iez moi d'amour.. 


Lucienne Boyer także znała Stawiskiego 


Lucienne | 
politycz- |tym magazynie, 


vert la Nuit“, „Londres“, „1900“ 
i wielu innych świetnych ksią- 
żek, utrzymanych w modnym 


W r. 1931 nie miał on ani grosza. 
Dzisiaj jest wspólnikiem pani Ro- 
magnino, która ma wielki maga- 
zyn mód przy rue de la Boetie. 
D” sposobem tak sie wzboga- 
cil? 
dokonano rewizji W 
podobno z nie- 
Możeby warto 
mieszkanie panny 
konkluduje Action 
Française, który to dziennik od- 
grywa z zapałem rolę Sherlocka 
Holmesa i na własną rękę tropi 
wspólników Stawiskiego. 


Wczoraj 


złym wynikiem. 
bylo obejrzeć 
Boyer? 


Będziemy teraz trochę inaczej 
słuchać rzewnej piosenki „Parlez 
moi d'amour“, Taka ta Lucienne 
Boyer wydawała się sentymental- 
na, taka zgubiona w świecie ma- 
terjalistów i groszorobów. taka 
ezinteresowna i „sercowa“ — a 
ona tymczasem śpiewała swoje 
hymny miłosne pod adresem 
dwóch złodziejów. A może chciała 
ich nawrócić na dobrą drogę?... 
tAch ta niepewność...). 


Morand, pocżytny autor „Ou- 


dzisiaj stylu reportażowym, pi- 
$ze w „Marianne“ w związku z 
aferą Stawiskiego, jak się karze 
nięuczciwych finansistów w Lon 
dynie, Morand zna dobrze Lon- 
dyn, bawił tam najprzód w cha- 
rakterze dyplomaty francuskie- 
go, następnie, jako literat przy- 
gotowujący się do napisania 
książki o Londynie — może więc 
niejedno powiedzieć na temat 
stosunków, panujących w An- 
glji. Zwraca on uwagę na wysoki 
poziom etyki anglosaskiej. W An- 
glji wprawdzie zdarzają się tak 
samo, jak wszędzie, skandale, gra- 
sują tam również mali į wielcy 
Stawiscy, ale Temida angielska 
nie jest ślepa ani przekupna. 

— Chciałbym wykazać — pi- 
sze Morand — niezależność i e- 
nergję sędziów angielskich, któ- 
rzy mają odwagę wydawać suro- 
we wyroki na przestępców, nie 
się ani z ich pochodze- 
niem, ani ze stanowiskiem. W 
przeciwieństwie do Francji, 
gdzie się rozmaite sprawy uma- 
rza, gdzie się wypuszcza za kau- 
cją. albo zgoła uwalnia — sądy 
w Anglji wydają drakońskie wy- 
roki. Oto kilka przykiadów. 

W roku 1923 Horatio Botom- 
ley, głośny publicysta i polityk, 
został skazany na siedem lat wię 
zienia, za roztrwonienie grosza 
publicznego, pochodzącego z pew 


Cue WR M umi W. 


licząc 


Wydawnictwa 
perjodyczne 

Ukazał się kolejny 10 numer tygod- 
nika dla dzieci i młodzierzy „Moje 
Pisemko“ pod redakcją Marji Bujno - 
Arctowcj. 

Numer teu przynosi na wstępie lal- 
szy ciąg interesującej powieści pićra 
redaktorki p. t „Wczoraj i dziś“ w mi- 
ły i wesoly sposób przedstawiających 
młodocianym czytelnikom szereg zja- 
wisk codziennego życia dziś į przed kil- 
kudziesięciu laty, dając im jednocześ- 
nje możność mdywidualnego  osądze- 
nia, co i kiedy było lepszc, Dalej nastę- 
puje zakończenie cickawej i oryginal: 
nej opowieści L, Życkiego « Małachow- 
skiego „Ku - Mala", artykuł p. Vau- 
ban „Bądź zawsze dobrze wychowany”, 
oraz, jak zwykle, humor i rozrywki u- 
mysłowe. 

Dodatek dla najmłodszych 
Pisemko', przynosi humorystycz- 
ne wiersze M. Chcłmońskiej i Wi. 
Juszkiewicza, oraz dalszy ciąg zabaw- 
nych przygód Zosi i Śniegowych Lud- 
ków. 


„Małe 


29 


wy 
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Juk się Kurze nieuczciwych husinessmenów 


w Wielkiej Brytanii 


Ceny ogłoszeń: 


tel. 545-80 (centrala), 


(6 á propos 


Nr. 68 


Rybka i robak 


Wiosnę poznaje się między inne- 
mi i po tem, że obok skowronków, 
motylków, jaskółek, rzodkiewek i sa- 
łatki zjawiają się w dziennikach co- 
raz bardziej zajmujące wiadomości. 
Wiadomości te, w miarę ocieplania 
się powietrzą i, co za tem idzie, kieł- 
kowania, wzrostu, kwitnięcia, zawią- 
zywania i dojrzewania ogórków sta- 
Ją się coraz częstsze, aż wreszcie w 
połowie lipea pojawia się w gaze- 
tach wiadomość-monstre o polworze 
z Loch Ness, ezy skądindziej. Od 
tej pory ciekawe wiadomości zaczy- 
nają powoli zanikać, na jesieni na- 
stępuje cisza i trwa aż da wiosny. 

Oto pierwsza iego roku, prawdzi- 
wie wiosenna nowalijka, przyniesio- 
na przez jeden z dzienników sto- 
łecznych: 

Nowy wynalazek. I znowu ame 
rykański. 

Jest nim opatentowana w No- 
wym Jorku wędka z lusterkiem. 

Wynalazca stwierdził, że jeżeli 
do haczyka przytwierdzi się zbo- 
ku lusterko, chwyta się 10 razy 
więcej ryb, niż normalnie. 

Przyczyny tego zjawiska są, we- 


nej'subskrypcji. W r. 1922 prezes 
Tow. Ubezpieczeń od Ognia (Ci- 
ty Equitable Fire Industry) Be- 
van, również został skazany na 
siedem lat ciężkich robót, za fik- 
cyjne bankructwo. W r. 1929 dy- 
rektor „Ner Sang Ltd“ za spo- 
rządzenie fałszywego bilansu do. 
stał cztery lata ciężkich robót 
W r. 1932 dyrektorzy „Scotish 
Silks“ — otrzymali trzy lata 
ciężkich robót, za fałszerstwo. 
Pewnego razu w kuluarach 
[zby parów pokazano mi lorda 
Kyslanta, dyrektora Royal Mail, 
mówiąc: — „Wrócił do nas i za- 
jał znowu miejsce w parlamen- 
cie, spłaciwszy uprzednio dług 
zaciągnięty wohec społeczeństwa. 


Odsiedział cały rok w wiezie- 
niu”, 
Otóż ów baron Kyslant, par 


Anglji, odznaczony wielkim krzy 
żem św. Michała i św. Jerzego, 
założyciel „King Line“, wice-ad- 
mirał i prezes Izby Nawigacyjnej 
angielskiej, prezes Izby Handlo- 
wej Imperjum Brytyjskiego, dy- 
rektor dużego banku, towarzy- 
stwa ubezpieczeń i kompanji ko- 
lejowej, od lat 30  piastujący 
godność prezesa potężnego kon- 
cernu „Royal Mail“ (kompanja 
okrętowa istniejąca od stu lat) 
musiał odpokutować za winy, 
siedząc dwanaście miesięcy w 


dług niego, następujące: 

1) Ryba widzi robaka, 2) Zbli- 
ża się, by go zbadać, 3) W tej 
ehwili widzi drugą rybę, która 
także zbliża się do robaka, 1) Ry- 
ba tobi ruch, jakgdyby chciała ro- 
baka schwytać, tamta druga ryba 
robi to samo, 5) Wtedy ryba rzu- 
ca się na robaka, by wyrwać go 
konkurentec... 

T... zostaje schwytana. 

Ta ryba i ta druga w lusterkn. 

Czy jednak w tem rozumowaniu 
niema pewnego błędu? Czy -ryba 
nie widzi dwu robaków, 'jednego 
dla siebie i drugiego dła swej 
konkurentki, ryby w lustrze? 

Nad tem wartoby się zastano- 


wić. 
Drogi autorze tej wiadomości! 
Kkwestja jest znacznie bardziej 


skomplikowana, niżbyś myślał. Za- 
stanów się nie nad tem, czy ryba 
nie widzi czasem dwu robaków, ale 
pomyśl, ezy nie dojrzy wypadkiera 
trzeciego? Tego, któregoś zalewał 
przed napisaniem tej notatki... 

Bo ryby mają dobre oczy, przy- 
Very. 


jacielu. 


więzieniu, pomimo, że przez całe 
życie ten 68-letni dżentelman 
postępował, jak człowiek honoru. 
Napróżno bronił go sir John Si- 
mon (czy można sobie wyobra- 
zić, aby we Francji skazano na 
zesłanie do Gujany dyrektora 
„Messageries Maritimes“, które- 
go by bronił sam Millerand, albo 
senator Monzie?...). 

— Na czem polegało przestęp- 
stwo popelnione przez lorda 
Kyslanta? — zapytałem. 

Mój rozmówca odpowiedział: 
— W roku 1928 Royal Mail ro- 
zesłała.. prospekty, zachęcające 
do inwestowania kapitałów. Pro- 
spekty nie były niezgodne ‘z 
prawdą; ala-nie-wyjawiały całej 
prawdy — nie mówiły one 0 tem, 
że w ciągu siedmiu lat zwykłe 


dywidenty Royal Mail były wy- 
płacane z ukrytych rezerw. W 
Londynie nie ma żartów. gdy 


chodzi o wkłady  oszczędnościo- 
we szarych obywateli, Oto dla- 
czego czcigodny starzec, musiał 
przyodziać strój więzienny Í 
dreptał wkółko na podwórzu 
| Dartmoor. świecąc numerem wy- 
pisanym na plecach i marząc o 
chwili, gdy znowu będzie mógł 
narzucić na ramiona płaszcz pod 
szyty gronostajami i zasiąść na 
|porzarowsm fotelu, na którym 
za chwilę go ujrzymy... 


Można poznać? 


Pięć wybitnych osobistości wspołczesnej Europy, 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej Szpa|- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpałt): na l-ej stronie ak = 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej Stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 sł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł.. lekarskie — 30 i 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tiusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie cyfrą (N), a i 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 ranedo 6 wiecz. 
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specjalne cyfra 


komunikaty 
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